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W zaraniu nowego dnia.
„Witaj jutrzenko swobody!“

A. M.

Odwróciła się karta dziejów...
Wprawdzie w tej największej i najwspanial­

szej z ksiąg, w której sam Bóg spisuje histo- 
ryę państw i narodów, obaczyliśmy tylko kar­
tę tytułową nowego rozdziału, ale na tym 
tytule widniało słowo, które dla serca ludów 
spętanych odzywa się głosem tysiąca gro­
mów, bucha blaskiem stu słońc, grzeje żarem 
wulkanów, a słowem tern: Wolność!...

Pokazano nagle i niespodzianie jednemu 
z najliczniejszych narodów, a ostatniemu 
w rzędzie mocarstw europejskich, które się 
bez swobód nowoczesnych obywać musiało, 
tytuł księgi nowej, nie skończonej, a zaledwie 
w pospiechu rozpoczętej, i wstrząśnięto nim 
do głębi duszy sto kilkadziesiąt milionów lu­
dzi, łaknących od dawna chleba i spragnio­
nych ożywczej rosy wolności.

Dzień 30-go Października r. 1905-go w dzie­
jach całej Słowiańszczyzny będzie może kie­
dyś najwspanialszą datą, wspominaną ze czcią 
i zachwytem, jeżeli spełni rzeczywiście na­
dzieje, jakie obudził.

Manifestem Cesarskim w tym dniu obieca­
no wszystkim ludom, żyjącym pod berłem 
Rossyi: „nadać trwałe podstawy wolności oby­
watelskiej na zasadach rzeczywistej nietykal­
ności osobistej, wolności sumienia, słowa, ze­
brań i związków,“ postanowiono zebrać świa­
tłych przedstawicieli całego państwa, którzy-

by w utworzyć się mającej Dumie państwo­
wej czuwali nad układaniem nowych praw, 
a według niezachwianej zasady Monarchy: 
„aby żadne prawo nie mogło pozyskać mocy 
obowiązującej bez aprobaty tejże Dumy i aby 
wyborcom ludu zapewnioną była możność 
rzeczywistego udziału w kontroli nad zgodno­
ścią z prawem działań wyznaczonych orga­
nów władzy.“

Ma to się znaczyć, że cała Rossya. odtąd 
zacznie się rządzić ustawami konstytucyjne- 
mi w duchu wolnomyślnym, na wzór oświe­
conych i postępowych mocarstw europejskich, 
„z niezachwianej woli“ swego władcy, cesa­
rza Mikołaja Ii-go.

Sic Imperator jussit.
rozporządzeń tego historycznego aktu,

wśród ludów, składających dzisiejszą imperyę 
rossyjską, i naród polski miał wszelką na­
dzieję korzystać na zasadzie równości obywa­
telskiej, - naród, który po tysiącu lat pano­
wania, ostatni wiek przeżyć musiał w pod­
daństwie, w pokucie za winy popełnione 
i niepopełnione, w tęsknocie i żałobie po swo­
bodach, których kolejno coraz więcej tracił 
za każdym razem, gdy je rozważnie czy nie­
rozważnie odzyskiwać próbował.

Rzecz całkiem zrozumiała, że dla nas Po­
laków, dla nas pogrobowców Rzeczypospoli­
tej, których pradziadowie korzystali już nie­
gdyś przez dziesięć wieków z rozkoszy i do­
brodziejstw „złotej wolności,“ a którą niebacz­
nie utracili, sama nadzieja choćby częściowej 
restytucyi praw narodowych i obywatelskich 
musiała sięgnąć do głębi duszy zbolałej, do 
wnętrza trzew naszych, wstrząsnąć niemi, ale

i zatargać przypomnieniem zarazem zniesio­
nych krzywd, cierpień i męczarni w długich 
latach ucisku.

A mimo to niech będzie nam przyznanem 
w imię sprawiedliwości, że w tych pierwszych, 
krótkich dniach upojenia, kiedy samą obietni­
cę wzięliśmy za fakt spełniony i próbowali 
obchodzić radośnie „święto wolności,“ serca 
nasze, jak szlachetne orły roztoczyły skrzydła 
rozpętane i tylko przedwcześnie lecieć chciały 
ku słońcu w tej jutrzence swobody, z pieśnią 
powitalną, ale nie z mściwem krakaniem sę­
pów i kruków.

Porwał nas i uniósł przedwczesny zapał, 
któregośmy pomimo tylu zawodów, złudzeń, 
rozwianych i rozczarowań, nie umieli w ser­
cach wystudzić; podnieciła nas nadzieja i wia­
ra w jaśniejszą przyszłość, zakipiał wrażliwy 
temperament i te tak naturalne objawy upo­
jonej najgorętszemi uczuciami istoty ludzkiej 
poczytano nam za złe, za grzech, za zbrodnię 
niemal, która zasłużyła na karę.

Pataluością narodów ujarzmionych jest to, 
że się je podejrzewa i posądza w każdym ru­
chu, w każdym oddechu głębszym, choćby 
on był tylko westchnieniem, w każdem sło­
wie, choćby ono było modlitwą, w każdym 
skurczu instynktowym, choćby on był natu­
ralną reakcyą nerwów czy muskułów.

To podejrzenie i posądzenie padło na nas 
w chwili, w której na pozór najmniej oba­
wiać się go należało.

Zdawało nam się, że zapowiedź konstytu- 
cyjnych swobód jest już jej urzeczywistnie­
niem i okazało się, żeśmy popełnili w naj­
lepszej wierze straszną pomyłkę, którą przy-



520

szło okupić świeżemi łzami i krwią, przelaną 
na bruku Warszawy • i wielu miast innych 
Królestwa Polskiego.

Z reskryptu ministeryalnego dowiedzieliśmy 
się, że jesteśmy buntownikami, rokoszanami, 
którzy zamącają spokój państwowy i nie go­
dni jesteśmy korzystać z praw obywatelskich 
Manifestu konstytucyjnego, dopóki się nie 
uspokoimy i nie wytrzeźwimy z chwilowego 
upojenia wolności.

Na wszystkie dziesięć gubernii Królestwa 
Polskiego nałożono żelazny tłumik, zaprowa­
dzono stan wojenny i zastosowano prawa wy­
jątkowe do uśmierzenia rzekomego buntut 
który miał sięgać aż do naruszenia całości 
państwa i oderwania nas od Rossyi!

A nam się tylko zdawało, że skoro z wy­
sokości Majestatu padły potężne słowa: Sic 
volo, sic jubeo! to z tą samą chwilą „rzeczy­
wista nietykalność osób, wolność sumienia, 
słowa, zebrań i związków,“ stanie się nieza. 
przeczonym faktem, że słowo to stanie się 
ciałem i odrazu zamieszka między nami.

Nie wzięliśmy tego w rachubę, że „Bóg 
wysoko, a Cesarz daleko,“ i że najszlachetniej­
sze zamiary monarchów mocą jakiegoś cudu 
nie urzeczywistniają się w jednej chwili; że 
przewroty i reformy państwowe dokonywują 
się tern powolniej, im cięższą i oporniejszą 
jest machina biurokratyczna, im bardziej za­
gmatwane i stępione są narzędzia jej wyko­
nawcze.

Zapomnieliśmy, że żyliśmy w kraju, w któ­

rym akcya posuwa się, jak żółw, ale reakcya 
skacze, jak jeleń chyżonogi...

Tą pomyłką i tern zapomnieniem zgrzeszy­
ła jednak cała Rossya razem z nami, dopo­
minając się natarczywie i niecierpliwie przy­
rzeczonych praw. •

Głodni nie lubią i nie umieją czekać, a sa­
ma obietnica pokarmu nie nasyci nikogo; — 
przeciwnie, zaostrza jeszcze apetyt.

Przysłowie powiada, że: „Polak, kiedy gło­
dny, to zły,“ nie jest to tylko jego właściwo­
ścią narodową, lub indywidualną; to raczej 
cecha ogólno-ludzka.

Nie my jedni i nie my wyłącznie na ca­
łym obszarze państwa rossyjskiego padliśmy 
ofiarą sprzeczności, jaka powstała pomiędzy 
złotą zapowiedzią Manifestu a szarą rzeczy­
wistością dotychczasowych stosunków.

U góry zabrzmiało potężne słowo: „Stań 
się światło!“ — a w nizinach zgęstniał mrok 
i jeszcze większą ciemnością zasnuły się ob­
szary.

Polityka nowego rządu nie obliczyła się 
z psychologią mas i ich logiką; zapomniała, 
że proklamacya wolności nie może być tylko 
pięknem, ale pustem brzmieniem, że trzeba 
ją koniecznie poprzeć jakimś realnym dowo­
dem, stwierdzającym szczerość, stanowczość, 
faktyczność powziętych zamiarów.

Wygłodzonego lwa niebezpiecznie jest kar­
mić z ręki, — trzeba mu rzucić od razu duży 
kawał strawy, aby go zaspokoić, bo to nie 
tresowany pudel, któremu na nosie można po­
łożyć kawałek cukru i z palcem podnie­

sionym do góry, rozkazującym: „Waruj!“ p0. 
wstrzymywać jego pokuszenia i apetyt.

Uświadomione narody nie należą do rodza­
ju posłusznych pudlów, a gdy poczują w so­
bie siłę, stają się rozsrożonemi lwami, które 
można do czasu trzymać w żelaznych klatkach, 
ale ryzykownie jest drażnić je otwieraniem 
drzwi i łudzić wypuszczeniem na wolność.

„Głos ludu jest głosem Boga,“—powiadali 
starzy Rzymianie, ale niemiecki poeta, Tscha- 
buschnigg, snąć nie mylił się, gdy mówił:

- „ Vox populi, vox Dei!...“ pewnie, — lecz 
i to jest prawdą szczerą, że dla głuchych 
uszu snadno oba głosy te przepadną, gdy 
nie zagrzmią dziko, gniewnie...“

Zapowiedź Konstytucyi byłaby podziałała, 
jak cudowne zaklęcie pokoju i zgody, gdyby 
po niej bezpośrednio nastąpiło na początek 
z dobrej woli ogłoszenie wolności prassy, uła­
skawienie politycznych przestępców, zniesie­
nie praw wyjątkowych i stanu wojennego, 
gdyby nie potrzeba było dopiero upominać się 
o to, co się taką prostą konsekwencyą ogło­
szonych swobód wydawało.

W tej sprzeczności pomiędzy słodką na­
dzieją dnia jutrzejszego, a gorzką rzeczywisto­
ścią dni dzisiejszych leżała psychologiczna i po­
lityczna pomyłka, która zepsuła spodziewany 
effekt wiekopomnego aktu państwowego i po­
gorszyła wbrew pozornej logice ogólną sytua- 
cyę całej Rossy i.

Zakotłowało się, zawrzało wszędzie jeszcze 
bardziej; zgłodniały lew ryknął jeszcze gło­
śniej, a dla jego poskromienia i nastraszenia

ploteczki —=^9—^ 
i prawdy.

(FELIETON TYGODNIOWY).
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(O tatusiu, co postękiwał... — „Czerwone bluzki“ czyli 
„Sabat czarownic.“—Byk, a jaśnie oświecone filantropki.— 
Nóżki divetty i wdowa-głodomór.—Nie cheę paszportu do 

piekieł...

Raptowna zmiana pokarmu nigdy nie oby­
wa się bez silniejszych wstrząśnień organi­
zmu. Tern sobie tłómaczyć trzeba, że rado­
sny fakt wprowadzenia języka polskiego do 
szkół, jako języka wykładowego, zgalwanizo- 
wał naraz wszystkich, którzy w nawias tak 
rozstrzygniętej kwestyi wchodzą. Wszyscy 
są pełni radości niewątpliwej, a przecież... tu 
i ówdzie westchnie ktoś i ktoś trochę się 
skrzywi. Powód?... Okazało się, że... ten i ów 
tatuś musi naraz nabyć znaczną liczbę pod­
ręczników szkolnych w języku polskim.

Nie bierzmy tylko tych westchnień i mi­
mowolnych skrzywień zbyt seryo. Wydanie 
naraz trochę większej gotówki rzadko bywa 
połączone z wydatną przyjemnością, zwłasz­
cza gdy przedmiot nabywany jeszcze na do­

bitek namacalnie nie leży tuż pod ręką, jeno 
ściśle abstrakcyjnie, ideowo, określonym być 
musi. Człowiek, wydający pieniądze, jest tern 
samem tak czegoś mało wyrozumiałym, że 
gdyby za tę sumkę czasową nabywał naj­
istotniejsze szczęście, jeszcze na ten moment 
nie umie przybrać dość rozradowanej miny... 
Homines sumus...

Każda przytem reforma przynosi w za­
nadrzu pewne zdenerwowanie, wzruszenie, 
u tych, których dotyka. Ztąd mnie osobi­
ście nie zgorszył tatuś, który wynosząc z księ­
garni pakiet, ciężarny całą seryą nowych pol­
skich podręczników, dla folgi swemu sercu 
trochę postękiwał. Czemu nie miał postęki­
wać, jeśli mu to ulżyło i było do zdrowia po­
trzebne?... Czarni pessymiści konserwatywni 
z takich bardzo mało lub nic nieznaczących 
faktów zaraz wyciągnęli druzgocące i złowró- 
żące dla całego ogółu wnioski. O zła woli!... 
Ludźmi przecież tylko jesteśmy i po ludzku 
się przedstawiamy najczęściej. I to do tego 
gorszymi o wiele więcej, aniżeli nimi jesteśmy 
istotnie.

Wyrozumiałość jest zawsze cnotą...
Szkoda, że jej tak mało ma z zasady kra­

kowski „Czas.“ Pokazało się to z artykułów, 
jakie zamieścił o ostatnim zjeździe „niewiast 
polskich“ w Krakowie. O zgrozo!... Zjazd nie

miał barwy zachowawczej, t. j. konserwaty­
wnej; nie zagaiła go żadna ze zgrzybiałych 
krakowskich hrabin, nie pobłogosławiły fiole­
ty, ani też żadna z prałackich pelerynek. To 
smutny fakt. Ale to jeszcze nie racya, iżby 
wszystko, co zjazd uchwalił, miało być nieod­
wołalnie trującem dla społeczeństwa, a tem 
samem .stanowczo do odrzucenia, do skopania 
nogami. Trudno pochwalać światoburcze dą­
żenia, jeżeli takie na zjeździe głoszonemi by­
ły, jednakowoż nie zawsze ma słuszność za­
sada: „Kto nie z nami, ten przeciwko nam!“ 
A jednak staruszek „Czas“ tej zasady trzyma 
się uparcie. I to właśnie podaje silnie w po­
dejrzenie szczerość i słuszność oceny, z jaką 
się odnosił do samego zjazdu i jego uczestni­
czek.

Najlepiej zaś charakteryzuje to jego uspo­
sobienie wobec uczestniczek zjazdu sama na­
zwa, którą je zbiorowo ochrzcił. Otóż we­
dług nomenklatury „Czasu,“ zjazd był tylko 
zebraniem się „czerwonych bluzek.“ Nazwa 
dość dowcipna, gdyby nie była... krzywdzącą! 
Jeszcze bezwzględniej zachowało się wobec 
omawianego Zjazdu jedno z zachowawczych 
pism warszawskich. Dla niego zjazd ten jest 
tylko „sabatem czarownic.“ To zacietrzewie­
nie się pism konserwatywnych w tym wy­
padku jest takie wymowne...



521
chwycono się starej metody: wystawiono prze­
ciw niemu żelazne widły i zaczęto strzelać, 
zamiast go nakarmić.

„Nie żałujcie patronów!... nie szczędźcie na- 
hajek!“ —odezwała się komenda, mająca stwier­
dzić... „rzeczywistą nietykalność osób,“ i to 
było krwawą ironią władz administracyjnych, 
praw wyjątkowych i repressyi, pozostawio­
nych nieopatrznie, jak kwaśny, gryzący osad 
na dnie starej beczki, do której wlano świeże 
wino.

Kula i bicz są bardzo silnemi argumenta­
mi przemocy, ale nie przekonywującemi ni­
kogo o słuszności tych, którzy biją i strzelają.

Na cześc wolności strzela się wprawdzie 
także, nawet z armat, ale —ślepemi nabojami

Dzisiaj po tylu tragicznych przejściach, po 
rozlewie krwi, po nowych wstrząśnieniach 
i klęskach, które w powodzi łez pławią każdą 
szlachetniejszą duszę ludzką, wobec wypad­
ków ostatnich kilku tygodni w każdym umy­
śle dojrzałym budzi się straszne, niepokojące py­
tanie: „Co dalej będzie?....“ A Sybilla dziejów 
zasłania oczy i milczy, wskazując ręką w stro­
nę, z której jedynie powinna przyjść odpowiedź 
kojąca wszystkie bóle, uśmierzająca trwogę, 
budząca jeszcze raz zdeptaną nadzieję, ale 
już nie samem słowem obietnicy, lecz czynem 
dokonanym,— i to odpowiedź stanowcza, sze­
roka, energiczna, a przedewszystkiem rychła.

Z tej, czy owej strony jakaś odpowiedź 
przyjdzie, bo przyjść musi. Historya, jak na­
tura—horret vacuum, nie znosi próżni; chodzi 
tylko o to, co ją wypełni, nowe wrzaski i ję­

ki, groźby i złorzeczenia, czy hymn zgody, 
miłości i pokoju?-..

Tyle na dziś,— lecz na jutro chodzi o coś 
więcej, bo chodzi o to, czy ta Rossya uspoko­
jona, zadowolona, wprowadzona na drogę po­
stępu i rozwoju, ma się stać najpotężniejszem 
państwem słowiańskiem, które odżywi Euro­
pę sokami świeżej, nieprzeżytej rassy, pod­
niesie wyżej nad inne sztandar braterstwa, 
nieśmiertelnych ideałów narodowych i społecz­
nych, czy spełni wielką missyę Słowiańszczy­
zny» jako bohaterki przyszłości i wybawiciel- 
ki ludów znękanych, czy też skrępowana we 
własnych więzach pozostanie tylko ociężałym, 
nieruchomym kolosem, o którym Historya 
kiedyś powie, że zmarnował swe siły na szko­
dę ludzkości i własną krzywdą się ukarał.

Ale do tej ostateczności nie dopuści już 
chyba obudzony duch narodu i żywiołowych 
prądów, popychających Rossyę naprzód, nie 
cofnie żadna siła, żadne uroki i zaklęcia 
wstecznictwa.

Nie zgasić świtów nowego dnia, choć chmu­
ry przysłonią wschód słońca!,..

Przeżyliśmy dni straszne,— „jak Dant przez 
piekło, przeszliśmy przez życie,“—ale chociaż 
się dokoła nas i nad nami srożyła burza, cho­
ciaż i serce, i umysł, i nerwy, i cierpliwość, 
i wiara popękać mogły, wytrwaliśmy boha­
tersko, przywykli do cierpień i męczarni du­
cha, nie naraziliśmy naszej godności narodo­
wej i osobistej na szwank i z tych okropnych 
prób wyszliśmy zwycięzko, jak dotąd, a da 
Bóg, że i dalej tak będzie.!..

Nie splamiliśmy naszych rąk ani bratobój­
czym mordem, ani grabieżą, ani gwałtem, 
umieliśmy na wodzy utrzymać podniecone na­
miętności i nie dopuścili w chwilach nawet 
największego wrzątku do walk podszczutych 
nienawiścią rassową lub społeczną. Obyło się 
u nas bez pogromów i walk klasowych, bez 
dzikiego wyuzdania ślepej czerni, jak przysta­
ło na społeczeństwo dojrzałe, na naród doma­
gający się szacunku i sprawiedliwości, na lu­
dzi kulturalnych, w których dobre instynkty 
zawsze przeważać powinny nad złemi.

Takich tylko może miłować i błogosławić 
Ojczyzna, tacy tylko służyć Jej, bronić, żyć 
i umierać dla Niej są godni!

Miał słuszność Krasicki, kiedy wołał: „Świę­
ta miłości kochanej Ojczyzny, czują cię tylko 
umysły poczciwe!“

Może grzeszyć nasz rozum, może błądzić 
nasz niewyrobiony zmysł polityczny, ale nie 
grzeszy i nie błądzi nigdy szlachetne serce 
polskie, — nie zgrzeszyło i teraz, nie dało za­
głuszyć w sobie uczuć „bojaźni Bożej i miło­
ści ludzkiej.“

Ani nam za złe, ani za winę poczytać mo­
żna, że w tym chaosie i labiryncie, w jakie 
nas wypadki ostatnich czasów wprowadziły, 
nie łatwo mogliśmy się zoryentować i połapać 
od razu;—-to już wiele, żeśmy się nie zgubi ' 
nie rozproszyli i nie pobłądzili bez wyjścia

Bez względu na różnice mnogich partyi, 
programów, haseł, metody postępowania, za­
sadnicze dążenia wszystkich nas zmierzają do 
jednego celu: do poprawienia swojej doli, do

Byłoby jednak najzupełniej usprawiedli- 
wionem, gdyby Zjazd, tak bezlitośnie o- 
chrzczony, naprawdę zebrał się ot, np. po 
to, ażeby uchwałami swemi usankcyonować 
wolną miłość, znieść węzeł rodzinny i mał­
żeński, tytuły rodowe, gdyby uchwalił sprze­
dać drogą licytacyi pałace krakowskich uty­
tułowanych filanfropek, wraz z ich karetami, 
brylantami i zapasami drogocennych win, no 
i uzyskane w ten sposób pieniądze rozdać mię­
dzy krakowską nędzę. Ale nie!... Uczestniczki 
zjazdu naradzały się jedynie nad tern, jakby, 
tu użyjemy słów samego „Czasu“—

„szukać dla kobiet nowych dróg zarobku,“ 
jakby „pośród przeróżnych zajęć wybierać 

takie, któreby kobiety stykały bezpośrednio
z ludem w mieście,“

jakby „zakładając przedsiębiorstwa z udzia­
łem kobiet wyłącznie opierać je na zasadzie 
kooperatywnej (o zgrozo!...), a potem rdzen­
nie demokratycznej,“

aby „kobiety do zawodowej pracy wnosiły 
przygotowanie dostateczne, nie niższe od te­
go, jakie przystępując do tej samej pracy 
mają mężczyźni, oraz uważały tę pracę — za­
wód, nie za tymczasowy okres, lecz za treść 
życia,“

aby „w każdym zawodzie kobiety żądały 
równej płacy z mężczyzną,“

aby wreszcie „dla osiągnięcia wszystkich 
tych celów kobiety wnosiły do pracy zbioro­
wej bezwzględną ideę solidarności, przyczem 
tworzyły albo swoje wyłączne organizacye, 
albo też, o ile okaże się pożytek lub potrze­
ba, przystępowały do już istniejących orga- 
nizacyi męzkich.“

Musiałbym w ten sposób cały mój feljeton 
jednostronnie samą tą kwestyą wypełnić, gdy­
bym chciał wyliczyć szereg innych uchwał 
tego zjazdu, szczegółowych więcej, a odnoszą­
cych się do zreformowania wychowania szkol­
nego, krytykujących dotychczasowe systemy 
filantropii publicznej i ich sposób, a raczej 
jakość wykonywania; wreszcie surowo ocenie 
pierwiastek politycznego i społecznego szowi­
nizmu, jakim zjazd istotnie przesadnie, a tern 
samem niepotrzebnie był zabarwiony. Ale 
czy forma mniej nam się podobająca, ma sta­
nowić tem samem o bezwzględnem odrzuce­
niu treści, w jakiej nam podaną została? 
W ten sposób postępując, trzebaby odrzucić 
nieraz najszczytniejszy ideał, najpiękniejszą 
ideę, dlatego, że nam ją podaje ktoś, ubra­
ny nie we frak, albo też mówiący trochę za 
brutalnie dla nas brzmiącą dykcyą.

Bez wątpienia, iż silne podkreślania przez 
niektóre uczestniczki zjazdu przekonania, iż 
„katolicyzm w Boznańskiem uważać trzeba,

jako zaporę rozwoju kultury i .narodowości,“ 
trzeba jeno położyć na karb właściwej tak 
często kobiecie przesady; ale odrzucając ple­
wę, mógł przecie „Czas,“ świątobliwie dostoj­
ny, z uznaniem spojrżeć na resztę ziarn mą­
drości, których „sabat czarownic“ w swych 
obradach i uchwałach tyle nagromadził. Ta­
ki objaw bezstronności świątobliwie oświeco­
nej bynajmniejby mu nie zaszkodził...

Wierzyć trzeba stanowczo, iż załodze kra­
kowskich Okopów św. Trójcy nie mogła się 
podobać bezwzględna krytyka, jakiej zjazd 
nie szczędził systemowi wykonywania uczyn­
ków chrześcijańskiej filantropii przez sztab 
krakowskiego Arcybractwa Miłosierdzia i je­
go armię szeleszczących jedwabiami hrabin 
i pobożnych dewotek, gdy wykazywał, iż 
w Krakowie, tym naszym Rzymie, gdzie ty­
le kościołów, jest jednak bez porównania wię­
cej krzyczącej nędzy, aniżeli we Lwowie, choć 
ten przez Kraków z emfazą „ateuszowskim“ 
nazywany bywa, gdy owo „zbiorowisko czer­
wonych bluzek“ zachęcało jaśnie oświecone do 
skrócenia licznych godzin kontemplacyi u Fa­
ry lub w ocieplonej kaplicy 00. Zmartwych­
wstańców przy ulicy Łobzowskiej, a nakła­
niał je dó poświęcania części tego czasu na 
pouczające wędrówki po poddaszach, gdzie 
po lat trzy i czteiy nądzarze na nieprzeście
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uzyskania praw i swobód, bez których roz­
wój i postęp społeczeństwa,, byt żyjącego na­
rodu jest niemożliwy.

Prawa te i swobody zapowiedział wszyst­
kim ludom państwa rossyjskiego Manifest 
Konstytucyjny.

Nie my sami to czujemy, że się nam one 
przy ogólnym podziale należą; wszystkie pra­
wdziwie liberalne, wszystkie szlachetne i bez­
stronne żywioły rossyjskiego społeczeństwa, 
wszystkie uczciwe i swobodne głosy prassy 
rossyjskiej nam to przyznają.

Więcej nawet, — nigdy współczucie dla na­
szych losów, sympatya dla naszego narodu, 
oburzenie nad uciskiem i krzywdą polskich 
„braci i współobywateli,“ nie odzywały się 
tak gorąco, tak głośno i tak śmiało z głębi 
zbudzonej duszy rossyjskiego ludu, jak obec­
nie.

I to jest nowy i ważny nabytek w naszej 
sprawie, ważniejszy zapewne od gołosłownych 
pośredniczeń dyplomacyi europejskiej, które- 
miśmy się niegdyś tak bardzo łudzili, a które 
tak ryzykownie przeceniali.

Taktyka naszego działania też powinna 
być: nie wysuwać się zanadto naprzód, nie 
uprzedzać wypadków, nie zapędzać się za 
daleko, ze zbyt wielkiem i nieoględnem nara­
żaniem własnych interesów, dobra całego 
kraju i poszczególnych warstw społecznych, 
bo sprawa polska nie jest sprawą wyłączną 
i oderwaną, ale organicznie związaną z ogól­
ną sprawą konstytucyjną, z odrodzeniem ca­
łej Rossyi w duchu liberalnym i postępowym.

Uzyskajmy tylko to, czego dla siebie do­
maga się glos ludu rossyjskiego, co w Ogól­
nych zarysach przyrzeka zapowiedź nowych 
Ustaw, a na drodze legalnej wolno nam bę­
dzie upominać się o dopełnienie tych praw 
i swobód, które naturalnym biegiem rzeczy 
rozwijają się coraz szerzej w każdem pań­
stwie konstytucyjnem.

Przedewszystkiem nie rozpraszajmy sił, nie 
wszczynajmy przedwcześnie waśni partyjnych’ 
nie marnujmy słów za wiele, gdy chodzi 
o wspólne działanie, nie spierajmy się o to, 
kto lepszy i kto bardziej zasłużony, bo to 
jeszcze nie czas rozrachunku i zapłaty, bo 
dzień naszej ciężkiej, znojnej pracy nie skoń­
czony, — ale w tern, co na dzisiaj stanowi 
rdzeń wszystkich programów i haseł, w dąże­
niu do pozyskania swobody obywatelskiej 
i praw rozwoju i postępu na gruncie pań­
stwa konstytucyjnego połączmy się, jak je­
den mąż.

„Wpierw dla przyszłości połóżmy funda­
ment trwalszy, a w ręku Boga i ludów — 
dziejów ciąg dalszy...“

OD REDAKCYI.
<s=»

Z powodu powszechnego bezrobocia „Bluszcz“ 
od numeru 44-go z dnia 29-go Października 
nie ukazywał się w druku. Obecnie, chcąc 
wynagrodzić stratę naszym czytelniczkom 
i czytelnikom, wydamy po dwa numery w je­
dnym powiększonej objętości.

Teodor Jeske-Choiński.

OBRAZEK Z XII-go STULECIA.

(Ciąg dalszy).

IV.
W zamku narbońskim w więzieniu czekała 

pani Azalais na wezwanie sędziów. Przywie­
źli ją tu panowie de Gruissan, aby odniosła 
karę za zbrodnię niesłychaną, za rozmyślne 
mężobójstwo.

Tak ją Bertrand de Sizean oskarżył.
Wykwintną damę, przywykłą od urodzenia 

do bogatych pałaców, do puchowych po­
duszek, zamknięto w kamiennem pudle, w któ- 
rem zaledwie jeden człowiek mógł się ruszać 
swobodnie, i rzucono ją na kamienne łoże, za­
słane garścią słomy. W drodze łaski dopusz­
czano do niej raz na dzień starą Tiburgę 
i piętnastoletniego pazia, Gastona, którzy 
przyszli za nią z Normandy!.

Właśnie znajdowali się u niej jedyni jej 
przyjaciele, jedyni swoi, przypominający jej 
dom opiekuna i ziemię rodzinną. Stara niań­
ka objąwszy jej kolana, szlochała z cicha, paź, 
jasnowłosy chłopczyna z dużemi, niebieskiemi 
oczyma, wcisnął się w framugę drzwi, przy­
gryzając usta. Gdyby był większym, silniej­
szym, gdyby miał prawo rzucić rękawicę pod 
nogi tego rudego zdrajcy i stanąć z nim na 
ziemi udeptanej... Ale małoletniego pazia nie 
dopuści nikt do walki mężów...

— Że też moje stare oczy patrzeć muszą 
na taką niesprawiedliwość, na taki srom!—la­
mentowała Tiburga. - - Moja Azali, moja pta-

lanych tapczanach legują, gdzie wytarte koł­
dry do ran niegojących się przyskorupiają się, 
gdzie pijany ojciec, wracając do izdebki z cho­
rą żoną i sześciorgiem głodnych dzieci wielkie 
łamanie stołków urządza i spiekłemi wargami 
Opatrzności bezsilnie urąga...

Zapewne, że takie „upomnienia“ ze strony 
targowiska św. Pankracego przyjemnemi „Cza­
sowi“ być nie mogły... A jednak... w tern 
miejscu przychodzi na mysi to, co wielki Je­
zuita Martinów powiedział n proroku z Ja­
snej Polany, tym zdecydowany in przecież wro­
gu Kościoła katolickiego:

— Tołstoj, to jedna z najwznioślejszych 
dusz; niestety, nie jest chrześciijaninem, ale 
wykradł nam to, co mamy najpiękniejszego: 
miłość bliźniego...

Pomnąc na taką przypowieść, sędziwy tetryk 
z ulicy św. Tomasza mógł wiele przebaczyć 
„sabatowi czarownic,“ choć go tak drażnił 
kolor „czerwonych bluzek.“

Zarzut z tern wszystkiem prześladowczy 
Kościoła katolickiego bardzo łatWo ściągnąć 
jest na swą głowę. A już zwłaszcza w na­
szej płyciutko pobożnej Warszawie. U nas, 
gdzie na początku kroniki z takiem przeko­
naniem w każdem piśmie porządek codziennych 
nabożeństw po kościołach drukorzany bywa, 
niemniej można czytać w tej satnej kronice

o oburzających np. summach, jakie ludzie wy­
grywali i przegrywali w przeddzień w „totka“ 
a jeszcze gorzej o effektach ładnie toczonych 
odnóży pani Bogorskiej czy Łaskiej, co się 
tak „ładnie rysowały w trykotach“ (auten­
tyczne!...)

Mniejsza jednak o takie zestawienie. Ale 
te same pisma, drukujące szanującym się 
i łatwo czytelnym drukiem o wspaniałościach 
nóg p. Bogorskiej, „etfektownie rysujących się 
w trykotach,“ wstydliwie za to mżącym się 
maczkiem donoszą w trzech lub czterech rząd­
kach o takiej, jakiejś tam 18-sto letniej dziew­
czynie, co „zażyła karbolu z braku środków 
utrzymania,“ albo o matce trojga dzieci, co 
wyczerpana walką o znalezienie dla nich ka­
wałka chleba, w obłędnej rozpaczy „wysko­
czyła oknem na bruk, poczem ją w stanie 
dość groźnym odwieziono do szpitala św. 
Rocha...“ To już potworne!...

Ale trudno... Pismo jest fotografią życia, 
w życiu zaś co krok napotykamy wstrętne 
kontrasty zbytkownego bogactwa i śmierciono­
śnej nędzy. Ale filozoficznie oceniając ten fakt, 
nauczmyż się bodaj odróżniać krytykę osób 
od krytyki instytucyi.

Podpisany np. bardzo głęboko się zastana­
wiał nad organizacyą Warsz. Tow. Dobro­
czynności. Z przestrachem odczytywał cyfry

tysięcy i tysięcy, jakie pochłania co rok stru- 
pieszała administracya tak ciężko scentralizo­
wanej machiny... I tysiące rubli idzie tam 
w kieszenie różnych osób, za to jedynie, by 
jeno każdy grosz biurokratycznie notowany 
bywał, a gdzie równocześnie nieraz kilkudzie­
sięciu kopiejek braknie tej olbrzymiej machinie, 
gdy chodzi o kupienie lekarstwa lub koszuli 
na grzbiet łazarza z Tamki lub Solca...

Nieśmiało podpisany długo rozmyślał o sze­
regu szczegółów, jakie mu tu i ówdzie opo­
wiadano o sposobie urzędowania Warsz. Tow. 
Dobroczynności, a jednak bałby się wyciągać 
jakiekolwiek bądź ztąd wnioski, a tem mniej 
z niemi w tymże występować feljetonie. Po co, 
ma być żywcem ukamienowanym, po co ma 
być nazwany bezbożnikiem i już na tym padole 
płaczu nieodwołalnie otrzymać pasport tam 
gdzie koleje nigdy zastanawiano nie są dla 
ruchu, a gdzie po przybyciu wysiada się na 
wieczny płacz i zgrzytanie zębów...

Pięknym jest pas słucki, gdzieś z horyzon­
tów idei kuszący, lecz milszym pas przyrządu 
pływackiego, gdy od utonięcia w złości ludz­
kiej chroni i asekuruje.

Parol.
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szyna, moja jedyna pociecha w więzieniu, za­
mknięta, zhańbiona, jak łotrzyca uliczna!...

—- Łzami nie wybawicie mnie z nieszczę­
ścia, w które mnie kłamstwo tego szatana 
w ludzkiej postaci wtrąciło,—odezwała się pa­
ni Azalais.—Bezmyślnej podłości nie uproszą, 
nie przekonają łzy najgorętsze.

— Mów, źrenico moich oczu, co mamy uczy­
nić, aby cię wydobyć z tej klatki straszliwej. 
Uczynimy wszystko, co będzie w naszej mo­
cy, oddamy krew własną za ciebie, jeżeli jej 
twoi oszczercy zażądają.

— Krew wasza nie otworzy drzwi mojego 
więzienia. Jedynie tylko miecz odważnego 
rycerza może mi wrócić cześć i wolność.

— Rzucę się do stóp najwaleczniejszych 
panów wice-hrabstwa i płaczem serdecznym 
błagać będę dopóty, dopóki nie wyproszę dla 
was opieki rycerskiej.

— Żaden miecz narboński nie podniesie się 
w mojej obronie. Jesteśmy tu obcy, nikt nam 
nie uwierzy. Nie w wice-hrabstwie należy 
szukać onego miecza zbawcy, jeno w naszych 
stronach rodzinnych, w dalekiej Normandyi. 
Żyją tam jeszcze powinni i przyjaciele moje­
go pana ojca, którzy się ulitują nad pohań­
bieniem swojej krwi.

Stara Tiburga zerwała się z kolan.
— Jezu, Jezu, że mi też to jedyne zbawie­

nie nie przyszło zaraz na myśl — mówiła, 
chwytając płaszcz. — Na skrzydłach rozpaczy 
polecimy z G-astonem do Normandyi, do bram 
wszystkich zamków stukać będziemy, o po­
moc prosząc. Wrócimy z mieczami odważne- 
mi, o, wrócimy niewątpliwie! Gaston, padnij 
pani do nóg, ucałuj skraj jej sukni; spiesz 
się, jedziemy natychmiast.

— Zaraz jechać nie możecie; musicie po­
czekać na wyrok sądu, abyście wiedzieli, co 
powiedzieć w naszych stronach. I pismo ode 
mnie weżmiecie.

W zamku zgrzytnął klucz, na progu wię­
zienia ukazał się burgrabia.

— Prześwietny sąd wice-hrabiny Ermen- 
gardy czeka na Waszą Miłość— odezwał się, 
otwierając drzwi szeroko.

Prześwietny sąd udzielnej wice-hrabiny Er- 
mengardy czekał na niezwykłą zbrodniarkę 
w wieży tortur, w sali śledczej. Na krze­
słach poręczowych, ustawionych na podwyż­
szeniu, zasiedli: Piotr de Lara, siostrzeniec 
panującej wice-hrabiny, arcybiskup Narbonny, 
Pons d’Arsac i pan Odon de Sabran. Na ła­
wach kamiennych, ciągnących się wzdłuż 
ścian, zajęli miejsce krewni i przyjaciele za­
bitego.

Same tylko spojrzenia nieżyczliwe powita­
ły panią Azalais, kiedy stanęła przed sędzia­
mi, nikt bowiem z obecnych nie wątpił o jej 
winie.

— Rycerz Bertrand de Sizean oskarża was 
o współudział w zabójstwie pana Rajmunda 
de Gruissan — zaczął hrabia de Lara głosem 
surowym.— Ozy przyznajecie się do winy?

Nie odrazu odpowiedziała pani Azalais.
Stała przed sądem z głową opuszczoną, 

z oczyma, błądzącemi po posadzce, sparaliżo­
wana wstydem i swoją niemocą. Wszystkich 
tych panów, którzy spoglądali teraz na nią 
z pogardą, znała ze stosunków dworskich, 
jeszcze niedawno przez nich szanowana, czczo­
na, jako wzór uczciwej, nawet podejrzeniem

nie splamionej małżonki. Było ich tylu, 
a ona jedna; oni mieli siłę, a ona tylko swo­
ją niewinność. Uwierzą-li jej słowu?

Dopiero kiedy hrabia de Lara powtórzył 
pytanie głosem gniewnym, przemogła w so­
bie wstyd niewieści, zrozumiawszy, że musi 
być odważną, jeżeli niema zginąć haniebną 
śmiercią mężobójczyni.

Podniósłszy głowę, odrzekła:
— Spojrzyjcie na mnie, szlachetni panowie, 

na moją twarz, zbieloną troską, na moje oczy, 
przygasłe łzami wstydu i serdecznego bólu. 
Czy tak wygląda mężobójczyni? Przed wa­
szym sądem sprawiedliwym stawało już wie­
le zbrodniarek. Porównajcie je ze mną i od­
powiedzcie sobie sami, czy mogę być winną? 
Pan Rajmund był mi kochającym, dobrym, 
względnym małżonkiem, nie dawał mi nigdy 
powodu do niezadowolenia, a któraż kobieta 
podnosi rękę na kochającego, dobrego, wzglę­
dnego małżonka? Tak nierozumnej i nikcze­
mnej niema w całem wice-hrabstwie przesła­
wnej pani Ermengardy.

— Mówicie, że niema w całem wice-hrab­
stwie tak nierozumnej i nikczemnej niewia­
sty, któraby podniosła rękę na dobrego mał­
żonka — mówił hrabia de Lara, — ale niema 
także w naszej ziemi tak bezbożnego rycerza, 
któryby oskarżył kłamliwie damę szlachetnie 
urodzoną o zbrodnię tak straszną.

Szmer zadowolenia na ławach, zajętych 
przez krewnych i przyjaciół pana Rajmunda, 
dziękował hrabiemu. Lecz wyraźna niechęć 
przewodniczącego sądu nie zatrwożyła oskar­
żonej, która zdawała sobie dokładnie sprawę 
z ważności chwili. Wiedziała, że od przy­
tomności umysłu zależy jej życie. Na płoną­
cy stos ciśnie ją prawo, popioły jej rozrzuci 
kat na cztery strony świata, jeżeli się podda 
sądowi ludzkiemu.

— Wielu pasuje obyczaj na rycerzów, ale 
nie wielu wybiera św. Jerzy do swojej służby 
szlachetnej' — broniła się.—Spojrzyjcie dokoła 
siebie, dostojni panowie, i policzcie w stanie 
rycerskim tych, którzy zasługują na miano 
szczerych rycerzów. Grzeszne namiętności ludz­
kie bywają potężniejsze od najlepszych za­
miarów, od przysiąg nawet uroczystych. Gdy­
by biały pas i złote ostrogi udzielały cnót 
rycerskich, nie byłoby zdrajców, kłamców, 
przeniewierców i łupieżców. A wy, prześwie­
tni sędziowie, przed których obliczem staje 
nikczemność ludzka tak często naga i ohy­
dna, wiecie bardzo dobrze, że pas rycerski nie 
uszlachetnia nigdy nieszlachetnego.

Sędziowie spojrzeli po- sobie. Ocierając się 
ciągle o grzech ludzki, słuchali w milczeniu, 
nie mogąc przeczyć. Ale do czego zmierza 
ta szczególna oskarżona, która zamiast się 
bronić, zdaje się oskarżać?

Pani Azalais mówiła dalej:
— Któż z was, szlachetni panowie, nie wi­

dział lubieżnika, którego zawiedzione nadzie­
je zmieniły w mściwego węża? Zemsta po­
drażnionych a niezaspokojonych chuci uderza 
skrytobójczo, posługując się kłamstwem, o- 
szczerstwem.

— Chcecie przez to powiedzieć, że rycerz 
Bertrand de Sizean oskarżył was niesłusznie, 
powodowany zemstą?—odezwał się arcybiskup 
Narbony.

— Rycerz de Sizean skłamał bezbożnie 
ukąsił mnie podstępnie, jak pies...

Groźny pomruk przebiegł po ławach. .
— ...Jak zły pies, skarcony ręką pana — 

rzekła pani Azalais z głową podniesioną.— 
Oskarżam tego złośliwego psa o rozmyślne 
kłamstwo, o potwarz zbrodniczą i wzywam 
kary wszechmocnego Boga na jego głowę ni­
kczemną.

Teraz podniosła się na ławach burza wro­
gich okrzyków.

— Milcz, wiarołomna suko! Na stos z nią!
Ale nad burzą namiętnej wrzawy zapano­

wał potężny głos hrabiego de Lara:
— Uciszcie się! Niewiasta stoi przed sądem. 

Pomnijcie na przysięgę rycerską, która wam 
nakazuje obronę wdów, sierot i słabych.

Oskarżenia pani Azalais słuchał Bertrand de 
Sizean z uśmiechem drwiącym. Był pewnym 
zwycięztwa, wiedział bowiem, że żaden rycerz 
wicehrabstwa nie ujmie się za obcą, za przy­
błędą, w sprawie przeciw ziomkowi. Należąc 
do możnego rodu, posiadał liczne kolligacye 
i stosunki. Któż chciałby się narazić potęż­
nemu domowi, który miał do rozdania boga­
te lenna i rozporządzał tylu mieczami, że 
mógł się strasznie zemścić? Jeden tylko arcy­
biskup, pan możniejszy od samej wice-hrabi­
ny Ermengardy, mógł lekceważyć zemstę Si- 
zeanów. Słuchał on bardzo uważnie obrony 
oskarżonej, wpatrując się badawczo w grę jej 
rysów. Niegdyś gorliwy spowiednik, umiał 
czytać w twarzach ludzkich, odgadywać pra­
wdę ukrytą. Bertranda znał, jako podstępne­
go tchórza i rozpustnika, na którego czyny 
bezecne skarżono się powszechnie. Przeto 
kazawszy mu stanąć przed sobą, spojrzał mu 
prosto w twarz i rzekł:

— Panie de Sizean, czy podtrzymujecie 
swoje oskarżenie? Zastanówcie się dobrze! 
Może omyliło was ucho, zawiodło oko. Go­
dziwiej rycerzowi przyznać się do błędu, niż 
splamić sumienie kłamstwem zuchwałem. Spoj­
rzyjcie na swój biały pas, na swoje złote o- 
strogi. One przykazują wam pod utratą czci 
mówić zawsze prawdę.

Przenikliwy wzrok kapłana, który wdzierał 
się aż do wnętrzności, stropił, zaniepokoił 
oszczercę. Nie śmiejąc podnieść oczu na ar­
cybiskupa, odparł głosem niepewnym:

— Nie cofam oskarżenia, widziałem gacha 
tej zbrodniarki, słyszałem ich zmowę.

Arcybiskup zmarszczył brwi. Znał już 
prawdę istotną; oko spowiednika odgadło 
kłamstwo.

— Przypominam wam, Bertrandzie de Si­
zean, że oskarżyciel, przekonany o oszczer­
stwo, rzucone na damę szlachetnego stanu, 
traci cześć rycerską i ginie śmiercią haniebną.

Z gniewem złośliwego kundla, trzymanego 
na obroży, warknął oskarżyciel:

— Znam prawa, obowiązujące stan rycer­
ski!

— Jeźli znacie prawo, to wiecie, iż żadne­
mu sądowi nie wolno potępić oskarżonego, 
bez wysłuchania świadków. Gdzież są wasi 
świadkowie?

-— Skrytobójcy nie umawiają się przy 
świadkach.

— A jednak twierdzicie, że byliście świad­
kiem ułożonej pomiędzy panią de Gruissan
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a jej kochankiem zbrodni. Dlaczego tylko wy? 
Mogli być także inni świadkowie.

Słuchacze na ławach zaczęli się niecierpli­
wić.

— Nam wystarcza zapewnienie rycerza Ber­
tranda — odezwał się jeden z krewnych pana 
Rajmunda.— Prosimy o wyrok!

— Postanowienie, czy ludzie, czy sam Bóg 
sądzić będą oskarżoną, nie należy do was! — 
rzekł arcybiskup, i nachyliwszy się do hra­
biego de Bara, przekładał mu coś długo gło­
sem stłumionym.

Bertrand de Sizean rozglądał się niespokoj­
nie po sali. Sprawa przybrała obrót, które­
go sobie nie życzył, gdyby się bowiem try­
bunał zgodził na sąd Boży, musiałby stanąć 
do walki z obrońcą pani Azalais, a on wojo­
wał chętniej podstępnym językiem, niż mie­
czem. Spodziewał się, że sędziowie wice- 
hrabstwa nie dopuszczą do niebezpiecznej gry 
sądu Bożego, że skażą panią Azalais na pod. 
stawie jego zeznania. Przeto zadrżał trwogą 
tchórza, kiedy hrabia de Lara, podniósłszy się 
z krzesła, wygłosił:

_ Zważywszy, że rycerz Bertrand de Si­
zean nie może poprzeć swego oskarżeniat 
zwróconego przeciw pani Azalais de Gruis - 
san, świadkami, jak się tego prawo domaga, 
zważywszy, iż nie wolno omylnej sprawiedli­
wości ludzkiej sądzić tak ważnej sprawy na 
podstawie samego tylko zeznania oskarżycie­
la,—najwyższy trybunał wice-hrabstwa nar- 
bońskiego postanawia złożyć wyrok w ręce 
wszystkowiedzącego Boga. By zaś pani Aza­
lais de Gruissan, obca w naszych stronach, 
miała czas uprosić w swojej ziemi rodzinnej 
któregoś z powinnych lub przyjaciół o zastęp­
stwo rycerskie w szrankach, co prawo i oby­
czaj dozwalają niewieście, trybunał odkłada 
sąd Boży aż do wtorku po Zielonych Świę­
tach. Do tego czasu zostaje pani de Gruis. 
san pod nadzorem przewielebnego arcybisku­
pa Narbony, który ręczy swoją osobą i ca- 
łem swojem mieniem, iż dostawi ją w dniu 
oznaczonym na plac walki albo kaźni. Tak 
postanowiliśmy w imieniu Trójcy św., Amen.

Z niemem podziękowaniem wdzięcznych 
oczu osunęła się pani Azalais do stóp arcy­
biskupa, odgadłszy w nim twórcę postano­
wienia sądu. Jego potężna ręka osłoni ją te­
raz przed złością Sizeanów i wydobędzie ją 
z klatki więziennej. Z ufnością nieszczęśliwe, 
go dziecka garnęła się do jego kolan, a on, 
pochyliwszy się nad nią, dotknął ręką błogo- 
sławiąco jej głowy, mówiąc:

— Ufaj Bogu. Jeżeli jesteś niewinną, sę­
dzia najsprawiedliwszy nie pozwoli cię shań- 
bić i skrzywdzić.

Ufała... Miała przed sobą dwa miesiące, do­
syć czasu, aby Tiburga i Gaston zanieśli do 
Normandyi wiadomość o jej nieszczęściu i wró­
cili z odpowiedzią pomyślną. Bo wierzyła, że 
powinni jej domu nie opuszczą jej w tern tru- 
dnem położeniu, że któryś z nich przybiegnie 
i ukarze mściwego oszczercę, A może wice, 
hrabia Roger nie odpłynął jeszcze do Ziemi 
Świętej, może chciał się przedtem pożegnać 
z zamkiem swoich przodków... Gdyby Tibur­
ga jego znalazła... Serce pani Azalais uderzy­
ło młotem pod suknią wdowią.

Nie widziała w tej chwili nic, co się doko­
na niej działo, modląc się całą zdeptaną du­

szą o powodzenie wyprawy Tiburgi. Jak 
przez sen słyszała głos hrabiego de Lara, któ­
ry mówił:

_ A wy, rycerzu de Sizean, oddajcie w rę­
ce moje rękawicę i wymieńcie zakładników 
swoich, jako pewność, że staniecie we wtorek 
po Zielonych Świętach na miejscu oznaczo- 
nem, aby się odąć na sąd Boga.

Ze źle ukrywanym gniewem zdjął rudy ry­
cerz rękawiczkę z prawej ręki i oddał ją hra­
biemu. Dwóch panów de Gruissan uczyniło 
to samo, ofiarując się służyć mu, jako zakła­
dnicy.

— Gdybyście nie dotrzymali słowa—mówił 
jeszcze pan de Lara, — albo gdybyście usiło­
wali zbiedz, będziecie sądzeni i karani, jako 
zwykli zbrodniarze.

(Ciąg dalszy nastąpi).

J3ozka K/ólewna.

Cala w błękity niebios odziana,
W światłości dziwnej cala skąpana.
A otaczały Jej Bożka głowę —
Jak aureolą — warkocze płowe.
Szła cicha, smutna — i tak powiewna —

Bożka Królewna.

Maleńkie stopy swe w lilie kładła,
Gdzie przystanęła, albo usiadła, 
Wznosiła drobne, przejrzyste dłonie — 
Westchnienie siała w błękitów tonie... 
Szła cicha, drżąca i tak powiewna —

Bożka Królewna.

Mijała góry, lasy i pola,
1 tam, gdzie ludzka łkała niedola 
Swe pocałunki i swe uśmiechy,
Bod smutne, nędzne niosła je strzechy. 
Szła cicha, łzawa i tak powiewna —

Bożka Królewna.
*•* *

A przez tęczowe, ranne rosy
Szły rozmodlone ku Niej głosy 
I takie rzewne pieśni łkały...
Niósł je tym śladem Zefir mały,
Gdzie szła promienna i powiewna —

Niebios Królewna.

Chyliły główki polne kwiaty:
Stokrotki, dzwonki i bławaty,
Lecz omijała stopy swemi,
By ukwieconej nie tknąć ziemi —
Ta dobrotliwa i powiewna —

Kwiatów Królewna.

Szła w majestacie postać wiotka,
Pobladła Jej twarzyczka słodka,
A lazurowe Jej oczęta 
Zemglila żalu łezka święta;
Taka szła trwożna i powiewna —

Biednych Królewna.

Wiatr niósł przez pola ciche jęki,
W ślad widmo biegło ludzkiej męki... 
Zakryły słońce czarne chmury,
Ryknął złowrogi grom ponury...
Poszły ku niebu: Skarga rzewna

I serc Królewna.
M. Romanowa.

Żyjemy w epoce nie tylko czynu, lecz i wiel­
kich słów. Wiemy i czujemy głęboko, że na­
sze socyalne warunki i stosunki jedne już 
wielkiej uległy zmianie, inne znajdują się 
w przededniu zmian i reform, a w pragnieniu 
gorącem owych zmian, nie zawsze reformato- 
rowie posiadają cierpliwość i czas, aby na 
stopniowy rozwoj postępu czekac, w stosun­
kach społeczno-ekonomicznych, czy społecz- 
no etycznych, tak samo, jak w stosunkach pań­
stwowych, pragną zmian radykalnych, rewo- 
lucyi, nie ewolucyi, jednym skokiem to, co 
stare pozostawiają za sobą, nie sprawdziwszy 
gruntownie istoty tego, co nowe. Jak chorągiew 
niosą przed sobą wielkie słowo, słowem tern zdo­
bywają nowych zwolenników, a gdy pierwszą 
zaporę przy „nowej“ drodze obalą, zdaje im 
się, że już bez przeszkód do jasnej, wielkiej 
przyszłości prowadzi. Nie zwracają na to 
uwagi, iż ludzie, którzy ciągną za nimi w wię­
kszości, pozostają starymi, iż im nie swojo 
na nowym gruncie, iż może zatęsknią do 
dawnego.

Jako prawdziwie miłująca wolność i postęp, 
z boleścią widzę nieraz, jak tego rodzaju pio­
nierstwo postępu krzywdę mu tylko przy­
nosi.

Jednem z owych wielkich słów, które się 
coraz częściej słyszy, jest „reforma małżeń­
stwa;“ wypowiadane ono było w różnych obo­
zach, ostatnio zaś przyswoił je sobie ruch ko­
biecy.

Jest to rzeczą zupełnie naturalną, że ko­
biety, których istota, z natury swej, miłości 
i macierzyństwa pragnie, niezmiernie żywe 
okazują zajęcie dla wszystkiego, co się odnosi 
do jakichkolwiek zmian w zestosunkowaniu 
prawnych form małżeństwa. Zajęcie to nie 
jest bynajmniej nowem. Odkąd w kobiecie 
zbudził się myślący człowiek, pragnie ona, 
musi pragnąć reformy w sprawach małżeń­
skich, które ją zbyt bezwzględnie poddają 
władzy męża. W Niemczech, gdzie ruch ko­
biecy obudził się nierównie wcześniej, aniżeli 
u nas, i gdzie przysługuje wszystkim swobo­
da zebrań, kobiety na wielu wiecach i posie­
dzeniach rozbierały koniczność reformy w mał­
żeństwie, wyrażały swój protest głośny w proś­
bach do władz odnośnych, w artykułach umiesz­
czanych w poczytnych pismach i w broszur­
kach specyalnych. Dotychczas zdobyły nie 
wiele. Stanowisko kobiety odnośnie do jej 
praw w rodzinie uległo wprawdzie pewnej 
zmianie na lepsze, lecz wiele jeszcze pozosta- 
je do życzenia. Atoli to, co pozostaje do ży­
czenia, da się osiągnąć drogą długiej walki 
przeciw zastarzałym przesądom, drogą powol­
nej może, ale ogólnej zmiany zapatrywań 
i stosunków; nie należy zapominać, że prawo, 
jako już nowy paragraf prawny, bywa za­
zwyczaj obaleniem ogólnego, dawnego poczu­
cia prawa, nie zaś wznoszeniem przyszłego 
ideału prawnego. Zmiana pojęć musi poprze­
dzić zmianę praw.

Kobiety, stojące na czele ruchu kobiecego 
zagranicą, podjęły pracę uświadamiania o ko­
nieczności zmiany pojęć, ujęły ją celowo w rękę
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i w licznych odczytach, artykułach, broszu­
rach, wykazywały niezmordowanie, że prawa 
kobiety w rodzinie nieodzownie muszą uledz 
reformie. Nie przestawały wyjaśniać ogółowi, 
jak krzyczącą niesprawiedliwością względem 
kobiety są. prawo przysługujące mężczyźnie 
zarządzania majątkiem, wniesionym przez żo­
nę i czyniące z żony bezwłasnowolną isto- 

gdy nawet o jej osobiste dobro chodzi, — 
ograniczenie swobody kobiety, bądź to w in­
teresach pieniężnych, czy jakichkolwiek pra­
wnych, pizewaga przysługująca ojcu nawet 
wtedy, gdy mąż i żona żyją rozdzieleni 
i mąż uznany został za stronę winną,—prawo 
rozporządzania majątkiem dzieci służące ojcu, 
choćby sprawdzone zostało, że ojciec ów jest 
pijakiem i marnotrawcą. Rozbudzony ruch 
kobiecy objął też opieką swoją matki nieza­
mężne i biedne, nieprawe dzieci, nie mógł 
pozostać nieczułym na straszną niesprawie­
dliwość, jaką jest niezaprzeczenie prawo orze­
kające, iż dziecko nieślubne nie ma żadnych 
praw do swego ojca. W tym kierunku sto­
warzyszenia, opiekujące się matkami, oraz 
przytułki i różne zakłady dla opuszczonych
dzieci, uczyniły bardzo wiele.

Nie dziw jednakże, iż drobiazgowa i mo­
zolna praca wydaje się niektórym, do walki 
stającym, zbyt powolna. Oto np. dr. Anita 
Augspurg w otwartym liście, który wiele po­
budził komentarzy, umieszczonym w niemiec- 
kiem czasopiśmie „Europa,“ rzuciła rękawicę 
wszystkim opornym i wahającym się i na ze­
braniu członków postępowego związku ko. 
biet, przeprowadziła dyskussyę o reformie 
małżeństwa.

Dr. Augspurg, w wyżej przytoczonym li­
ście, przedstawia jako środek, zaradzający złemu 
„małżeństwo wolne.“ Idzie nawet tak daleko, 
że kobiecie, która zawiera związek małżeń­
ski podług utartych, ogólnie przyjętych za­
sad, i form, odmawia poczucia godności. 
W liście jej brzmi dosłownie: „według mego 
zdania, dla kobiety z godnością, znającej pra­
wne przepisy, obowiązujące ją, jako prawą 
małżonkę, niepodobieństwem jest zawrzeć le­
galny związek małżeński. Dla kobiety, pra­
gnącej żyć samodzielnie, mającej szacunek 
dla samej siebie i chcącej zachować szacunek 
wybranego przez siebie człowieka, pozostaje 
tylko związek w miłości wolnej? I dalej do­
chodzi do wniosku, że: „lepiej dla kobiety 
znosie każde inne (?) męczeństwo, aniżeli wy­
rzec się swego ja w tak ustanowionem mał­
żeństwie, jakie obecnie uważane jest za pra­
wne i właściwe.“ Ma nadzieję, że przez mał­
żeństwo wolne, „most w przyszłość rzucony 
zostanie.“ Kończy zaś: „Wyobraźmy sobie, 
że sto par małżeńskich odrzuci naraz związek 
prawny i to par, złożonych z ludzi powa­
żnych znaczeniem i wartością, albowiem tyl­
ko tacy będą mieli uczciwą odwagę tak po­
stąpić, czy przykład ten, dla przeciętnych lu­
dzi nie otworzy wrót do zmiany obowiązują­
cych przepisów małżeńskich, nawet na pra­
wnym, legalnym gruncie.“

Apologia wolnej miłości, jako ideału związ­
ku małżeńskiego nie jest nową. Jakób Mes- 
nil występuje w obronie tego pojęcia równie 
gorąco i równie poważnie, jak Edward Car- 
penter, znany tłómacz Nietschego, dr. Euge­
niusz Schmidt z Pesztu, widzi w związku

wolnej miłości najwyższą socyalno - społeczną 
formę małżeństwa, Ellen-Key — najdoskonal­
szą spójnię wybranych dusz.

Atoli wszyscy ci reformatorowie stawiają 
teorye swoje dla ludzi dalszej przyszłości, 
dla postępowych, wyjątkowych istot o zmy­
słach ujętych w karby przez wychowanie 
i siłę panowania nad sobą, o sumieniu nie­
zmiernie czułem i subtelnie rozwiniętem po­
czuciu obowiązku i odpowiedzialności. Jakób 
Mesnil, anarchista, stawia wolne społeczeństwo, 
jako urzeczywistnienie swoich teoryi i prze­
powiada tym, którzyby już dziś chcieli iść 
tą drogą „gorącą, nieustanną, zaciętą walkę.“ 
Socyolog, dr. Władysław G-umplowicz w bro­
szurze swej — „Alałżeństwo i wolna miłość“ 
rozwija ideo socyalistycznego społeczeństwa, 
wychowującego dzieci wspólnie, przy pomocy 
państwowych urządzeń; Ellen Key buduje 
nowe ideały wspólnego życia dwojga dobra­
nych istot, — lecz, jak rzekłam, wszystkie te 
wolne duchy widzą w oswobodzeniu małżeń­
stwa od wszelkich form narzuconych ideał 
dalekiej bardzo przyszłości.

Inaczej dr. Anita Augspurg. Dziś już przed­
stawia wolny związek, jako rodzaj małżeń­
skiego strajku i środek „prowadzący do otrzy­
mania praw dla nagląco koniecznej reformy.“ 
Dr. Augspurg nie myśli o tern, że stawianie 
oporu przeciw istniejącemu prawu przez 
garstkę ludzi nigdy prawa nie obaliło, prze­
ciwnie, wzmocniło jeszcze represalie przeciw 
nieuznającym prawa. Ten i ów wzruszy ra­
mionami nad dziwnem marzycielstwem, ogół 
zapatrywać się będzie na to ideowe postępo­
wanie ze strony brzydkiej, niemoralnej, jeżeli 
zaś jaki lekkomyślny człowiek pójdzie za tym 
przykładem, uczyni to w sposób lekkomyślny, 
i w końcu będziemy mieli kilka setek konku­
binatów więcej, prawa zaś kobiety, zamiast 
podnieść się, obniżą się, osłabną, albowiem 
przy obecnych jeszcze stosunkach i warun­
kach bytu, wobec dotychczasowych uczuć 
ludzkich, elastyczności etyki, sposobu myśle­
nia, potrzebne są pewne prawne przepisy, 
któreby namiętności ludzkie utrzymywały 
w karbach. Wolne owe związki niewątpliwie 
zbyt często kojarzyłoby i rozwiązywało nagle 
powzięte i równie nagle wygasłe uczucie, 
a stroną, dźwigającą następstwa, czyli: dźwi" 
gającą cały szereg cierpień, byłaby kobieta. 
Mężczyzna, po zrzuceniu z siebie przykrości 
nieudanego „pożycia,“ mógłby bez żadnej dla 
siebie usterki nowe rozpocząć istnienie, kobie­
ta z próby takiej zawsze wyjdzie z minu­
sem, tak moralnym, jak i fizycznym. Taki 
już los, takie przeznaczenie kobiety, że w grze 
uczucia, miłości, ona większą składa stawkę 
i doznaną stratę, czy krzywdę, żadne rozu­
mowania nie zatrą, żadne życiowe cele nie 
wynagrodzą. Rozumie się, że i w prawnie 
zawartych małżeństwach nie brak rozczaro­
wań gorzkich, a wierność dochować sobie mo­
gą silne, szlachetne charaktery, bez przydąg 
przed ołtarzem, lecz w chwili niemocy i nie­
doli przyjmować można wierność od drugiej 
istoty tylko wtedy, kiedy się ma do tej wier­
ności jawne, rzeczywiste prawo. Opierając się 
zaś na konkretnym przykładzie, powiedzmy, 
że: np. nieuleczalnie chory człowiek nie miałby 
prawa utrzymać wolnego związku, a legalny 
związek małżeński utrzymać może, ponieważ

w tym ostatnim razie obie strony jawnie za­
przysięgły sobie, iż się do śmierci nie opusz­
czą i ponieważ prar/o taką opiekę uświęca.

A dzieci? Dotychczas tylko prawe mał­
żeństwo stanowi grunt, na którym słaba ro- 
ślinka-dziecko zdrowo wyrosnąć może. Zapy­
tajmy sierot, spytajmy dzieci opuszczonych, 
co to jest nie mieć rodzicielskiego domu! 
A w tym rodzicielskim domu dziecko chce 
mieć te same prawa do miłości ojca, jakie 
ma do miłości matki. Na ojcu zaś powin­
ny ciężyć te same obowiązki i troski, jakie 
obciążają matkę, bo tylko przez siłę swych 
obowiązków mężczyzna staje się pieczołowi­
tym i dobrym ojcem.

Zanim otrzymamy zmianę praw małżeń­
skich, starajmy się z dotychczasowej modły 
wyzyskać wszystko, co nas, a przez nas in­
nych uszczęśliwić może. Dopiero gdy nam się 
to powiedzie, otrzymamy nowych ludzi, któ­
rzy do reformy lepiej, niż my, przygotowa­
ni będą.

Dużo błądzimy przeciw małżeństwu i dla­
tego niejednemu wydaje się, iż błędnem jest 
małżeństwo, którego trwanie i to trwanie wy­
łączne ma sięgać do końca życia, lecz to nie 
wina czy wada instytucyi, lecz wina naszego 
pojmowania. Droga od wspólnych praw gro­
mady do małżeństwa i praw matki była bar­
dzo długa; jeszcze dłuższa była od poligamii 
do monogamii i prawa ojcowstwa; małżeństwo 
i prawa męża i żony, prawa matki i ojca tak 
urównane, że mężczyzna i kobieta żadnych, 
jedno przed drugiem nie będzie miało przy­
wilejów — to ideał przyszłości.

Za granicą kobiety uzyskały już pewne 
ustępstwa od praw dawniejszych, tak odno­
śnie do swobody woli własnej, jak i co do 
kwestyi majątkowych; miejmy nadzieję, że 
i u nas przyjdzie czas, w którym przestaną 
być przy boku męża uważane wiecznie za 
niepełnoletnie, bezwłasnowolne dzieci.

Pragnę doczekać się jak najrychlej chwili, 
w której zmieniona zostanie niesprawiedliwa, 
krzycząca nierówność praw, przemawiających 
zawsze na korzyść mężczyzny, ale właśnie 
z myślą o tej upragnionej reformie, powiedz­
my sobie, że potrzebujemy jak najwięcej ko­
biet z charakterem wyrobionym i samodziel­
nym, przejętych głęboko poczuciem ciążących 
na nich obowiązków; kobiet, które w małżeń­
stwie nie szukają wygodnego zabezpieczenia 
sobie bytu, lecz obok szczęścia, widzą pole 
pracy, której z ochotą poświęcą najlepsze 
swe siły,—kobiet, szlachetnie czujących, które 
to, co nasze z głębi duszy ukochać umieją, 
własną rodzinę za cząsteczkę społeczeństwa 
do którego należą uważają, a dzieci w tym 
duchu wychowywać potrafią; potrzeba nam 
kobiet dobrych, silnych, wytrwałych, jasno 
i uczciwie myślących, dla których mężczyźni 
muszą mieć cześć głęboką, a wszyscy blizcy 
miłość i niezachwiane zaufanie.

Reforma w wychowaniu kobiet, która śmia­
ło to rzec możemy, uszła już wielki kawał 
drogi, będzie najznamionniejszym początkiem 
reformy w prawach małżeństwa.

Zofia Seidlerowa.
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O SZCZĘŚCIE DZIECKA.
<ss>
VIL

Przyroda.

I oto trzeba do tej’ księgi dzieci swe pro­
wadzić, jeśli się chce im dać szczęścia pozna­
nie, rozumienie i — używanie.

Otocz dziecko przepychem i bogactwem, 
obsyp go klejnotami i przysmaczkami, rozwiń 
przed nim ogrom świata całego, lecz jeśli nie 
dasz mu serca żywo bijącego, — nic ono 
z szczęścia nie zazna.

A w tern wszystkiem, co mu nieść i dawać 
będziesz, w tern wszystkiem, co mu rozwijać 
i roztaczać poczniesz, jeśli nie będzie umiło­
wania przyrody, także mu szczęścia nie po­
dasz i czoło jego nie rozpłomieni się pogodą 
życia.

Czem jest przyroda? po cóż mówić?
Tylu wieszczów, poetów, myślicieli, tylu fi­

lozofów, ludzi natchnionych, artystów tylu 
mówiło i przedstawiało społeczeństwu czar 
i potęgę przyrody, iż chyba już nic nowego 
w tym względzie się nie powie, ani nic cie­
kawszego na określenie skarbów przyrody nie 
znajdzie się.

A jednak — w pedagogii tak jeszcze mało 
miejsca dają wychowawcy tej mistrzyni do 
działania na serca młode, i tak rzadko o tern 
myślą ci, co dzieci mają, iż niczem wszystkie 
dzieła, przybory naukowe, wynalazki, odkry­
cia, arcydzieła, wszystko niczem wobec przy­
rody i serca dziecka!

Kraszewski już tak dawno wołał jakby ze 
skargą;

— Żywy świat—na ileż to klamer i pieczę­
ci zamknięta jeszcze księga!...

Ach, prawda!... opieczętowana, zamknięta, 
zamurowana, zasłoniona rozlicznemi przeszko­
dami, wspaniała księga przyrody jest jeszcze 
zawsze przed naszemi dziećmi zamknięta i dla­
tego duchy ludzkie nie umieją rozpinać dale- 
konośnych skrzydeł, bo nie umieją wśród 
skarbów przyrody szukać natchnień, pory­
wów i ogni uczuć.

Dzieci, od naj pierwszych lat otaczane są 
bawidełkami sztucznie wyrabianemi. Mają one 
zwykle drewniane koniki, porcelanowe lalki, 
robione z blachy koguciki i kureczki, kwiaty 
fabrykowane z włóczki lub papieru, drzewa 
robione z piór, domki klejone z tektury, sło­
wem wszystko naśladowane, fałszywe, złud­
ne. Do tego nawykając, nie wiedzą często 
takie dzieci, czem się różnią prawdziwe ku­
reczki od tych blaszanych, czem są piękniej' 
sze kwiaty żywe od owych sztucznych. A zda­
rza się nieraz, iż w zetknięciu się z żywem 
stworzeniem dzieci takie czują lęk, wstręt 
i niechęć, bojąc się wszystkiego, co nie jest 
martwe.

W takich warunkach poczęte wychowanie, 
psuje u wstępu charakter dziecka, zagradza 
drogę do szczęścia na zawsze.

Dziecko boi się muszki złotoskrzydłej, ro­
baczka maluśkiego, ucieka od wzgórka wy­
sokiego, nie lubi kwiatów na łące zbieranych, 
bo to wszystko obce dla jego serca i zdaje 
mu się grożące jakiemś niebezpieczeństwem.

Zdała od życia przyrody, od piękna tych 
skarbów niezmierzonych i niezliczonych wy 
chowywane dzieci, nie mają nigdy wielkich 
uniesień ducha, nie rozpalają się zapałem, 
nie marzą o przyszłych czynach z kramy cu­
dów, bo martwe drzewa, papierowe chatki, 
drewniane koniki nie poniosą myśli daleko 
i serca nie rozgrzeją zachwytem.

Szczerze powiedzmy sami, na doświadcze­
niu lat wielu opierając swe zdanie, czy jeśli 
zetknęliśmy się kiedy z ludźmi gorąco przy­
rodę kochającymi, nie czuliśmy jak gdyby 
ciepła od nich udzielającego się, nie widzieli­
śmy jak gdyby siły jakiejś magnetycznej, 
która nas ku nim pociągała, czy nie zdawa­
ło się, iżeśmy niżsi i ubodzy duchem wobec 
nich, bo oni kochali to wszystko, czego nasze 
oczy nawet nie umiały dojrzeć...

Ludzie, którzy umieją kochać, cenić i ro­
zumieć przyrodę, ci umieją kochać i społe­
czeństwo, ci odgadują ludzkich myśli przę­
dzę, ci kolebią ludzkich wrażeń poloty, sło­
wem są to zwykle najlepsze duchy ziemi, ci, 
którzy umieli wszystko piękno ziemi ukochać 
i do łona przygarnąć.

Dlaczego poeci tak wiele szczęścia społe­
czeństwu rozdają?... Zkąd czerpią te zapasy 
pięknych myśli i wrażeń, któremi tłumy ca­
łe bogacą, jeśli nie właśnie z tego ukochania 
przyrody, jeśli nie właśnie z tej księgi, którą 
otworzyć umieli, a która przed nami i przed 
naszemi dziećmi na sto klamer i sto pieczęci 
jeszcze bywa zamknięta?

Kto marzy o przyszłem szczęściu życia 
swojego dziecka, ten niech swoją duszę na­
straja na wysoki ton piękna, tak, ażeby by­
ła zdolna kochać przyrodę i umiała uczyć 
kochać ją.

Zamiast stosu porcelanowych lalek, lepiej 
przywieść jedno dziecko bose i jak powiada 
Konopnicka, pchnąć je w ramiona wypiesz­
czonego dziecka, mówiąc: „Wyście braćmi!...“

Zamiast nawału kupowanych sztucznych 
zabawek, lepiej dać grzędę jedną, piaskiem 
do okoła osypaną, murawą osadzoną, i uczyć 
na niej hodować roślinki.

Zamiast wyszukiwania rozrywek nieodpo­
wiednich dla dziecka, rozrywek, które męczą, 
nudzą, przepalają, lepiej postarać się o to, 
aby dziecko jak najwięcej na wsi przebywa­
ło, ażeby po moczarach bose nóżki wilgoeiło, 
na ściernisku białe rączki opaliło, przy dzie­
ciach osmolonych śpiewać się uczyło.

Zaprawdę! Lepszy z tego posiew, jak z ba­
letów, teatrów, wystaw i tym podobnych cy­
wilizacyjnych rzeczy, które są tem wobec 
przyrody, co drewniane lalki wobec dziecka 
żywego. <

Śniadecki w dziele swem o „Wychowaniu 
fizycznem“ powiada: „Nie wiem czy to po­
czytać za szczęście, że w takim żyjemy wie­
ku, gdzie się jedynie kształceniem umysłu 
zajęto, bez najmniejszej uwagi na wychowa­
nie fizyczne, bez względu na siły i zdrowie 
człowieka. Dlatego dziś mianowicie w wyż­
szych towarzyskich klassach mało mamy lu­
dzi, bo to, co tam natrafiamy, są po większej 
części umysłowe mary albo rozumujące cienie.'1'

Istotnie, słowa te myśliciela cechują wy­
bornie stan tegoczesnego wychowania mło­
dzieży naszej, gdzie raczej do mar i cieni po­
dobne są te istoty, które powinny być pełne

zapału, uniesień, ognia, zachwytów i sił da. 
chowych.

Wynika to ze sztucznego wychowywania, 
zdała od świata przyrody, wynika to z tego, 
iż my dzieci chowamy po miastach i tylko 
miejskiemi wrażeniami je karmimy.

Wolą matki raczej wydawać summy ogro­
mne na aksamitne kostyumy dla dzieci, jak 
użyć te pieniądze na kupienie bodaj chatki 
gdzieś pod lasem. W aksamitach dziecko wy- 
gląda, jak lalka, ale też ma i duszę, jak lalka 
porcelanowa. Zamiast piór drogich, kapelu­
szy czubatych, koronek drogocennych, lepiej 
dać dzieciom kawałek łączki jaskrami okry­
tej, trochę piasku słońcem złoconego; lepiej 
nauczyć je kochać ojcowizny skibę choć naj­
uboższą, bo ziemia życiem swem człowieka 
rozbudza do miłości wielkich, a próżnostki 
strojów zabijają każde tchnienie ducha.

Wolą matki wodzić dzieci swoje po cia­
snych ulicach miasta, w kurzu, pyle i wśród 
kamieni twardych, jak wyjść z niemi na dro­
gę wioskową i między pól zagony. W mie­
ście dziecko uczy się kokieteryi, grymasów, 
chciwe jest na wzbudzenie podziwu nad so­
bą, a wśród cichych pól dziecko zachwyca się 
kroplą rosy, szmerem zboża, szczebiotem pta­
ków.

Lecz są rodzice, którzy mają sposobność 
mieszkania na wsi, posiadają dwory wielkie, 
parki ogromne, obszary łanów nieobjęte okiem; 
czemuż przecie i tych dzieci jeszcze nie umie­
ją kochać przyrody i nie mają w głębi dusz 
wielkich polotów ludzi umiejących cenić pię­
kno?

Oto najczęściej tak bywa u ludzi zamo­
żnych, iż do wychowania dzieci biorą osoby 
obce z krwi i ducha, osoby nie natchnione 
lecz płacone, osoby, które same nie są zdolne 
odczuć piękności przyrody, więc i nie mogą 
uczyć jej, ani w sercach drugich zasiewać.

Słowacki cudownie powiada:

„Bóg promień duszy wcielił w nieskończone twory, 
Dusza się rozprysnęfa na uczuć kolory,
Z których pięć wzięła zmysły cielesne za sługi,
Inne zagasły w nicość...“

Lecz promień duszy wcielonej w tworów 
nieskończoność żyje wiecznie i ducha życiem 
wszystko ubogaca, tylko nie wszyscy chcą 
zbierać tych uczuć kolory i nie wszyscy wie­
dzą: czem to dla szczęścia dziecka stanie się, 
gdy dadzą zagasnąć w nicości promieniom 
ducha wcielonym w przestworach...

Przyroda wszędzie i zawsze wspaniale jest 
piękna i bogata.

Nie tylko pod szafirem południowego nie­
ba, nie tylko nad niezmierzoną falą Oceanu, 
nie tylko wśród Alp niebotycznych... W każ­
dym kątku ziemi naszej ma ona piękności 
wiele, tylko trzeba umieć na nie patrzeć 
i uczuć kolorami ją malować.

Nie trwóżmy się, że poetów uczynimy 
z dzieci, gdy im każemy śledzić bieg chmur 
białych po niebie, nie myślmy, iż czułostko- 
wością przejmą się, gdy słuchać będą szmeru 
lasu i cieszyć się grą cieni i świateł wśród 
szczytów drzew.

Ukochawszy piękno przyrody, przejdą przez 
życie strojne w takich skarbów zasoby, iż 
nic i nigdy ich zubożyć zupełnie nie zdoła. 
A szczęścia wielkiego to podstawą, ażeby
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mieć bogactwo w sercu, duchu, myśli i uczu­
ciu!...

Jadwiga z Z. Strokom a.

HISTOHYA KOBIETY.
STUDYUM SPOŁECZNE

PRZEZ

Julię Terpiłowską.

(Ciąg dalszy).

Kobiety, dbające jeszcze o zachowanie po­
zorów obyczajności, maskowały wiarołomstwo 
krzywoprzysięztwem. Gdy się takiej pani mąż 
sprzykrzył i innego się zachciało, wnet stara­
ła się o unieważnienie małżeństwa. A że 
rozwód w Kościele katolickim jest tern sa. 
mem, czem kassacya w procesie, to jest uzna­
niem za niebyłe tego, co przeprowadzonem 
zostało, z pominięciem którego z warunków 
ustanowionej procedury, więc nie trudno by­
ło przy usilnych staraniach i pieniężnej mo­
żności wynaleźć, nakręcić lub nawet zfałszo- 
wać dowody, stanowiące jakiś t. zw. „punkt 
do rozwodu.“ Tym sposobem liczne rozwo- 
dnice łamały swe zobowiązania, opuszczały 
mężów, brały sobie nowych, i nic sobie nie 
robiły z nielegalnego częstokroć przeprowa­
dzenia sprawy, a tern samem nieważności na­
stępnego związku wobec sumienia. Milczało 
więc na takie rzeczy i sumienie powszechne— 
opinia publiczna spokojnie godziła się z fa­
ktem, który stał się pospolitym zwyczajem.

Zwichnięcie sumienia powszechnego i jego 
wyrazu, którym jest opinia, doprowadziło do 
tego, że niemoralność nie tylko przestała być 
uważaną za rzecz naganną, ale nawet poczę­
ła być traktowaną, jako rzecz zaszczytna. 
Światowa kobieta szczyciła się rojem wielbi­
cieli, z którymi igrała w uczucie wcale nie 
platoniczne, wykwintny bałamut chlubił się 
ofiarami, którym zabrał serce i dobrą sławę, 
człowiek żonaty popisywał się cugami i stro­
jami swojej utrzymanki—wyrzucono na strych, 
między stare graty, dawne surowe słowa: „nie 
godzi się“ i „nie przystoi,“ zastępując je kon- 
wencyonalnem „nie wypada.“ Konwenans zaś, 
postawiony na miejscu Przykazania i Oby­
czaju, pozwalał na wszelkie moralne wyuzda­
nie pod jednym tylko warunkiem: aby wy­
stępek miał gładką, zewnętrzną formę, złożo­
ną z eleganckiej maniery, dowcipnych para­
doksów i salonowej wytworności.

A po za tą filozoficzno-estetyczną deprawa- 
cyą wielkiego świata, której najhaniebniejsze 
skandale opowiadano sobie z figlarnym uśmie­
chem w najwykwintniejszych buduarach, lę­
gła się w suterynach jawnego bezwstydu de- 
prawacya potajemna, przechodząca wszystko, 
co kiedykolwiek wymyśliło pogańskie zepsu­
cie ku zadowoleniu męzkich chuci, kosztem 
pohańbienia kobiety. Ten straszliwy wynala­
zek nowożytnej sofistyki etycznej, który na 
hańbę współczesnych społeczeństw trwa do­
tąd,— to praktyka rozpusty, zamieniona w1 in- 
stytucyę państwową...

Stwierdzając ze zgrozą fakt istnienia jawnie

i publicznie zakładów dla nędznych rzemieśl- 
nic występku, pracujących pod opieką prawa, 
musimy zapytać historyi obyczajów, jakim 
sposobem przyjść mogło do takiej ohydy? ja­
kim zuchwałym paradoksem znieczulony zo­
stał do tego stopnia moralny zmysł społe­
czeństw cywilizowanych — i chrześcijańskich?

Przyszło do tego po prostu po szczeblach 
coraz głębszego obniżania duchowej indywi­
dualności kobiecej, przez coraz bardziej wy- 
swabadzany z pęt religijno-moralnych egoizm 
męzki; przyszło to po szczeblach galanteryi— 
kokieteryi — donżuanizmu — cynizmu; zaczęło 
się od ogłupiania madrygałami buduarowej 
lalki, a skończyło się na ulegalizowaniu prosty­
tutki. Paradoksem zaś, jakoby usprawiedliwia­
jącym monstrualny fakt z punktu widzenia ety­
ki społecznej, było niby naukowe twierdzenie, 
iż rzecz jest dla zdrowotności silniejszej połowy 
rodzaju ludzkiego potrzebną. Pomijając błęd. 
ność założenia, któremu przeczy doświadcze­
nie przeszłości, przedstawiającej tylokrotnie 
całe pokolenia z rozlicznych ras i epok po­
wściągliwe a krzepkie,— zwracamy uwagę na 
inną stronę kwestyi, zapytując, jakie prawo 
społeczne pozwala dla ewentualnej korzyści 
jednej gruppy ludzi poświęcić drugą gruppę 
ludzi? Jaka racya logiczna usprawiedliwić 
może zużytkowanie żeńskiej gruppy społecz­
nej na lekarstwo dla męzkiej gruppy spo­
łecznej?...

Pewien ciemnoskóry władca ludożerczego 
plemienia miewał kongestye do głowy. Na­
dworny czarownik doradził mu na to środek, 
nie tyle racyonalny, ile łatwy i przyjemny, 
którym było codzienne spożywanie zraza pie­
czeni, wykrawanego żywcem z najmłodszych 
i najładniejszych poddanek jego ludożerczej 
mości. Władca stosował się gorliwie do prze­
pisu medycznego, że zaś był smakoszem, za­
żywał lekarstwo w zbyt silnej dozie, w sku­
tek czego na miejscu kongestyi, wystąpiły 
zaburzenia żołądkowe znacznie poważniejszej 
natury. Pomimo tego, dostojny pacyent pra­
ktykował miłą dyetetykę do końca żywota, 
a następca jego przejął ją skwapliwie, i sto­
sował, jako prezerwatywę przeciwko możli­
wym kongestyom. Następca następcy uczy­
nił to samo — i dotąd dynastya owych mo­
narchów trwa przy owej praktyce, i rzecz 
dziwna — dotąd owym najmłodszym i najła­
dniejszym poddankom ich ludożerczych mo­
ści nie przychodzi do głowy pytanie, czy jest 
rzeczą słuszną zapobieganie monarszym kon­
gestyom kosztem straszliwego kalectwa pod­
danek?

Jednemu z takich ludożerczych władców, 
który wraz z wojownikami swymi zwykł ra­
czyć się krwią ubogich cór plemienia, sprze­
dających swe siły żywotne za szklane pacior­
ki i mosiężne kółka do nozdrzy, perswado­
wał niedawno pewien misyonarz, że według 
najnowszej hygieny, ulubione jego panaceum 
może być skutecznie zastąpionem znacznie 
niewinniejszemi środkami, i że zresztą starym 
zabobonem jest, jakoby owa dyetyka miała 
być rzeczywiście dla zdrowotności szlachet­
nych wojowników nieodzowną. A na to wład­
ca ludożerczy wystąpił z nowym argumentem: 
oto on i jego wojownicy tak już przywykli 
do spożywania ciepłej krwi i żywego mięsa, 
że stało się to dla nich prawem natury, któ­

remu sprzeciwić się żaden z nich niema mo­
cy. Gdyby więc nie było głupich dziewcząt 
z gminu, dających się skusić kolorowemi 
szkiełkami, dzielni wojownicy staliby się gro­
źnymi dla niewiast, stanowiących prywatną 
własność innych mężów plemienia — i działy­
by się wówczas w skrytości rozmaite rzeczy, 
znacznie szkodliwsze moralnemu i fizycznemu 
zdrowiu całej hordy, niż legalne poświęcenie 
dla jej dobra pewnej liczby najuboższych 
poddanek. Gdy missyonarz na to kręcił gło­
wą, władca ludożerczy zapewnił go ze szcze- 
rem przekonaniem, że dzielni wojownicy bez­
warunkowo nie są w stanie zapanować nad 
swojem apetycznem nawyknieniem, a przeto 
wszelka argumentacya, zarówno medyczna, 
jak i teologiczna, na nie się tu nie przyda.

Missyonarz wówczas rzecze:
— Nie możecie zapanować nad waszym 

apetytem dlatego jedynie, że go wciąż pod­
niecacie. Wszak waszem najmilszem widowi­
skiem są igrzyska krwawe i mięsne, najwe­
selszą zabawą— oglądanie krwi i mięsa, naj­
ciekawszą opowieścią— bajanie o krwi i mię­
sie; cóż więc dziwnego, że stajecie się niepo­
hamowanie żarłocznymi? Poskromcie najpierw 
oczy, uszy, języki wasze, a wtedy potraficie 
zadowolić pekeflejszem z własnej obory, w bra­
ku zaś tejże, nawet zgoła jaroszami być zdo­
łacie. Wspomnij cie na przyszłość waszej hor­
dy, na mające się narodzić pokolenia wasze: 
wszak wy ich także krew i ciało pożeracie, 
bo w skutek waszych przepełnionych żołąd­
ków one muszą schnąć i gnić. A jeśliżeście 
nieuleczalni, pomyślcież o synach waszych: 
dawajcie im zdrowy karm jarski, strzeżcie 
ich oczu, uszu, języka, ćwiczcie ich na pra­
wdziwie dzielnych wojowników, którzy prze- 
dewszystkiem umieją zwalczyć siebie. Gdy 
oni zerwą z waszą dyetetyką, i zasmakują 
w domowej strawie, wtedy praprawnuki wa­
sze nie będą już tabetykarni, rachitykami, 
skrofulicznymi i gruźlicznymi, lecz utworzą 
plemię tak krzepkie i odporne, iż horda wa­
sza nie da się zjeść nikomu i stanie się po­
dobną potężnemu lwu pustyni.

Władca ludożerczy pokiwał z uznaniem 
głową, a potem zawołał swych dwunastu sy­
nów i udał się z nimi na wieczorne igrzysko, 
gdzie znakomity sztukmistrz żonglował zra­
zami żywego mięsa.

A potem młodzieńcy owi wymknęli się na 
kolacyjkę, na której spożyto nie tylko one 
zrazy, ale także i onego missyonarza.

Aniela Tripplinówria.

Z poliytn Da dalekim szlaka.
(Ciąg dalszy).

— Na nabożeństwa w dni uroczyste, na 
wizyty do przyjaciółek, na spacer w powozie. 
Zresztą będzie sobie w domu Lilitha rozwie­
szała toalety i przypominała miodowe mie­
siące.

— Będzie się bawiła sukniami, jak dziew-
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czynka czteroletnia lalkami — przerywam. — 
Ależ to życie haremowe, muzułmańskie, a pań­
stwo jesteście przecie chrześcijanami od da­
wna...

_ No tak, to prawda, ale my tak strzeże­
my czystości naszej rassy, że Ojciec święty 
dozwolił patryarchom udzielać nam dyspensy 
na pojmowanie za żony najbliższych krewnych, 
bez odwoływania się do Rzymu. Papieże są 
tak mądrzy, że dla wschodnich katolików 
zmodyfikowali niektóre przepisy kościelne. Ja 
ożeniłem się z córką rodzonej siostry, on 
wziął córkę po bracie, byle nie skazić się me­
zaliansem.

— To bardzo zgubne dla zdrowia przy­
szłych pokoleń...

— Zdrowie ciała to nie wszystko, zdrowie 
duszy większe ma znaczenie w naszych oczach. 
Wiemy napewno, że nasze kuzynki wychowa­
ne są uczciwie jak nasze babki, prababki, 
wiemy, że nio zgrzeszą mimo temperamentu 
wschodniego. Żadnych reform nie pragniemy.

— Ani żony nasze żadnych nie pragną. Dar­
mo im mniszki prawią różne kazania o niepo­
dległości i zamiłowaniu do pracy — peroruje 
pan Jusuff.—Nasze dzieweczki jednem uchem 
słuchają, wypuszczają drugiem. W parę mie­
sięcy po powrocie od Nazaretanek, czy od 
Diakonis, czy od Niemek z Quedlimburga — 
stają się naszemi niewinnemi dziewicami, my- 
ślącemi tylko o zamążpójściu. I nam z tern 
dobrze, i naszym kobietom doskonale.

— Zresztą czas obudzić nasze żoneczki — 
przerywa Australczyk,—niech panie same za­
pytają, czy chciałyby latać po mieście za ka­
wałkiem chleba, jak Europejki i Amerykanki.

My naturalnie żadnych nie stawiamy kwe­
sty i, panowie sami rozpytują żony, które nie 
odrazu rozumieją o co chodzi, tem bardziej, 
że są rozmarzone haszyszem.

Pani Farah tuli się do swego pana i sta­
nowczo z miejsca odpowiada:

— Pracować, o nie! za nic w świecie! nie 
mamy chęci, ani siły do pracy. Praca dla 
kobiety naszej sfery jest męczarnią i hańbą!...

Widzimy owoc ośmioletniego pobytu u Na­
zaretanek. Stokroć trafne jest arabskie przy­
słowie: Et tab raleb et-tatabso (Natura silniej­
sza, niż edukacya) i drugie podobne: El ade 
hamis talia (Przyzwyczajenie jest piątą na­
turą).

Pani Jusuffowa nie tuli się do męża i plą­
cze się trochę w odpowiedziach. Słyszymy; 
gdyby, żeby...

To się nie podoba panu Mutran, to go co­
kolwiek w kłopot wprowadza, wiec nie pra­
gnąc dalszych objaśnień, przerywa Afifie po­
całunkiem i słowy:

— Wiem, wiem, że ze złą miss Clarą nie­
potrzebnie czytywałaś angielskie romanse, ale 
ja żonkę z tej książkomanii wyleczę. Spalę 
książeczki, będziemy razem konfiturki, cu­
kierki, pomarańczki smarzyli, kwiatki zrywali 
i odpoczywali na szezlągu, co najwięcej, żo- 
neczka chuda, bardzo chuda, musi przytyć 
koniecznie.

Pomimo tak gorących dyskussyi i opinii e- 
mancypantki, jakiej używam w hotelu, wszyscy 
małżonkowie zaszczycają mnie największom 
zaufaniem. Dwaj patrycyusze przed każdem 
wyjściem na miasto, prowadzą mnie do swo­

ich dam, z błagalną prośbą rozerwania ich
w samotności. _ . .

Staję się ofiarą moich studyów i mojej u-
przejmości. Nie mam chwilki swobodnej na 
przeczytanie kilku wierszy, oddaję lub przyj 
muję wizyty, tem uciążliwsze, że zawsze po­
łączone z piciem limoniady i czarnej kawy 
To zwyczaj barbarzyński i zgubny dla zdro­
wia dla osób nie urodzonych na Wschodzie- 
Odmówić niema sposobu. Czasem udaje mi 
się wylać zawartość filiżanki za okno lub do 
doniczki z kwiatem. Nieznośne jest także 
ciągłe rozpytywanie o zdrowie: Mabsuta? Ma­
bsuta? Odpowiadać muszę 500 razy dziennie 
Musz mabsuta (Niezdrowa jestem) lub Mabsu­
ta (Jestem zdrowa). Męczącem dla mnie by­
ło również ciągłe opowiadanie o toaletach pa- 
ryzkich. Lecz cóż było robić? Chciałam po­
znać tutejsze społeczeństwo. Za ciekawość nie 
tylko w raju, trzeba było odprawiać pokutę.

Obok tego, ponieważ panie zwykle skupia 
ją się w jednej komnacie bardzo wysokiej, 
lecz nie bardzo obszernej, a cugów s:ę lękają, 
nieraz upał dokuczał mi straszliwie, krew mi 
uderzała do głowy i kończyło się na tem, że 
zdobywałam się na odwagę zaproponowania 
otwarcia drugich drzwi.

— Jakich drzwi? — pyta raz ze zdziwie­
niem pani Mutran.

— Bocznych, które panie tak szczelnie za­
mykacie.

— To nie my zamykamy, te drzwi prowa­
dzą podobno do jakiegoś składu mebli, nie 
mamy innych drzwi, oprócz salonowych, przez 
które pani zawsze wchodzi.

— Więc gdzie jest pokój pani?
— Jakto? Gdzie jest mój pokój? Nie rozu 

miem tego pytania. Gdzież ma być mój po­
kój, jeśli nie w pokoju mojej córki?

— Więc pani z panią Lilithą zajmujecie 
inny pokój?

Wszystkie damy wytrzeszczają na mnie 
wielkie oczy, wzruszają ramionami, spostrze­
gam, że ich zdziwienie równa się mojemu.

— Chyba pani żartuje — mówi pani M.,— 
mieszkamy wszyscy troje razem. Przecież dla­
tego jedynie opuszczamy mężów, dom, małe 
dzieci, żeby strzedz nasze ukochane córki 
podczas miodowych miesięcy, żeby one ciągle 
matkę miały pod ręką i pod jej czujnem o- 
kiem powoli się przyzwyczajały do mężów 
swoich.

— Ależ pani — zawołały teraz obie młode 
mężatki, jakby jednym głosem,—żadna z nas 
za nic w świecie nie zostałaby po ślubie sam 
na sam z mężczyzną. To wstyd: to jest wy­
zuciem się z wszelkiej skromności. Choć mój 
mąż jest moim wujem rodzonym, za żadne 
skarby kuli ziemskiej nie byłabym z nim wy­
jechała bez mamy.

Teraz dopiero rozwidniło mi się w oczach, 
pojęłam, że te trzy osoby zajmują jeden po­
kój tylko i że tak się dzieje we wszystkich 
hotelowych komnatach małżeńskich. Przypo­
mniały mi się nasze chłopskie chaty, sceny 
z „Germinaha“ Zoli; tam ciasnota, nędza, tu 
zasada, dowód najwyższej skromności. Co kraj, 
to obyczaj! — rozważam w myśli, lecz nic nie 
mówię. Za to odzywa się do mnie pani Ju- 
suftowa, najintelligentniejsza z całej rodziny.

— Tak pani, czytając angielskie romanse 
z miss Clary, uważałam, że w Europie pań­

stwo młodzi po ślubie wyjeżdżają we dwoje 
i to mi się wydawało straszne. Jabyrn umar­
ła ze wstydu i strachu, żebym tak od razu 
miała zostać z mężem, bez ukochanej ma­
teczki.

Podchodzi do matki, siada jej na kolanach, 
przytula się do niej, a matka ją głaszcze, 
pieści, jak małe dziecię.

— Nasze córki za skromnie są wychowane 
na waszą emancypacyę, — z pewnym sarka­
zmem oświadcza pani Farah.

_ Pani, w Europie to nie emancypacya,
to obyczaj, stary, jak sama Europa.

— Co też pani mówi!—przerywa znów pa. 
p.,— nie jestem uczona, lecz znam trochę 

dzieje naszej Azyi Mniejszej i wiem, że wszyst­
ko co tam dawniej mieliście w Europie, zawdzię­
czaliście Palestynie i Syryi — religię przede- 
wszystkiem, a potem abecadło, arytmetykę, 
żeglugę, architekturę, wszystko! Więc i tra- 
dycya naszych cnót niewieścich popłynęła ku 
wam z naszemi okrętami, ale teraz zaczęli­
ście się emancypować.

(Ciąg dalszy nastąpi).

MULTATULI.

Z KOBIECEGO BBEWIKRZA.
I.

G 0 R k A.

Thygater *) doiła krowy swego ojca i doiła 
je dobrze, gdyż mleko, które ona do domu 
przynosiła, dawało więcej masła, aniżeli mle­
ko z wydoju jej braci.

Powiem ci, dlaczego tak było i uważaj do­
brze, abyś wiedziała... jeżeli kiedyś pójdziesz 
krowy doić Fancy.

Ale powiem ci nie dlatego, żebyś jak Thy­
gater doiła, tylko żeby ci wskazać przykład 
jej braci, którzy mniej dobrze dojąc, lepiej 
czynili, — a przynajmniej rozsądniej.

Zanim młodzi wieśniacy wychodzą na pa­
stwisko, o wiele wcześniej od nich stają kro­
wy za obejściem i czekają, aby je uwolnić 
od nadmiaru pokarmu, który właściwie dla 
swoich cieląt przygotowały, jednak ludzie 
zjadają cielęta, ponieważ „czują się do tego 
uzdolnieni,“ a zresztą i tak za dużo mleka 
zbiera się w wymionach krowich.

Cóż tedy dzieje się podczas tego, kiedy 
krowy z głupią miną czekają tak u zasta­
wy?... oto lżejsza część mleka, śmietana, 
tłuszcz, masło podnoszą się do góry i układa­
ją powyżej od sutek.

Kto tedy cierpliwie doi aż do ostatniej kro­
pli, przynosi tłuste mleko do domu, komu zaś 
spieszno, zatrzymuje śmietanę w wymionach-

I patrz, Thygater miała cierpliwość doić 
do ostatniej kropli i nie było jej tak spiesz­
no z robotą, jak jej braciom.

Bracia bowiem utrzymywali, że mają pra­
wo do czegoś lepszego, niżeli tylko do doje-

*) Thygater, po grecku: córka, po satiskryckudojka.



529
nia krów swego ojca; ona wszelako nie my- 
ślała o tem prawie.

— Ojciec mnie uczył, jak się strzałę z łu- 
ku wypuszcza, — mówił jeden z braci; — mo­
gę żyć z polowania, bujać swobodnie po 
świecie i pracować na własną korzyść!

— Mnie nauczył rybołóstwa, — mówił dru­
gi; — nie głupim doić krowy dla kogo innego!

— Mnie zaś nauczył łodzie robić,— zawołał 
trzeci; — zetnę drzewo, obrąbię pień, usiądę 
na nim i popłynę zobaczyć, co tam po dru­
giej stronie jeziora jest do widzenia!

— A ja wolę mieszkać z jasnowłosą Gy- 
ną *), — oświadczył czwarty, — wolę mieć swój 
własny dom, a w nim córki, które dla mnie 
krowy doić będą.

I tak każdy z braci miał swe życzenie, 
swoje żądanie, swą wolę; każdy był przejęty 
swoją ulubioną myślą i nie zadawał sobie 
wiele trudu, ani czasu aby całe mleko wraz 
ze śmietaną odebrać zasmuconym krowom, 
które tę bezużyteczną dla siebie resztkę w wy­
mionach zatrzymywać musiały.

Thygater zaś doiła do ostatniej kropli.
— Ojcze,— zawołali wreszcie wszyscy czte­

rej bracia,— idziemy... porzucamy cię!
— A któż będzie krowy doił? — zapytał 

stary.
— Et, któżby!... Thygater.
— Ba, a cóż się stanie, jeżeli i jej przyj­

dzie ochota polować, jeździć, ryby łowić 
i świat oglądać?... co będzie, jeżeli jej się za- 
chce zamieszkać z jakimś blondynem albo 
brunetem, mieć dom własny ze wszystkiem, 
co do niego należy?... Bez was mogę się 
obejść, bez niej nie sposób!... zwłaszcza, że 
ona takie tłuste mleko w skopcach przynosi.

Wtedy bracia zastanowili się i po namyśle 
rzekli:

— Ojcze, nie ucz jej niczego! w takim ra­
zie będzie ci wiernie krowy doiła, aż do koń­
ca dni swoich. Nie pokazuj jej, jak się łuk 
napina, aby z cięciwy strzałę wypuścić: wte­
dy nie nabierze ochoty do polowania. Nie 
opowiadaj jej o tem, że ryba jest łakoma 
i połyka chciwie ostry haczyk, jeśli na nim 
zawiesić kawałek padliny: wtedy nie pomy­
śli o zarzucaniu wędki albo sieci. Nie 
ucz jej, jak się wydrąża pień i łódkę ro­
bi, w której przepłynąć można jezioro: wów­
czas nie przyjdzie jej chętka przeprawić się 
na drugą stronę. I niechaj się nigdy nie do­
wie, w jaki sposób można z jasnowłosym czy 
z ciemnowłosym spólnikiem wystawić sobie 
własny dom i zaopatrzeć go we wszystko, co 
potrzeba. Tylko tego wszystkiego jej nie 
ucz i nie mów, aby nigdy o tem nie wie­
działa, ojcze — a pozostanie przy tobie i tłu­
stego mleka nigdy ci nie zabraknie!... Ale 
tymczasem... pozwól nam odejść, niech każdy 
z nas uczyni według swej woli!

Tak mówili synowie, wszelako ojciec, któ­
ry był człekiem przezornym, rzekł:

— Dobrze to wszystko, ale kto temu prze­
szkodzi, aby się sama nie dowiedziała o tem, 
czego jej nie powiem i nie nauczę?... Go bę. 
dzie, jeżeli zobaczy muchę płynącą na gałę­
zi w strumieniu?... albo jeśli naciągnięta nit­
ka jej przędzy wyrwie się szybko z jej pal­
ców i skurczy, i wrzeciono odrzuci?... albo

*) Gyne, po grecku: kobieta.

też gdy zauważy, jak ryba pyszczkiem chwy­
ta wijącego się robaka, a zmyliwszy celu, 
zaczepia się na ości wystającej z brzegu?... 
albo wreszcie natrafi na gniazdko, które so­
bie skowronki wiosną ścielą w koniczynie?

Synowie znowu zamyślili się przez chwilę 
i powiedzieli:

— Nie obawiaj się, ojcze,— ona z tego ni­
czego się nie nauczy; ona jest za głupia, aby 
z wiadomości zaczerpnąć zachcenia. Przecież 
i my nie bylibyśmy niczego się nie dowie­
dzieli, gdybyś nam nie był wszystkiego ob­
jaśnił.

Ojciec jednakoż odparł:
— Nie, głupią ona nie jest!... ja się wła­

śnie lękam, że ona sama z siebie nauczy się 
tego, czegoście wy beze mnie nauczyć się nie 
mogli. Nie, nie, Thygater nie jest głupią!

Na to synowie pospuszczali znowu głowy 
i pomyślawszy trochę dłużej, rzekli:

— Ojcze, to powiedz jej, że wiedzieć, rozu­
mieć i żądać jest... grzechem dla dziewczyny.

Tym razem przezorny bardzo ojciec był 
z rady synów zadowolony; pozwolił im ro­
zejść się i pójść na polowanie, na połów ryb, 
na zwiedzanie świata, na zaloty — wszędzie) 
gdzieby tylko chcieli.

Córce zaś zabronił wiedzy, pojmowania i po­
żądania, aby w swej naiwności doiła dalej 
krowy aż do końca.

I tak też pozostało po dzień dzisiejszy.

II.

OBYCZAJ — nieobYgzaj.

U Samojedów—nie mogę ręczyć za to, czy 
tylko u nich, czy także i gdzie indziej — ist­
nieje zwyczaj nacierania się zjełczałym tra­
nem od stóp aż do głowy.

Pewien młody’Samojedczyk zaniechał je­
dnak tego zwyczaju. Nie smarował się wca­
le ani tranem, ani czemkolwiek innem.

— Nie trzymasz się przyjętych u nas zwy­
czajów,— powiedział mu jeden z miejscowych 
uczonych; — nie masz obyczaju., jesteś nieo- 
byczajny!

To było poprawnie powiedziane.
Rozumie się, że młody Samojedczyk za 

swoją nieobyczajność był maltretowany przez 
resztę ludności. Łowił wprawdzie więcej fok 
od innych swoich rodaków, ale to mu nic nie 
pomogło. Odbierano mu jego połów i odda­
wano Samojedczykom, którzy należycie tra­
nem cuchnęli, a jemu pozwolono głód cier­
pieć.

Ale z czasem stało się jeszcze gorzej.
Młody Samojedczyk nie tylko, że ośmielił 

się żyć niesmarowany wstrętnym tłuszczem, 
miał tę czelność jeszcze od czasu do czasu 
obmywać się wodą kolońską.

Przyjemny zapach był nieznośny dla Sa­
mo jedczykó w.

— On postępuje wbrew naszym obycza­
jom,— zawyrokował uczony,—on jest nieoby- 
czajny!... Pójdźcie, poodbieramy mu wszyst­
kie foki, które nałowił i obijemy go w do­
datku.

Stało się.
Ponieważ wszelako u Samojedów nie oba­

wiano się opinii publicznej, ponieważ nie było

swobodnej prassy, nie istniały sądy apelacyj­
ne, nie było ciemnej ortodoksyi, fałszywego 
liberalizmu, zepsutej polityki, ani ministe- 
ryów demoralizujących, ani warcholskiej Izby, 
niższej, więc... pachnącego winowajcę obito 
ogryzionemi kościami tych samych fok, które 
własnoręcznie nałowił.

Teszcze dla dzieci.
'■SŚS*

Przeżywamy chwilę przełomową. Zanim 
zajaśnieje jutrznia nowego, lepszego dnia, za­
nim danem będzie wielu ujrzeć tę ziemię 
obiecaną, tysiące legną po drodze, nie docze­
kawszy świtu, zwątpiwszy w jutra nastanie. 
„Nie czas żałować róż, gdy płoną lasy.“ Tak; 
ale nim nowe staną dęby i sosny, powiew 
śmierci kładzie nam pokosy róż do stóp i one 
purpurzą się krwią dziatek naszych — ofiar 
najniewinniejszych, a najbardziej bezbron­
nych. Głód i nędza dotknęły zastępy robo­
tnicze, które dziś domagają się nie naszej 
łaski, lecz pomocy, a wśród tych rodzin naj­
ciężej cierpią kobiety i dzieci.

Ogół nasz drobno-mieszczański tak niesłu­
sznie oplwany i krzywdzony w ostatnich cza­
sach, pokazał jednak, że ma otwarte serca 
na jęk bliźniego i chętną rękę pospieszenia 
mu z pomocą. Może nigdy tak żywotnie, 
jak w tej chwili, nie ujawniły się jego siły 
zjednoczone w dążeniu ku działaniu dobra 
i ulżeniu wspólnej niedoli. Komitety ratun­
kowe, wydawanie obiadów w każdym domu, 
rozdawnictwo odzieży, opału i nafty, towa­
rzystwo kursów naukowych, pragnących sze­
rzyć światło wiedzy, wszystko to świadczy 
o zacnych usiłowaniach i zrozumieniu potrzeb 
społecznych, któremu toż samo społeczeństwo 
zaradzać winno wedle sił i zasobów. My 
choć w drobnej cząstce pragnąc służyć pió­
rem w tej wielkiej sprawie, pozostajemy wier­
ni naszemu zadaniu ratowania dzieci od nę­
dzy i głodu. Dlatego też skwapliwie podno­
simy myśl jednej z czytelniczek, ujawnioną 
w „Rusi,“ aby każda z rodzin zamożniejszych 
zechciała wziąć choć jedno dziecko na odży­
wienie, dziecko robotników, pogrążonych w bie­
dzie skutkiem strajku. Jedno dziecko! To 
jedna kruszyna w domu, gdzie ich jest pię­
cioro stale, to jedno ogniwko w łańcuchu 
obowiązków społecznych, to wypełnienie za­
sad chrześcijańskich, właściwych naszym ro­
dzinom. Pomyślcie, jakie w tych warunkach 
przyjść może na świat pokolenie, gdy nerwy 
są naprężone i dusze wytrącone z równowa­
gi, jak rosnąć, wychowywać się i rozwijać 
może już istniejące, jak wpływ starszych de­
presyjnie odbić się musi na młodzieży, a da­
lej pomyślcie, jak taki dziecięcy organizm 
wątły i wyniszczony nędzą i głodem poda­
tnym jest podłożem dla wszelkich chorób, 
zwłaszcza tych epidemicznych, zakaźnych. 
Chcemy też pomówić tutaj znów o tych naj­
mniejszych, tych promykach ludzkiej szarej 
doli, które w tej chwili są powodem najwię­
kszej rozpaczy, o tych, wśród których śmier-
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telnośe już szerzy się zastraszająco, a szerzyć 
się będzie coraz więcej.

To kandydatki i kandydaci „Kropli mleka,“ 
to dsieci . ..naszej ziemi, to nasza przyszłość! 
Nie skazujmy ich na zagładę! Idzie zima, 
a pierwszy ; mróz zabójczym być może dla 
wy głodzonego^ maleństwa. Istniejąca „Kropla 
mleka“’przy Instytucie „Hygieny dziecięcej“ 
robi już rozpaczliwe wysiłki, aby nie być 
zmuszoną ograniczyć rozdawnictwa porcyi. 
Ale na Warszawę to za mało. Dzielnica Sta- 
ro-miejska, Powiśle, Powązkowska, pozbawio­
ne są zupełnie tego dobrodziejstwa. Drugi rok 
borykamy się z trudnościami wprowadzenia 
w czyn naszej myśli. Inicyatywa jest, pomocy 
chętnej nam nie zabraknie, idzie, jak zawsze, 
o fundusze, aby można było otworzyć filie roz­
dawnictwa „Kropli mleka“ w tych najbardziej 
oddalonych punktach miasta. Warszawskie To­
warzystwo Hygieniczne nie odmówiłoby swe­
go poparcia, a działalność Instytutu mogła­
by się rozszerzyć, dostarczając dobrego mleka 
z jednego źródła. Idzie zatem tylko o zapo­
czątkowanie. Około tysiąca rubli potrzebaby 
na pierwsze koszta. Dobrzeby było mieć pe­
wną komissyę, złożoną z pań, któreby spraw­
dzały istotne położenie potrzebujących, aby 
zapobiedź nadużyciom, jakie np. przy rozda­
wnictwie mleka po aptekach (jak istnieje pro­
jekt) może się zdarzać. Dotychczas głos nasz 
odosobniony był głosem wołającego na pnszczy, 
mamy jednak nadzieję, iż w epoce, w której 
się ujawniło tyle zdrowych i żywotnych sił, 
nie trudno będzie o ich zjednoczenie, a wte­
dy dokonamy dzieła uratowania choćby je­
dnostek od zagłady. Pomocy zatem, ofiarnej 
pomocy dla głodnych dzieci!

Przegląd teatralny.
Teatr Narodowy.— Dwie rocznice. — Otwarcie teatru pol­
skiego w r. 1765-ym. — „Natręci“ Bielowskiego. — Rok 

18‘25-ty.— Znak czasu.

Zawieszenie przedstawień w teatrach war­
szawskich zbiegło się z dwiema rocznicami, 
związaneini z historyą sceny ojczystej. O tych 
to dwóch rocznicach, a właściwie o dwóch 
faktach z naszej cywilizacyi pragnę na tern 
miejscu pomówić; fakty te łączą się bezpośre­
dnio z dziejami kultury polskiej i wywarły 
wielki wpływ na rozwój naszej literatury 
i sztuki dramatycznej.

Lat 140 minęło d, 19-go b. m. od chwili, 
gdy Stanisław August otworzył teatr polski 
w Warszawie. Było to 19-go Listopada 1765-go 
roku.

Chwili tej, bardzo ważnej dla dziejów tea­
tru w Polsce, szersze uwagi poświęca Stani­
sław Pepłowski, który dokładnie zbadał ową 
dobę i wszystkie szczegóły, towarzyszące 
pierwszemu widowisku.

Teatr warszawski, —mówi Pepłowski, — był 
stworzony w owej epoce dorywczo, bez. nale­
żytego przygotowania. Umieszczenie sceny i ze­
branie osób, uzdolnionych do zawodu aktor­
skiego, mniej przedstawiało trudności, niż brak 
odpowiednich dzieł do grania. Na widowiska 
polskie przeznaczono tak zwaną operalnię, 
zbudowaną przez Augusta Mocnego, przy 
Ogrodzie Saskim (gdzie dziś wznosi się gmach 
giełdy).

Nie brakło również kandydatów do zawodu 
scenicznego. W gronie zebranych aktorów

znala^&śię• i utalentowany artysta, Karol 
BpfeM^ś^-Świerzawski, były woźny palestry 
poznańskiej. Wychowanek tamtej szych szkół 
jezuickich, niedługo siadywał na szkolnej ła­
wie, ale otrzymał posadę woźnego trybunału. 
Wiodło mu się nieźle, dziękikrotochwilom, 
któremi zabawiał strony i mecenasów.

Niestety, krewkość wrodzona, czy też prze­
znaczenie, jak się wyraża Wojciech Bogusław­
ski, zawiodły pomysłowego woźnego do wię­
zienia, zkąd uciekł i ze złamaną ręką lewą 
dotarł do Warszawy. Tu oceniono jego zdol­
ności humorystyczne i zaliczono go do perso­
nelu aktorów Jego Królewskiej ilości.

W ten sposób Swierzawski zoiwkł pierwszym 
komikiem sceny narodowej. Grał zamaszysto 
a posuwisto, co w rolach słabych kontusźow- 
ców, przezeń przedstawianych, zupełnie w owej 
dobie wystarczało.

Król, chcąc otworzyć teatr sztuką orygi­
nalną, polecił napisanie komedyi inaugura­
cyjnej Józefowi Bielawskiemu, zręcznemu ry- 
motwórcy ówczesnemu.

Młody autor zabrał się do roboty, którą 
wykończył ku zadowoleniu króla. Komedya 
nosiła tytuł: „Natręci“ i ukazała się raz pierw­
szy dnia 19-go Listopada, 1765-go roku.

Stanisław August przybył na przedstawie­
nie, powitany ź zapałem przez publiczność. 
Wszyscy mężczyźni powstali z swych miejsc, 
kobiety wionęły ku królowi wachlarzami. „Pol­
ski Apollo" piękny i wyświeżony, wychylił 
się z loży i dziękował serdecznie za owacyę. 
Wreszcie umilkły oklaski na widok podnoszą­
cej się zasłony.

Widowisko rozpoczynał prolog. Scena przed­
stawiała szczyty Parnasu. Wśród głębokiej 
ciszy Thalia, muza komedyi zbliżyła się ku 
przodowi sceny, i, złożywszy głęboki ukłon 
przed lożą królewską, przemówiła, między in- 
nemi, w te słowa:

Mnie, która los osłabił i ujął rzeżwości,
Odważam się po polsku uczyć w mej starości,
Aby tern dostateczniej umysł twój wspaniały,
Mądry królu świat poznał z potomnością cały
I tak powabem rzadkim cnót Twych zachęcona,
Cisnę się dziś do Twego, Stanisławie łona,
W ufności, że przez miłość tak nauk i cnoty,
Potrafisz zyskiem słodzić rozumne roboty.
I darujesz, jeżeli, o miły Polaktf,»
Więcej znajdziesz w „Natrętach“ przykrości, niż smaku,
Więc pozwól, aby Twojej dogadzając chęci,
Wyszli na widok pierwsi w narodzie „Natręci,,
Których jedynie dla Twojej wystawiani zabawy,
A wkrótce pocztą myślę wysłać ich z Warszawy.

Po tym pochlebnym dla króla prologu, na­
stąpiło przedstawienie „Natrętów.11

Treścią komedyi były zabiegi hrabiego 
o rękę pięknej Lucyndy. Hrabia, udając się 
na schadzkę, którą mu bogdanka -wyznaczy­
ła, doznaje w tym czasie najróżniejszych prze­
szkód. Po drodze chwyta go „natręt,“ cze- 
śnik i przemocą wiedzie nieszczęśliwego ko­
chanka do łowczego, gdzie go zasadzono do 
kart. Schadzka przepadła. Chcąc przeto prze­
błagać urażoną damę, hrabia zbiera się do 
napisania listu: zaledwo zdołał nakreślić kilka 
wierszy, gdy znów poczynają go trapić „na­
tręci.“ f

Przed wzrokiem widza zaczynają się prze­
suwać różne typy, dowcipnie zarysowane przez 
autora. Akcya doprowadza hrabiego do po­
rozumienia się z Lucyndą.

Budowa komedyi jest pierwotna, naiwna, 
ale ze względu na warunki, w jakich napisa­
na została, nie można jej bezwzględnie potę­
pić, owszem należy w niej podnieść zalety 
zręcznej charakterystyki.

Za wielu jednak ciętych humorystów było 
na dworze królewskim, aby „Natręci“ nie zna­
leźli swoich karykaturzystów, którzy nie 
oszczędzali autora.

Węgierski pisał:
Od Bałtyckiego morza, ku śnieżystym Tatrom 
Wiedzą, że pan Bielawski otworzył teatrum,
I słusznie się tym chełpi zaszczytem niezmiernym,
Że był pono natenczas, jak mówią — odźwiernym.

Za Bielawskim ujął się Trembecki, ale t0 
nie powstrzymały Węgierskiego, który ujrzaw­
szy razu pewnego.twórcę „Natrętów na zam­
ku, zapytał od niechcenia obecnych czy zna­
ją nagrobek, jaki napisał dla Bielawskiego. 
Nie czekając odpowiedzi, zadarł w gorę gł0. 
wę i wygłosił znany wiersz:

Tu leży Bielawski,* *-■
Szanujcie tę mszę,

Bo jak się obudzi, .kontedyę napisze.

Pomimo tych żartów i ostrej polemiki, 
„Natręci“ cieszyli się powodzeniem w teatrze 
i ściągali licznych!; widzów. . •

(Paki był początek Teatru Narodowego 
w Warszawce, w ‘której W 60 ląt później, po­
łożono kamień węgielny pod nowy gmach 
teatralny, poidziś dzień stojący.

W dniu 19ym Listopada 1825-go roku, 
podczas tej uroczystości, w głębi ziemi złożo­
no skrzynię z ciosu,- a w niej monety współ­
czesne, pisma peryodyczne, w tym dniu dru­
kowane, . wywód słowny na miejscu spisany, 
dzieła Wojciecha Bogusławskiego, oraz bla­
chę cynkową z napisem:

Za panowania Najjaśniejszego, Alexaudra I-go, Cesarza 
Wszechrossyi, Króla Polskiego, Namiestnik królewski, 
Xiążę Józef Zajączek, wobec ministrów, Prezesa dyrekcyi 

. teatrów i członków tejże Dyrekcyi dnia 19-go Listopada 
1825-go roku założył kamień węgielny -na budowę Teatru 
Narodowego w Stolicy, kosztem tejże wzniesionego, po­

dług planu Antoniego Corazzi.

I oto w podwójną tę i znamienną rocznicę 
teatr warszawski był zamknięty. Signum 
temporis.

Adam Dobrowolski.

Ze szkoły artystycznej dla kobiet p, f, „A.Coiifi.“
W ubiegłą Niedzielę (d. 19-go), uczennice 

szkoły artystycznej p. f. „A. Conti,“ korzy­
stając z uprzejmości znanego archeologa, pana 
Erazma Majewskiego, zwiedzały jego piękne 
i bogate zbiory naukowe. W ten sposób licz­
niejsze grono przyszłych artystek zapoznało 
się z historyą pierwszych usiłowań człowieka 
przedhistorycznego, na polu sztuki i poczucia 
form. Była to jedna z wycieczek, jakie szko­
ła urządza dla uczenie swoich, bądź do zbio­
rów i galeryi dla kształcenia estetycznego, 
bądź do zakładów artystyczno-przemysłowyeh 
dla poznania w sposób poglądowy, jak dalece 
sztuka idzie dzisiaj ręka w rękę z przemy­
słem i jak się wzajem wspierają.

Żałujemy szczerze, iż z powodu przedłuża­
jącej się niedyspozycyi, p. Majewski nie mógł 
sam objąć przewodnictwa przy zapoznawaniu 
zebranych ze swemi zbiorami. W każdym 
atoli razie od szkoły i jej kierowników nale­
żą się zasłużonemu badaczowi naszych epok 
przedhistorycznych i łudoznawstwa, słowa ser­
decznej podzięki i wysokiego uznania.

Z. S.

Sztuka i literatura zagraniczna.
* Jeden z najpoważniejszych dzienników 

paryskich „Le siecle“ rozpoczął druk powie­
ści historycznej Prusa „Faraon,“ w przekła­
dzie B. Kozakiewicza, tłómacza „Ogniem i mie­
czem.“ Przy tej sposobności ukazała się 
w dzienniku trafna sylwetka literacka znane­
go autora.
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* Na scenie teatru Wielkiego zapowiedziana 
u nas, jako najbliższa nowość, opera Ermano 
Ferrari, młodego Włocha, p. t. „Ciekawe ko­
biety.“ Opera ta grana była obecnie świeżo 
w stolicach Europy i cieszyła się dużem po­
wodzeniem. Krytyka przyznaje jej dużo po­
łudniowego temperamentu, zdolności wydoby­
cia effektów scenicznych i wogóle dobrze za­
powiadający się talent. Treść opery nie bar­
dzo skomplikowana: Kilku mężów założyło 
klub towarzyski, wyłączając zeń kobiety. Po­
nieważ zebrania ich osłonięte były pewną ta­
jemniczością, podnieciło to więc ciekawość 
żon, zmobilizowały się, i używając zwykłej 
broni, t. j. pieszczot, płaczów, omdlenia, wy­
dobyły potajemnie klucze od mężów, by się 
w końcu przekonać, że zabawy podejrzewa­
nych były bardzo niewinne. Skromne to li­
bretto okrasił autor wdzięczną, melodyjną, 
lekką muzyką. Młody autor Ermano Ferrari, 
ma lat zaledwie 28; jest obecnie dyrektorem 
Benedetto-Marcello Konserwatoryum w We- 
necyi, t, j. najstarszej szkoły państwowej mu­
zycznej we Włoszech. Ojciec jego jest znanym 
malarzem. Młody autor napisał obecnie no­
wą operę „Czterej grubianie,“ która wystawio­
na będzie w Styczniu w „Monachium.

* Berta v. Suttner, znana rzeczniczka po­
koju, rozpoczęła po Niemczech objazd z od­
czytem p. t. „Nauka wschodnio-azyatyckiej 
wojny." Wszędzie przyjmowana jest z wiel- 
kiemi owacyami.

* W Rzymie występuje obecnie w truppie 
dramatycznej Fumagalli, w rolach kochan­
ków syn d’Annunzia, Steno.

* Najnowsza opera Eugeniusza d’Alberta 
„Flanto Solo,“ wystawiona będzie tej zimy 
w niemieckim teatrze w Pradze.

* Sven Lange, znany dramaturg duński, 
autor „Cichych tragedyi,“ na skutek bolesne­
go ataku choroby sercowej, usiłował odebrać 
sobie życie. Szybka pomoc uratowała despe­
rata.

* Najnowsze dzieło A. Strindberga nosi ty­
tuł: „Miniatury historyczne,“ a składa się 
z dwudziestu dwóch szkiców: pierwszy z nich 
nosi tytuł: „Niewolnictwo egipskie/ a ostatni 
„Dni sądu“ i opisuje rewolucyę francuzką. 
Wśród postaci historycznych, jakie nam au­
tor podaje, znajdujemy Juliana Apostatę, Pa­
pieża Grzegorza I-go („Sługa sług“) Lutra 
(„Laokoon“) Ludwika XI-go francuzkiego, 
Fryderyka Wielkiego i Woltera („Siedm lat 
dobrych“).

* Wiedeńska „Secesya“ zamierza na mie­
siące Listopad i Grudzień urządzić wystawę 
nowoczesnej sztuki religijnej; dopuszczone 
jest: malarstwo, rzeźba, architektura, sztuka 
stosowana i grafika, wyłącznie jednak dzieła, 
noszące charakter religijny.

* Zmarł w tych dniach jeden z najznako­
mitszych malarzy belgijskich, Florent Wil­
lems, urodzony w Liège w roku 1823. Wy­
bitne stanowisko zajmował śród malarzy ro­
dzajowych XIX-go wieku. We Francyi był 
zarówno znany, jak i w swojej ojczyźnie. Zna­
komite odnowienie Rafaela „Jana Chrzciciela, 
nad którem dwa lata pracował w Luwrze, 
zjednało mu krzyż legii honorowej.

* Słynna tancerka bosonoga, Teodora Dun­
can założyła, jak wiadomo, w Berlinie szkołę 
tańca. Na pierwszy występ szkoły Humperdinck, 
autor „Jasia i Małgosi“ ułożył muzykę, którą 
wykona orkiestra i którą odtańczy dwadzie­
ścia dziewczynek.

* Eleonora Duse kreowała w Paryżu, po 
francuzku, jedną z głównych roi w sztuce 
Gorkiego: „Na dnie,“ zatytułowaną po fran­
cuzku „Bas fonds.“

m.ł.

Z listów do „Bluszczu.“

Lwów, w Październiku.
O relatywności sądów.—Wystawa prac uczniów rękodziel­
niczych a legenda o l’improductivité slave! — Pieniny 
w obrazach.— Rzeźby Góralczyka.— Teatr lwowski: „Ma­
cierzyństwo.“— Dyrekcya, publiczność i krytyka.—Szkoła

gospodarstwa domowego.

Z moich czasów szkolnych przypominam 
sobie mały wierszyk niemiecki, w którym 
dwaj podróżni, powracający do domu, opo­
wiadają o doznanych wrażeniach. Jeden z nich, 
na pytanie, co widział, odpowiada z miną 
markotną, tonem niechętnym i znużonym: 
„Oo widziałem? Ot, góry, rzeki i drzewa bez 
końca, i błękit nieba, i światło słońca.“ Dru­
gi wymienia zupełnie to samo i temi same- 
mi słowy, ale czyni to z okiem błyszczącem, 
głosem radosnym i pełnym życia zachwytem, 
którym porywa słuchaczy. Wierszyk ten do­
skonałym był do deklainacyi, gdyż tu te sa­
me słowa służyły do wyrażenia zupełnie od­
miennych uczuć, że jednak wierszyk ten za­
wierał także głęboką myśl filozoficzną o rela- 
tywności wszelkich zjawisk i ocierał się pra­
wie o drażliwą kwestyę „rzeczy samej w so­
bie,“ o tern młode deklamatorki w szkole nie 
miały pojęcia. Dziś jednak to głębsze zna­
czenie owego wierszyka często przychodzi mi 
na myśl, gdy słyszę sprzeczne nieraz zdania 
o jednej i tej samej rzeczy.

Bo też w istocie, pominąwszy już zewnętrz­
ne przyczyny, jak rozmaite chwilowe nastro­
je, lub zupełna bezmyślność patrzenia, czepia­
jąca się jedynie wrażeń ocznych; — z iluż to 
odmiennych punktów widzenia oceniać można 
jedną i tę samą rzecz! Weźmy np. odbywa­
jącą się obecnie we Lwowie wystawę prac 
uczniów rękodzielniczych.

Kto zwiedza tę wystawę w nadziei ogląda­
nia arcydzieł, stanowiących epokę, lub bodaj 
postęp w rozwoju pewnych działów rękodzie­
ła, ten naturalnie zawiedzionym będzie w o- 
czekiwaniach i zapytany: co widział, odpowie, 
jak ów podróżny, ziewając i niechętnie: Ha 
cóż? szafy i łóżka, kufry i pasy, książki i za­
bawki, i t. p. zwyczajne rzeczy. Inaczej jednak 
zupełnie rzecz się przedstawi, jeżeli na przed­
mioty te patrzeć będziemy, jako na wyroby 
uczniów, którzy zaledwie przez 2—4 lat pra­
cują w obranym zawodzie, jeżeli przedtem, 
oglądając rysunki i modelowanie uczniów 
w lwowskiej szkole przemysłowej, poznamy, 
jakie uczniowie odebrali nauki przygotowaw­
cze, jeżeli przytem uwzględnimy, że właści­
wych szkół rękodzielniczych jest u nas bar­
dzo mało, że więc praktyczną naukę pobiera­
ją podrastający rękodzielnicy, tylko jako ter­
minatorzy u majstrów, którzy to — jak wia­
domo, nie bardzo gorliwie popierają u siebie 
rozwój młodego talentu, z którego kiedyś uro­
śnie im konkurrencya. Jeżeli z tern wszyst- 
kiem porównamy osiągnięte rezultaty, to 
z prawdziwą przyjemnością stwierdzimy so­
lidność, gustowność i precyzyę w wykonaniu 
wystawionych przedmiotów, które wprost za­
przeczają zakorzenionej legendzie o „l’impro­
ductivité slave."1 A przynajmniej uznać mu- 
simy, że nieprodukty wność ta nie tyle ma 
swe źródło w jakiejś rassowej właściwości 
słowiańskiego szczepu, ile tylko w braku środ­
ków, a chociażby i dobrej woli wykorzysta­
nia w całej pełni narodowych zdolności i na­
rodowych zapasów.

Szczególną uwagę na wystawie tej zwra­
cają piękne wyroby stolarskie: eleganckie 
i gustowne sypialnie, jadalnie i pokoje d!a 
panów, współzawodniczyć mogą śmiało z to­
warem, tak licznie importowanym do nas 
z Wiednia, a to tern bardziej, iż spotykamy 
tu od czasu do czasu także swojskie motywy, 
obok szablonowych empirów, baroków i se- 
cesyi.

Inna sprawa, jaki stosunek jest między 
jakością wyrobów krajowych, a ich rozpo­
wszechnieniem, czyli innemi słowy, czy po­
stępy w technice wykonania idą w parze 
u nas z wzrostem i rozkwitem przemysłu kra­
jowego?

Zdaje się, że na to pytanie można stanow­
czo odpowiedzieć przecząco. Nie brak produ­
ktywności zarzucić można rassie słowiańskiej, 
a poszczególnie Polakom, ale raczej brak zdol­
ności kupieckich. Możemy to okazać na tym 
samym przykładzie mebli.

Tyle się u nas słyszy o obowiązku popiera­
nia przemysłu krajowego, że każdy, nawet 
mniej patryotycznie usposobiony obywatel, 
próbuje, gdy zdarzy się sposobność zakupna 
nowych mebli, zaopatrzyć się w wyroby kra­
jowe. Niedawno miałam sposobność towarzy­
szyć jednej z moich znajomych na wędrówce 
za nowem urządzeniem do pokoju. Jak przy­
stało, zwiedziłyśmy przedewszystkiem istnie­
jącą u nas nieustającą wystawę wyrobów 
krajowych na placu Bernardyńskim; zaraz 
na wstępie wpadły nam w oczy dwie zgrabne 
szalki orzechowe i na zapytanie, oznaczono 
nam jako cenę za obie 90 złr. Mając jednak 
przed oczyma duszy—zasuggestyonowany nam 
przez częste nawoływania i odezwy — obraz 
pokoju w stylu polskim, pragnęłyśmy oba- 
czyć coś w tym rodzaju. I przekonałyśmy 
się, że na całej wystawie — oprócz kilku biu­
rek w stylu zakopańskim — nie było ani je­
dnego przedmiotu, któryby w czemkolwiek 
różnił się od szablonowych mebli, spotyka­
nych w każdym żydowskim sklepie. Po nad­
to, do pary wybranych przez nas, szaf, nie 
było już odpowiedniego biurka, a dyrektor 
wystawy chciał nam narzucić koniecznie me­
bel niestosowny i niegustowny, dlatego jedy­
nie, że pochodził on z ręki tego samego sto­
larza, co owe szafy. Że wyraz „narzucić“ nie
jest zbyt ostry, tego dowodzi fakt, że gdy 
wzbraniałyśmy się wziąć biurko, podwyższył 
cenę szaf z 90 na 105 złr! Usiłowałyśmy 
zwrócić uwagę tego pana na to, że celem 
i zadaniem wystawy nieustającej, nie jest tyl­
ko ułatwianie rzemieślnikom naszym — à tout 
prix—zbytu ich wyrobów, ale także—i to mo­
że nawet w pierwszym rzędzie, podniesienie po­
ziomu rzemiosła, podniesienie i uszlachetnie­
nie dobrego smaku zarówno u publiczności, 
jak i u wytwórców naszych, no i — last not 
least — obznajamianie i budzenie upodobania 
w polskim stylu. Wszystkim tym zadaniom, 
instytucya ta, która ma być jednym z fila­
rów wspierających przemysł krajowy, zadość 
nie czyni.

Nie chcę wdawać się tu w rozbiór przy­
czyn tego faktu, dodam tylko, że, gdy z po­
wodu braku dostatecznych funduszów, wysta- 
va nie może zaprowadzić u siebie spłat ra­
talnych, tak rozpowszechnionych i tak nie­
zbędnych prawie dla całej sfery ludzi żyją- 
cych jedynie z zarobku, przeto przeważna 
większość ludności klas średnich, popychana 
jest niemal gwałtem przez te same czynniki, 
które nawołują ogół do popierania przemy­
słu krajowego—do korzystania z mebli wie­
deńskich. Meble (i inne wyroby) w stylu na­
rodowym, mogą dziś mieć tylko ludzie boga­
ci i—bardzo cierpliwi, bo rzeczy takie otrzy­
mać można jedynie na zamówienie, za grubą 
zaliczką i po długiem, długiem czekaniu. 
I możnaby tego samego dowieść we wszyst­
kich prawie większych gałęziach przemysłu, 
tak, że o pomyślnym poniekąd rozwoju mo­
żnaby chyba tylko mówić w dziale przy- 
borów szkolnych i guziczkarstwa. A co do 
ostatniego jeszcze zauważyć należy, że za­
wdzięcza ono inieyatywę i powodzenie dalsze 
wyłącznie prawie poświęceniu jednej tylko 
osoby, t. j. pani radczyni Starzyńskiej, wia­
doma zaś rzecz, że sprawa tak ważna, jak 
przemysł krajowy, nie może mieć znaczenia 
ekonomiczno-narodowego, jak długo opiera się 
na wysiłkach jednostek, na „poświęceniu,“
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a nie na interesie, i jak długo nie obejmuje 
produkcyą swą całego ogółu ludności...

Zmęczyła mnie ta trudna przechadzka po 
tych niekulturalnych wertepach narodowo-gali- 
cyjskiego przemysłu, i czytelniczki zapewne 
również pragną wytchnienia i pogody umy­
słu. Gdzież łatwiej znaleźć je, jak w tej 
dziedzinie, która jest par excellence- pokrze­
pieniem i podniesieniem dla ducha, to jest 
w sztuce?

Wstąpmy więc do nowego Muzeum prze­
mysłowego przy ulicy Teatralnej, gdzie obec­
nie mieści się Nieustająca wystawa Towarzy­
stwa sztuk pięknych. Wbiegnijmy szybko po 
schodach, zbyt wązkich, jak na monumental­
ny budynek (chociaż bocznych), nie przyglą­
dajmy się zbyt dokładnie wewnętrznej deko- 
racyi pokojów, nie przywołujmy porównań 
z muzeami zagranicznemi, lecz starajmy się 
rychło załatwić formalności wstępu i stańmy 
w sali udekorowanej krajobrazami M. Ha­
rasimowicza. Od razu uczujemy, że zrobi 
nam się na duszy przyjemnie i ciepło. Gdzie 
oko spojrzy, widzi nasze góry, nasze lasy, 
nasze strumienie, jeziora i wodospady, nasze 
hale i łąki, słowem to, co stanowi, niepoży- 
tą i najbardziej uroczą właściwość polskiej 
ziemi, tę piękność krajobrazów górskich, któ­
rych kwintessencyą niejako są „Pieniny.“ Któż 
nie marzył kiedyś o zmierzchu, spoglądając 
na te ciemno-liliowe szczyty, któż w miłem 
towarzystwie nie przechodził kiedyś przez tę 
jasno-zieloną, słońcem południowem zalaną 
drogę leśną między wysokiemi sosnami? Ta­
kie to wszystko swojskie, tak przypomina 
chwile przeżyte i rzeczy widziane, że nie tyl­
ko oko, ale i serce się raduje. Mniejsza o to, 
czy w tych obrazach technika doprowadzona 
jest do mistrzowstwa, lub nie, czy tu i ów­
dzie nie brak trochę powietrza, czy w tych 
barwach i w tych światłach jest zawsze dość 
blasku i życia, mniejsza o to, skoro tak in­
tensywna w nich jest siła przypomnienia, sko­
ro tak głośno rozbrzmiewa z nich nuta pol­
ska... I że ten pracowity artysta nie dał się 
skusić łatwym tryumfem symbolistycznego de­
kadentyzmu i zamiast kilku pstrych zagadek, 
dał nam cały szereg pejzaży polskich, to czyn 
obywatelski, za który wdzięczność mu się na­
leży...

Nastrój wywołany „Pieninami,“ potęguje 
się jeszcze, gdy wchodzimy do drugiej sali, 
gdzie wystawione są rzeźby Góralczyka. I tu 
znów przypomina mi się wierszyk, przytoczo­
ny na wstępie. „Ależ to tylko same chłop­
skie konie!“— odezwał się z gruppy zwiedza­
jących jakiś głos kobiecy z wyrazem rozcza­
rowania. Pomijam już, że temat dzieła sztu­
ki nie wchodzi w rachubę przy artystycznej 
jego ocenie, ale czy w istocie są to tylko ko­
nie chłopskie? Ależ przez te szkapy wychu­
dłe z występującemi z pod skóry żebrami, 
ciągnące resztką sił kłodę drzewa, lub wóz 
drabiniasty, spadający całym ciężarem ze spa­
dzistego pagórka,— przez te nawpół oślepłe, 
zbiedzone oczy chłopskich koni,— przez tę 
ociężałą, drzemiącą postać chłopskiego woźni­
cy, siedzącego na ciężko opakowanej bryce,— 
przemawia do nas tak wyraźnie, a z przejmu­
jącą melancholią cała nędza i ciemnota ludu 
naszego, cała prymitywność ukrytej gdzieś 
zdała od centrów kulturalnych wiosczyny 
polskiej. I budzi się w duszy widza jakieś 
silne wzruszenie, jakaś litość bezmierna i jakieś 
silne przywiązanie do tego ludu... Z tych 
w najrozmaitszych pozycyach ujętych koni 
i z tych wołów u pługa wyłania się tak sil­
na prawda życiowa, że mimo małego forma­
tu, zapomina się wprost, że ma się przed sobą 
tylko odtworzenie życia, a nie samo życie...

Góralczyk jest podobno artystą młodym 
i mało znanym, a nasza krytyka artystyczna 
czyni, co może—a raczej nie czyni, co może, 
ażeby jak najdłużej pozostał nieznanym; tru­
dno pomimo najlepszych chęci dowiedzieć się 
o nim bliższych szczegółów. Miejmy jednak

nadzieję, że jego niepospolity talent powali 
ten mur milczenia i wybije się zwycięzko na 
szerszą widownię...

W najbliższem sąsiedztwie Muzeum jest 
Teatr miejski i mimowoli oko nasze zwraca 
się na afisz, na którym czytamy wyraz „Ma­
cierzyństwo.“ Wystawienie tego dramatu 
słynnego dramaturga włoskiego Bracca i przy­
jęcie, jakiego doznał we Lwowie, było chara- 
kterystycznem dla naszej publiczności, dla 
naszej krytyki i dla naszej dyrekcyi. Ilekroć 
dyrektor Pawlikowski, wiedziony subtelną in- 
tuicyą artystyczną i z rozległej wiedzy wy­
nikającą objektywnością, wystawi rzecz nie 
banalną, oryginalnie śmiałą i oddalającą się 
od szablonów życia, tyle razy publiczność na­
sza przeciwstawia mu zupełny brak . zrozu­
mienia i co za tern idzie, po części obojętność, 
a po części oburzenie. A krytyka nasza nie 
tylko nie stoi w sprzeczności z z'î’jv populi, 
ale najczęściej, zamiast kierować opinią, pod- 
daje się jej.

Illustracyą tego jest właśnie „Macierzyń­
stwo.“ Premierowa publiczność—innej w ogó­
le przy tej sztuce prawie że nie było—podzie­
liła się na dwie części: jedni delektowali się 
niesmacznemi i pikantnemi słówkami i sytua- 
cyami pierwszej i najsłabszej części dramatu, 
zresztą organicznie wcale z nim nie złączo­
nej, i oceniali rzecz całą, jako zwykły „dramę 
d’ a dullereP ozem on zgoła nie jest; inni znów 
wymyślali autorowi od niemoralności, niena- 
turalności, a dyrektorowi wprost od... zuch­
walstwa.

Tymczasem spotkaliśmy się tu z ideą zu­
pełnie nową, a przynajmniej scenicznie wcale 
nie zużytkowaną: wyidealizowaniem macie­
rzyństwa, jako najświętszego i najszczytniej­
szego uczucia w życiu kobiety, które zarazem 
czyni ją silniejszą, moralniejszą i zdolniejszą do 
wyzwolenia się z więzów podłości i kłamstwa, 
jakie nakłada kobiecie pożycie z mężem nie­
godnym i niekochanym. Bohaterka dramatu, 
czując, iż spełni się cel i najwyższe pragnie­
nie jej życia, że zostanie matką, postanawia 
rozłączyć się—coûte que coûte, kosztem nawet 
utraty majątku i legalnego nazwiska, z męż­
czyzną, którym pogardza, ażeby dziecko swe 
usunąć z pod jego wpływu i nie pozwolić 
mu chować się w atmosferze podłości. Pra­
wda, że środek, jakim się posługuje do osią­
gnięcia tego celu nie jest correct— oświadcza 
bowiem wbrew prawdzie, że mąż jej nie jest 
ojcem jej dziecka ale nie ma ona innego wyj­
ścia, prawo bowiem przyznaje dziecko nie 
matce, lecz ojcu; à la guerre, comme à la 
guerre, wszystkie środki są dozwolone.

Krytyka jednak nasza w postępowaniu tej 
kobiety, w której skondensowała się niejako 
istota macierzyństwa, dopatrzyła się mściwo­
ści kobiecej, jakiej w sztuce w istocie niema 
ani śladu, traktowała ją, jako okaz patologicz­
ny, a nadto chciała tej matce narzucić pod 
groźbą zarzutu niemoralności swój własny, 
ciasny i filisterski sposób zapatrywania się, 
wedle którego matka może widzieć szczęście 
dziecka swego jedynie w fortunie i legalnem 
pochodzeniu. A jednak nie brak przykładów, 
że i dzieci pozbawione tych dwóch — co pra­
wda potężnych środków zewnętrznych powo­
dzenia, wyrosły na ludzi wybitnych i powa­
żanych, dzięki pełnym poświęcenia staraniom 
matki, oraz własnym cnotom i zdolnościom.

Sztuka nie została zrozumianą — a szkoda, 
posiada ona bowiem oprócz swej wartości teo- 
retyczno-artystycznej, także i wielkie zalety 
sceniczne, a nadto powiększyła w bardzo ko­
rzystny sposób repertuar sympatycznej artyst­
ki, p. Bednarzewskiej. Okazało się znów, że 
role dramatyczne z silnym podkładem uczu­
ciowości najlepiej odpowiadają jej talentowi, 
zwłaszcza, jeżeli pozwalają jej przytem uwy­
datnić swą ujmującą powierzchowność i roz­
winąć wytworny smak w doborze toalet—jak 
to właśnie miało miejsce w „Macierzyństwie.“

Jeżeli o młodych i nienatrętnych talentach

milczą nasi augurowie,, tonie wynika ztąd 
jednak, iżby nie potrafili bic w .wielb dzwon 
reklamy przy innej sposobności, może tam 
właśnie, gdzie rzecz sama mniej na to zasłn-

S Na każdvm prawie kroku, na tablicach afi­
szowych, w anonsach, a nawet w artykułach 
wstępnych spotykamy się z zapowiedzią Szko­
ły gospodarstwa domowego, którą, otwarto 
w dniu 15-ym b. m. Prawda, że imcyatorką 
i kierowniczką tej szkoły jest p. H. bzczepa- 
nowska, znana ze swej patryotycznej i oby. 
watelskiej działalności. Tern większą, sprzecz- 
nością wydać się musi program tej szkoły, 
Przedewszystkiem nasuwa się pytanie, dla ko­
go założona jest ta szkoła? Dla dziewcząt 
ze sfer uboższych, pracujących i zarobkują­
cych me, gdyż opłata 10 złr. miesięcznie wy­
klucza je z tej szkoły; a jednak one właśnie 
z racyonalnej nauki gospodarstwa, domowego 
utworzyćby mogły dla siebie zawód popłatny, 
połączony z korzyścią szerszej, publiczności. 
Wiemy zaś, że wśród klas średnio-zamożnych 
zapanował obecnie prawie powszechnie prąd, 
kształcenia córek na równi z chłopcami w gi- 
mnazyach, liceach i szkołach realnych, celem

Pozostaje więc tylko garstka panienek z ro­
dzin najbogatszych i dodajmy— najmniej po­
stępowych, która korzystać będzie z tej szko­
ły. Przedsiębiorstwo, w takim zakresie pro­
wadzone, może wprawdzie liczyć na mate- 
ryalne powodzenie, nie ma jednak ani znacze­
nia społecznego, ani nie zdoła tam, gdzie 
to najpotrzebniejsze, podnieść i uszlachetnić 
poziomu zajęć gospodarskich.

Prócz tego program — jak sądzę ze szkodą 
właściwego celu, obejmuje oprócz przedmio­
tów, do zakresu gospodarstwa należących, 
jeszcze rozmaite nauki, których celem jest — 
jak czytamy w programie—„poznanie własne­
go społeczeństwa, warunków, w jakich ono 
się rozwija, oraz ciążących na jego członkach 
obowiązków.“

Nauki te są to: historya, geografia, nauki 
społeczne, chemia, botanika, hygiena, fizyolo- 
gia, anatomia, klimatologia., estetyka, śpiew— 
ba, nawet religia. I wszystkie te skarby wie­
dzy mają uczenice posiąść w kursie ośmio­
miesięcznym, obejmującym po dziesięć godzin 
tygodniowo.

Czy korzyści tego kursu naukowego nie 
muszą pozostać illuzoryczne?...

D-r F. N

Kronika działalności kobiecej,

— W Krakowie odbył się zjazd „Kobiet 
polskich“ pod przewodnictwem pań: Rein- 
szmit-Kuczalskiej z Warszawy, Z. Tułodziec- 
kiej z Poznania i Z. Daszyńskiej - Golińskiej 
z Krakowa. Zanim podamy obszerniejsze spra­
wozdanie, zaznaczamy tu, że zjazd odbył 
cztery posiedzenia w sprawach politycznych, 
wychowawczych, ekonomicznych i obyczajo­
wych.

Referaty odczytały pierwszego dnia: Iza Mo- 
szczeńska, R. Kuczalska, oraz Estera Golde- 
Stróżecka, znana socyalistka, która też nadawa­
ła ton zjazdowi. Następnych dni staczano ży­
we dyskussye. Z Daszyńska-Golińska propono­
wała, aby zawiast ogólnysh zjazdów, z za­
barwieniem politycznem, urządzać specyalne 
zebrania w celach kulturalnych.

W końcu utworzono komissyę dla zwołania 
następnego zjazdu.
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A u s t r y a. Ministeryu.m oświaty powołało 

znaną działaczkę na polu ruchu kobiecego 
zonę jednego z pierwszorzędnych adwokatów 
wiedeńskich, p. Hertę Sprung, na stanowisko 
inspektorki żeńskich szkół rzemiosł w Austryi 

— Gmina miasta Pragi powołała kobiety- 
lekarki na stanowisko lekarzy przy szkołach
żeńskich w Pradze.

— Paryż. Panna Josee Martin, córka 
znanej pionierki ruchu kobiecego we Prancyi, 
złożyła świetnie egzaminy z wydziału prawni­
czego w Uniwersytecie Paryzkim. Jest to je­
dyna kobieta, która w roku bieżącym koń­
czyła we Francyi wydział prawniczy.

Berlin. Po ostatniem obliczeniu z ro­
ku 1905-go, okazało się, że w Berlinie pozo­
stało zaledwie 30 szkół dla chłopców, w któ­
rych nie było nauczycielek żeńskich. W 102 u 
szkołach nauczało 224 nauczycielek, w kla­
sach dla chłopców, — w 22 ch zaś szkołach, 50 
nauczycielek w klasach mieszanych, tak, że 
ogółem 227 nauczycielek, czyli jedną szóstą 
świata nauczycielskiego, zajętego w szkołach 
dla chłopców, stanowią kobiety.

— Iużenier Bottman otworzył przy ulicy 
Planufer, Nr. 62, pierwszą wyższą1 szkołę tech­
niczną dla kobiet. Wykłady obejmują: po­
szczególną budowę i rysunek maszyn, mate­
matykę, a w tej: trygonomelryę, mechanikę 
i geometryę. Kurs rozpoczyna się 18-go 
Października.

— Dania. Liczba studentek w Uniwer­
sytecie w Kopenhadze wynosi obecnie 45. 
Jest to dotychczas najwyższa liczba, jaką Uni­
wersytet Kopenhazski pamięta.

Z. A.

Kr on icz ka.

— „Kurryer Codzienny“ w N 259-ym z d. 24-ao z. m. 
poświęcił wiele pola i uwagi sprawie szkolnej i związanej 
z nią reformie pedagogicznej, zmierzającej ku ulepszeniu 
środków i sił dotychczas istniejących, ogłaszając obszerny 
kwestyonaryusz w sprawie szkól prywatnych i rozpatruje 
rozliczne zagadnienia z niemi związane pod względem 
zewnętrznego, technicznego urządzenia szkoły, uwzględ­
nienia strony pedagogicznej i duchowej, wreszcie posta­
wił pytania dotyczące urządzeń internatu.

W tymże samym numerze poruszona jest sprawa udo­
skonalenia istniejącego w Warszawie Muzeum pedagogicz­
nego (Składowa, 3) i skompletowania braków, oraz zakła­
dania podobnych Muzeów na prowincyi, połączonych 
z biblioteką i wypożyczalnią pomocy naukowych. W War­
szawie w lokalu „Zbiorów“ mieści się biblioteczka pod­
ręczników polskich, z których korzystać mogą nauczyciele 
codziennie od godz. 5—7, w niedziele od 10—2 po poi.

Grono osób pracujących fachowo na polu pedagogicz- 
nem, lub też z zamiłowania zajmujących się sprawą wy­
chowania, powzięło zamiar zawiązania Towarzystwa pod 
nazwą „Urania,“ któreby czuwało zawodowo nad wyrobem 
pomocy naukowych, tudzież ułatwiało rodzicom, nauczy- 
ciełom, wychowawcom oraz kierownikom szkól początko­
wych i średnich nabywanie odpowiadających wymaganiom 
współczesnej pedagogiki narzędzi, przyrządów, okazów, ta­
blic, modeli, globusów, map i t. p., mających zastosowanie 
w kształceniu naukowem, hygienicznem i estetycznem. 
Projektowany zakres działalności Towarzystwa ma obej­
mować całokształt życia szkolnego z jego wszystkiemi 
potrzebami, a więc:

I. W dziale potrzeb naukowych'.
a) wyrób i sprzedaż okazów do nauk przyrodniczych, 

tablic poglądowych,
b) podręcznych laboratoryów do nauki fizyki, chemii 

i t. d.
c) pomocy naukowych w zakresie nauk historycznych, 

geografii i innych.
d) przyrządów do nauki arytmetyki, geometryi, kosmo­

grafii.
II. W dziale wymagań hygieny'.
a) wyrób i sprzedaż urządzeń szkolnych: tablic, ławek, 

szaf do okazów, bibliotek i t. d.,
b) urządzeń gimnastycznych, oraz przyrządów do gier 

i zabaw na wolnem powietrzu.
c) przyrządów do początkowej nauki rzemiosł i t. p.
III. W zakresie rozwoju estetycznego:
a) wyrób i sprzedaż przyborów, wzorów do nauki ry­

sunków,
b) przygotowanie artystycznych tablic do nauki o rze­

czach,
c) szereg wydawnictw kształcących poczucie artystyczne 

dziecka drogą zaznajamiania z arcydziełami sztuki.
Spółka powyższa będzie utworzona na podstawie Towa­

rzystwa firmowo-komandytowego. Wysokość wkładu o- 
znaczono na rubli 50. Adres Spółki: Jerozolimska, 25.

W skład komitetu organizacyjnego wchodzą: M. Brze­
ziński, S. Dickstein, T. Jaroszyński, M. Heiipern, R. Kor- 
niłowicz, W. Krypski, K. Kulwieć, M. Morawska, M. Ra­
dzi wiłło wieżowa, Berent, Kalinowska, Leszczyński, Wierz­
bicki.

— W chwili tak doniosłej, jaką przeżywamy obecnie, 
humor warszawski nie próżnuje. Dał folgę i wyraz uja­

wniając się w postaci jednodniówki, zatytułowanej: „Bla- 
gier Warszawski,“ która ukazała się w ostatnich dniach 
z. m. Układ zwykły pism codziennych, numer zawiera 
wiadomości polityczne, korrespondeneye i telegramy, eko­
nomiczne, społeczne, feljeton, kronikę, wypadki bieżące 
i t. p. Wszystko okraszone humorem, niepozbawionym 
satyry,

— W dniach 24-ym i 25-ym z. m. stanęły w Warszawie 
wszystkie koleje nadwiślańskie i warszawsko-wiedeńska.

Strajk kolejowy w Cesarstwie rozszerzył się i ogarnął 
Rossyę południowo-wschodnią.

— W Białymstoku zawiązało się Towarzystwo wzaje­
mnego ubezpieczania się robotników na wypadek kalectwa 
i śmierci. Na prezesa wybrano p. Józefa Nehringa, inży­
niera wodociągów, na dyrektora p. Władysława Dawi­
dowskiego, na członków zarządu pp. Aronsona, Flackera 
i Lejszgolda.

— W Brześciu Litewskim wykład religii w gimnazyum 
tamecznem odbywa się w języku polskim.

— Dnia 24-go z. m. zmarł w Warszawie ś. p. Józef 
Zieliński, syn Gustawa, poety, autora „Kirgiza.“ Sam 
pisywał pod pseudonymem Józefa z nad Drwęcy korre­
spondeneye, nowelle i poezye, pomieszczane w licznych 
pismach warszawskich. Zajmował się także z zamiłowa­
niem numizmatyką i pozostawił sporo prac z tego zakresu. 
Wspaniała bibliotekę ś. p. Zieliński ofiarował miastu 
Płocku, chcąc imię swoje w wdzięcznej narodu przecho­
wać pamięci. Pochowany w Skępem, w grobach rodzin­
nych.

Treśó numeru:
W zaraniu nowego dnia.— Ploteczki i prawdy, feljeton ty­
godniowy, przez Parola.—Od Redakcyi.—Sąd Boży, obra­
zek z XII-go stulecia, przez Teodora Jeske-Choińskiego 
(ciąg dalszy). — Bożka królewna (wiersz), przez M. Ro­
manowa.—Reforma małżeństwa, przez Zofię Seidlerową.— 
O szczęście dziecka: VII. Przyroda, przez Jadwigę z Z. 
Strokową. — Historya kobiety, studyum historyczne, 
przez Julię Terpiłowską (ciąg dalszy). — Z pobytu na da­
lekim szlaku, przez A. Tripplinównę (ciąg dalszy).— Mul- 
tatuli: Z kobiecego brewiarza.— Jeszcze dla dzieci.—Prze­
gląd teatralny, przez Adama Dobrowolskiego.— Ze szkoły 
artystycznej dla kobiet p. f. „A. Conti,“ przez Z. S.— 
Sztuka i literatura zagraniczna, przez m. ł. — Z listów do 
„Bluszczu:“ ze Lwowa, przez d-ra F. N. — Kronika dzia­
łalności kobiecej, przez Z. S.— Kroniczka.— Ogłoszenia.

Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 2-gi powieści 
Ryszarda Voss’a p. t. „Willa Falconieri,“ w przekładzie 

Maryi Łaganowskiej.

Dodatek do n-ru 45 go: Opis ubiorów i robót (rycin 18) 
do n-ru 46-go opis ubiorów i robót (rycin 03). — Przepisy 

kuchenne, oraz Tablica krojów.

o oil o ?s z: i; \ »a.

r TYLKO RUBLA
w Warszawie, a rb. 1 kop. 25 na prowintyi i w Ce­
sarstwie wynosi prenumerata kwartalna tygodnika ilu­

strowanego

NAOKOŁO ------------
ŚWIATA

Jedyne pismo polskie podróżnicze
wychodzące od r. 1QO2.

Prenumeratę przyjmują księgarnie, biura dzienników, oraz
Redakcja Elektoralna Jte 18, 7ele/0nu K2w Warszawie.

5- ROSZKOWSKIEJSZKOŁA KROJU
ZŁOTA Nb. 3. PBNSYONAT.

Kursa prywatne i cechowe objaśnienia w 4-ch językach.

1], Po powrocie z zagranicznej akademii otworzyłam, kursa kapelusznicze,
bieliźniarskie, oraz specjalne kursa kroju dziecinnego.

TOTIAG® EMFIBE marki fabr. 

Wanny z piecykami

Piece żelazne do węgla, lub nafty

Pralnie „RAPID“ z korbą,
Naczynia kuchenne

Krzysztof Brun & Syn
w Warszawie, plac Teatralny.



Herman & Grossman Warszawa,
Mazowiecka

Nr. 16. 
Telefon 555.______ . i eieiun j.

Fortepiany, fabryk krajowych i zagranicznych j) petersburg 
Pianina i Organy w wielkim wyborze jYioskwa

PASTYLKI od ZGAGI
i n.a polepsz, trawienia

wyrabia apteka Ap. Kowalskiego, Graniczna 10, bez dod. klćjpw, leez 
przez sprasowanie sody z pepsyną. O. 40 k. Sprzedaż w składach aptecz apte- 
kach. Prawdziwe i bez kleju tylko z 3-kolor. podpis. Wł. Russyana i jir ną Ap. K-go.

SPRZEDAŻ NA ROZ- 
PŁATY MIESIĘCZNIE 
PO 25 RUBLI. - --

WYNAJEM WYBOROWYCH 
INSTRUMENTÓW. Cenniki ilustrow. gratis.

ANGELUS—ORCHESTRAL 

—— PIANINA —=

„CñOWN“-„SYMPHONY“

FIRMA EGZYSTUJE od 1840 r.
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TACE, NOŻE, LICHTARZE.

Aromatyczne PERFEKT Mydło 
w proszku.

Do prania bielizny, mycia i szorowania wszelkich przedmiotów. 
Znakomite i hygier|iczne do kąpieli.

Żądać we wszystkich Składach Aptecznych i Mydlarniach.

FOSFATYNA FALIERA,
przyjemny pokarm, najodpowiedniejszy dla dzieci od 6 miesięcy do 10 lat, zwła­
szcza w czasie odłączania od piersi i w okresie rośnięcia. Ułatwia ząbkowanie 
i zapewnia prawidłowy rozwój nośei. Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach.

Ostrzegamy przed naśladownictwami.

APTEKA Ap. KOWALSKIEGO
(wynalazcy Sudorynu od potu i Klawiolu na odciski) w Warsza­
wie, Graniczna 10, wyrabia podług przepisów, kupionych z apteką od 

Wł. Russyana, od lat 25 znane:
PASTYLKI OD ZGAGI,

natychmiast usuwające palenie w gardle, żołądku i odbijanie się, zwłasz­
cza po użyciu trunków, nadmiar kwasów, smak kwaśny, wzdęcie i ból 

żołądka, zb.io ułatwiające trawienie C.- 40 k.
Robią się bez domieszki szkodliw. (Ra traw, klejów, lecz przez sprasow. 

chem. ezyst. 2 węgl. sody z pepsyną.
GRANULKI OD KASZLU,

chrypki, duszności i astmy, 60 i 35 k. Wyrób bez Ciał, klejów.
BRAS1KON od BÓLU GŁOWY, ZĘBÓW i MIGRENY,

80 i 40 k. Bras, tualet. 250 i 150 k. za fl. paryski. 
Prawdziwe, skuteczne i bez kleju tylko z 3-kolor. podpis. Russy 
ana i firmą apt. Ap. K-go. Sprzedaż w składach apt.ecz. i aptekach. Strzedz 
się naśladowu. 40 k. przesył, leków 60 k. do 3 rb. Do Azji 70 k., za zad. 1 rb.

Wydawca: Piotr Laskau er.—Redaktor: Maryan Gawa/ewicz.

PUDER

DELICIA
5

w pud. pö 15, 30 i 50 kop.

Centralne Laboratorjum Chem.
(Czekay i Krysiewicz) w Warszawie.

Najmielsiy, przylegający, niewidoczny.
Sprzedaż w składach aptecznych i perfumeryach.

Pierwszorzędne Biuro Nauczycielskie

LEOKADYI MAX
Warszawa, Marszałkowska Ne 113

(Zielna iś 8) parter.

BIURO NAUCZYCIELSKIE

JAHOŁK 0 WSKIEJ
Warszawa, Marszałkowska 118

poleca: nauczycielki, bony, cudzoziemki.

MAGAZYN

UB10R0W DZIECINNYCH
oraz Umundurowania dla Uczniów

JE-»oleca

S. PRZEZDZIECKI
5. Mastowieeka 5.

|VI— Mercere
ĘraącusHa szkoła kroju i szycia

Nowy Świat 42.
Krój paryski bez rysowania form. 

Kursy wieczorne dla pracujących po zniżo­
nej cenie. Patenty Cechowe. 

PENSYONAT.

BIURO NAUCZYCIELSKIE

WASILEWSKIEGO,
Warszawa, Marszałkowska 123,

poleca: nauczycielki, bony, freblówki; 
sprowadza cudzoziemki.

ZAKŁAD
Gimnastyki Szwedzkiej i Massażu,

dla Kobiet i Dzieei
ANTONINY ROHR

Piać Ś-bo Aleksandra 8 m. 24 dom Junga.
Zapisy od d. 1 Października, między 12—6 pp.

Dla panien uczęszczających do 
szkół, sklepów i ma­
gazynów są miejsca 

w drugiem „Ognisku domowem“ Mazo­
wiecka 11. Całe utrzymanie rb. 10—12 
miesięcznie. W Czasowem Schronieniu, 
młode osoby poszukujące pracy, znajdu­

ją pomieszczenie bezpłatnie.

Miłosierdziu naszych czytelników i czy­
telniczek polecamy byłego nauczyciela szkół 
rządowych, pozbawionego pracy, chorego 
wycieńczonego, bez środków do życia.

Adres: Nowy-Swiat Y 62 m. 28.

Księgarnia J. Fiszera, Nowy-Świat )fe 9, 
poleca wydawnictwa pedagogiczne Plato 
v. Reussnera, najłatwiejsze i najużytecz­
niejsze do prędkiej nauki jako
Podręczniki Szkolne:
Elementarz Polski, uznany ogólnie za naj­
lepszy ze wskazówkami pedagogicznemi, 
z wzorkami rysunków i pisma, najboga- 
ciej ilłustrowany (740 figur-rycinek), cena 
w oprawie kop. 30, brosz, kop. 20, bez 

rycinek k. 6 i 2.
Elementarze: Polsko-Niemiecki, Ru­

sko-Niemiecki i Rusko Polski, każjiy osobno 
z wzorkami pisma, rysunkowi 476 rycin- 
kami po kop. 40, 24, 12 i 5.

amouczek Polsko-Niemiecki, 
kurs I-y kop. 80 - kurs Il-gi 
k. 1.60.

Polsko-Francuski z wymową 
kurs I-y kop. 1.20 — kurs 
Il-gi k. 3.20.

Polsko-Angielski z wymową 
kurs I-y kop. 75 — kurs 
Il-gi kop. 1.20.

Polsko-Ruski z wymową kurs 
I-szy kop. 1.40—kurs Il-gi 
kop. 1.80.

Gramatyka Polsko-Francuska
z wymową kop. 1.20.

Wypisy Francuskie ze słownicz­
kiem w 4-ch język, k. 80.

Powiastki Polsko-Niemieckie z 444 rycin- 
kami kop. 20.

Wzorki Rysunków i zarazem Pisma k. 15.
Przy pomocy powyższych podręcz­

ników lingwistycznych uczy się młodzież 
już od samego początku konwerśacyi, któ­
ra stanowi kwintesencyę z nauki języków 
obcych i przez to właśnie stawia podręcz­
niki Reussnera wyżej ponad wszystkie
im podobne dzieła.

Dlatego to podręczniki (Samoucz­
ki) Reussnera, mają największe uznanie 
i rozpowszechnienie nietylko tu w Kró­
lestwie i calem Cesarstwie Rosyjskiem, 
ale także w Galicyi, w Poznauskiem 
i Ameryce Północnej.

Księgarnia J. Fiszera, Nowy-Świat 9 w War 
szawie—zaleca dzieła pedagogiczne Reussne- 
ra do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nau­
ki Języków Obcych, bez nauczyciela z obja­
śnieniem wymowy i z kluczem pod tyt.:

Polsko-Niemiecki kurs wstępny (Ele­
mentarz) po k. 5, 12, 24 i 40; kurs 
I-y k. 80, kurs II-gl rb. 1.60. 

fell Rusko-Niemiecki po kop. 5, 12, 24, 
40 i 2.20.

feSl Polsko-Francuski kurs I-y k. 1.20; 
kurs Il-gi rb. 3.20.

O Gramatyka Polsko-Francuska
kop. 1.20.

I1 Wypisy Francuskie kop. 80.
Polsko-Angielski kurs I-szy kop. 75; 

kurs Il-gi kop. 1.20.
Amerykański Przewodnik kop. 50, ma­

ły 5.
Polsko-Ruski Elementarz po kop. 5. 

12,. 24, 40; — kurs I-y kop. 1.40;— 
kurs Il-gi kop. 1.80.

Nakład autora Złota 6, Warszawa.

Zakład dla przychodnich chorych
D-ra med. A. KOZERSKIEGO

ul. Hortensja Nb. 4.
Choroby skóry i włosów

Elektroliza, Gabinet Roentgena, Fin- 
sena, Radium, Termoterapija.

Oddzielne amhulatorjum dla mniej za­
możnych chorych.

Prasuję bieliznę męzką bez szkodli­
wych dodatków.

Warecka N° 9 m. 8.

Druk Piotra Laskauora i S-ki, Nowy-Świat 41.
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y, 2. Kostyum z sukna i z aksamitu.

Suknia z popielatego sukna i aksamitu 
ciemniejszym odcieniu, przybrana: tegoż 

iiloru jedwabną pletnią. Spódnicę z dwóch 
,ejci na oddzielnej podszewce, z tylu zapi­

jana otacza w daleko lista falbana, znacznie 
n,'żfza z przodu niż z tyłu, wycięta w duże 
Listę zebv, naszyte dwa razy połączoną ple- 

Stanik krótki, z przodu ba weto wy‘z a-
•ąamitnem otwarłem bolero, otoczonem ple- 
',]ja Dół stanika pokrywa pasek z pletni, 
nrźy kamizeleczce zakończony w zęby. Ka­
mizelka niebieska pastel, sukienna, przybra­
na drobnemi pasmanteryjnymi guziczkami. 
Szinizeika z haftowanego batystu, ze stojącym 
kołnierzykiem, dopełnia całości. Rękaw pal­
etowy z aksamitnym mankietem zdobi ple-
''^Potrzeba: 3 mtr. popielatego, */2 mtr. nie­

bieskiego sukna pod w. szer., 6 mtr. aksamitu,
35 mtr. pletni l‘/2 mtr. szer., 28 większych,
40 mniejszych pasmanteryjnych guziczków.

Jł3. Okrycie wieczorowe. Kapelusz z piórami.

Okrycie z sukna koloru morza, na jasnej 
jedwabnej podszewce, lub też o wiele prak­
tyczniejsze z ciemnego sukna na cokolwiek 
jaśniejszej podszewce. Plecy krótkiego sta­
niczka zaszyte w dwie zastebnowane, 6 ctm. 
szer. kontratatdy. Przody gładkie, otwarte, 
z nafałdowanemi wyłogami, wypełnia kami­
zelka z sukna, zapinana na haftki, z kołnierzy­
kiem stojąco wykładanym, przybrana ukosem 
czarnego atlasu, naszytym w ząbki złotym su- 
taszem. Atłas z obu stron otacza jeszcze o- 
szycie z niebieskiego i białego sutaszu, a koł­
nierzyk zdobią patki z lila aksamitu ze złotym 
sutaszem i guzikami. Takież przybranie na 
mankietach przy bufiastych rękawach, oszy- 
tych koronkowemi falbanami. Dół okrycia,

mający w około 3 mtr. obwodu, lekko zmar­
szczony w górze połączony ze stanikiem pod 
4 ctm. szer. okrągławo przykrajanym paskiem 
zakończonym guzikami. Okrycie “kryto zapi- 
nane. 1

Kapelusz z bronzowego fileu z małą aksa- 
mitną główką przybrany jasno różowemi, 
strusiemi piórami. Główkę otacza szereg 
drobnych róź.

Potrzeba: 4 mtr. sukna podw. szer., ‘/4 mtr- 
ukosu czarnego atłasu, 6 mtr. złotego, 7 mtr- 
niebiaskiego i 7 czarnego sutaszu, 7 metrów 
jedwabnej podszewki, l'/2 mtr. koronki.

4. Praktyczny kostyum dla młodej panienki.
(Patrz szkic 6).

Kostyum z ciemno zielonego, grubego weł­
nianego materyału ze spódniczką bez pod­
szewki, złożoną z 7 brytów z wierzchu za- 
stebnowanych, z wązkiemi fałdami w dole. 
Tył, przy szwie ułożony w dwie głębokie, ku 
sobie idące fałdy, zastebnowane na 15 cent, 
od góry. Przód i boki spódnicy zdobi w do­
le sześć trójkącików z ceglastego aksamitu, 
pletni i sutaszu. Żakiecik z karczkiem z tyłu 
prostym z przodu cokolwiek zaokrąglonym. 
Plisy przedłużone po za stan, zwężone i za­
kończone w ząb, pokrywają szwy przodów 
i pleców (patrz szkic 6). Przody w zakładki, 
otwarte, obłożone aksamitem, wyszytym su­
taszem. Oszycie z pletni otacza żakiet w o- 
koło i zdobi przody, wewnątrz podszyte bia- 
łem suknem. Kamizelka ze stojącym kołnie­
rzykiem, przybranym ceglastym aksamitem 
naszyta sutaszem i pletnią. Biały sukienny 
kołnierzyk żakietu zdobi pletnia i sutasz. 
Rękaw paltotowy przybrany przy ręku pletnią,
aksamitem i sutaszem.

Potrzeba: ol/2 mtr. materyału podw. szer.,
30 ctm. białego sukna, 40 ctm. ukosu aksamitu, 
10 mtr. pletni, 16 mtr. sutaszu, 10 guzików.

,N° 3. Spódniczka i bluzka 
dla dziewczynki 

od 12-13 lat.
(Krój pierw, str. tabl. 

Fig. 26—36).

4. Sukienka dla dziew­
czynki od 6 - 8 lat.

(Krój pierw, str. tabl. 
Fig. 37-42).

Je 5 i 6. Wieczorowe sukienki dla młodych panienek.

Obie sukienki z lekko wyciętemi bluzkami, odpowiednie są na
i‘A, biała , lekkiego woal« koronki i ma..- 

rvi Liberty“. Bardzo szeroko zmarszczona koronka, zwęzona na 
plecach i na ramionach, otacza wykrój z tyłu zapinanej bluzki. 
Pbska z materyi przytrzymuje koronkę przy szyi i przedłużona prze 
pina koronkę środkiem przodu. Pasek marszczony z materyi, 
z przodu spięty na klamerkę. Rękawy bufiaste do_ łokcia zakończa 
nlFsa falbanki z materyi i z koronki. Spódniczka o mtr. obwodu, na 
oddzielnej podszewce, przód stanowi wązka kontrafałda rozszerzo­
na ku dołowi, dalej sukienka cała wymarszczona i razem z pod­
szewką wszyta w pasek. Dół sukienki może byc dowolnie przybra- 
ny fal^ankamig^^^ z blado różowej materyjki i jasno zielonego
Pannę“ Gorsecikowy pasek, wyłogi półdługich bufiastych rękawów 

i kokardki zdobiące przód bluzki otacza 10 ctm. szer. koronka zwę • 
żona z przodu przy zapięciu do 5 ctm. Koronką oszyte tez otwar­
te wvłom rękawów. Guziki zdobią pasek i wyłogi. Spódniczka na 
oddzielnej podszewce ułożona z przodu w dwie kontrafałdy, zasteb­
nowane na 15 ctm. dług. Dalej spódniczka przemarszczona 4 razy 
i ujęta razem z podszewką w ukośny paseczek.

J6 7. Kostyum przybrany futrzanem eszyciem.

Kostyum z sukna koloru „beige“- przybrany sobolami. Spód­
niczka zapinana z tyłu, na oddzielnej podszewce, zastebnowana, 
w górze na 20 ctm. dług, w drobne zakładki. Dół powyżej obrębu 
naszyty dwa razy sobolami. Staniczek w kontrafałdy z gładkim 
karczkiem, wyciętym w zęby, otaczają sobole. Pasek szeroki aksa­
mitny kołnierzyk i krawat z bronzowego aksamitu, kołnierzyk i poł­
cie rękawy otaczają falbanki z linon. Szm.zetka ze stojącym,
z tvłu zapinanym kołnierzykiem z haftowanej materyjki. z tyłOpWmany n^ , u t
szycia 3 ctm. szer., 30 ctm. materyjki, 6o ctm. aksamitu, lt mtr, „li- 
non“ podw. szer., 6 guzików.

Szkic a 
do ryc. 1.

J6 9. Wieczorowa toaleta, przybrana drobnemi różami.

Suknia biała tiulowa przybrana koronkowemi pa­
sami naszytemi pailletkami i różowemi różyczkami 
z chiffon z zielonemi liśćmi. Różyczki ułożone w wia­
nuszki przepinają koronkowe pasy, otaczają girlandą 
będą stanika i krótkie rękawy. Spódnica z b brytów 
zwężonych w górze, w dole 5 mtr. szer. zaszyta w dwie 
o-rupy po pięć zakładek 15 i 8 ctm. szer. Dof i spod 
nicyotacza 'marszczona 7 mtr. szer. ialbana z przodu 
17 ctm. z tylu 24 ctm. wysoka. Dół i przyszycie falbany



łfi 5. Szlafroczek formą 
Empire.

oraz szwv brytów pokrywa koronkowe przybranie ‘o ostatnie 
oraz szwy o J, brvta do wysokości zakładek spod-zdobi również środek Kaz ^ege uiyia u jPodwójna 
nicy. Suknia spoczy wa na tiulo wej spódnicy 3 mtr s . mającego 
fnlbana z chiffon zdobi doł spódnicy z białego taneias mającego ?mt" obwodu Spódnicę pofcywa kolista spódniczka z chiffon

57- “siaSSok“SSw.™w“apókr,ty lekko falując, malcry, z tylu 
zapinany. Tiulowa falbana z koronką zwęzona w przodach w ro 
dzai bolera i ułożona z tiulu berta z kwiatami dopełniają całości, u

J. i. _z... . i..,,.,,,.-,ic (¡ninwB fnihanv z koronkowemo szyciem.

?4 10 Strojna suknia wieczorowa, odpowiednia też dla osoby starszej.
(Patrz szkic b).

Toaletę z jasno zielonej materyi „Liberty“ przybiera gipiu­
ra w kolorze słoniowej kości. Wydatne figury koronki otaczają 
jedwabne ruloniki. Spodnia suknia jedwabna Princesse zapi­
nana z tyłu na haftki doskonale dopasowana do figury. Wierz­
chnia 6 mtr. szer. w dole, wymarszczona w górze, połączona 
kryto z równie wymarszczonym stanikiem, ktorego zapięcie z ty­
łu pokrywa plisowanie z jedwabnego muślinu w kolorze sukni. 
Wykrój około szyi otacza upięcie z muślinu z koronkowemi ro­
zetkami. Przybranie gipiurowe na plecach przedłużone po za 
stan, szerokie na ramionach, otacza wykrój szyi a zwężone w pa­
sie schodzi na spódnicę, gdzie w dole rozchodzi się półokrągło, 
zdobiąc cały dół sukni w mniejsze i większe zęby. Rękawy krót­
kie z muślinowych falban. Długie rękawiczki dopełniają toalety.

Potrzeba: 16 mtr. mat. „Liberty“, 2 mtr. jedwabnego muśli­
nu podw. szer. i gipiurowe przybranie.

16 11. Suknia zreformowana, przybrana pailletkaml.

Łużna lekko powłóczysta suknia z ciężkiej, czarnej materyi 
przyszyta do krótkiego , wygodnego stanika z podszewki,dopełniona 
w górze marszczonym karczkiem z chiffon. Poniżej karczka ro­
dzaj kaftanika z tiulu czarnego, naszytego pailletkami. Rękawy 
bufiaste zakończone falbana, oszytą tiulem z pailletkami. Szlak 
z takiegoż tiulu naszyty wzdłuż przodów i na przyszyciu kolistej 
falbany, sięgającej przodów.

, , . 1612. Skromna suknia wizytowa, dla młodej panienki.16 6. Praktyczny szlafroczek
z materyalu w kratę. Suknię z jasnego wełnianego materyału w ciemniejszy rzu­

cik przybierają marszczone wody z taffetas w kolorze materyału. 
Spódniczka lekko przymarszczona, zakończona wysoką, prostą, 
marszczoną falbaną, dwa razy ponad tą naszyta wodą z taffetas. 
Na marszczonej, z tyłu zapiętej bluzce, naszycie z taffetas tworzy 

rodzaj bolera. Bufia­
ste, do łokcia sięgają­
ce rękawy, też przy­
biera marszczony taf- 
felas. Stojący kołnie­
rzyk pokrywa talletas, 
bawecikowy pasek spo­
rządzony z tegoż ma­
teryalu.

Peleryna z szalikiem. J6 8. Futrzany kaftanik z odmienną 
kamizelką.

Krój odw. str. tabl. Fig. 124—127).

le skrzyżowane, zdobią szerokie pasy atłaskowego haftu. Pasy złą­
czone na plecach w ząb, tworzą małe wycięcie, pokrywają prawie 
całkowicie ramiona i zwężając się schodzą do dołu przodów. Plecy 
zupełnie gładkie, w szwach bocznych tak ujęte, aby obcisło leżały. 
Wycięcie bluzki wypełnia haftowana szmizetka ze stojącym kołnie­
rzykiem. Modne rękawy, zdobi przy ręku odpowiednio naszyty 
haft. Zamiast oddzielnych, haftowanych pasów, można odrazu haft 
wykonać na bluzce, należy wówczas zewnętrzne brzegi wykończyć 
dzierganemi ząbkami. Biały skórzany pasek z klamerkami dopeł­
nia całości.

Potrzeba: l3/4— 2 mtr. sukna podw. szerokości.

J6 15. Fularowa bluzka dla młodej panienki.

Bluzka z fularu gładkiego na podszewce, z tylu zapinana. 
Głęboki, gładki karczek w ząb ścięty, przedłużony na ramionach, 
otacza 6 cent. szer. plisowana falbanka, pokrywając przyszycie fał­
dowanej bluzki. Krótkie rękawy, całkowicie pokryte trzema pliso­
wanymi falbankami. Bluzkę, zakończoną stojącym, drapowanym 
kołnierzykiem lub bez kołnierza, otacza przy szyi szeroka plisowa­
na falbana, ścięta w zęby, odpowiednie do karczka. Pasek z ciem­
nej skórki, nabijany stalówemi ozdobami ze stalową klamrą.

Potrzeba: 4 mtr. fularu.

16 16. Wełniana bluzka, przybrana gipiurowemi wstawkami.

—Bluzkę z białej lub kolorowej lekkiej wełny, sporządzona na 
podszewce, dopełnia karczek z przodu i z tyłu. Karczek składają 
cztery części ułożono w grupy ukośnych zakładek, połączone z so­
bą w ten sposób, że zakładki tworzą zęby. Zeszycie oddzielnych 
części pokrywają proste paski z materyalu, zastebnowane w za­
kładki. Zębaty karczek wykończa ukośna pliska. Dół bluzki zdo­
bią z przodu i na plecach naszycia z gipiurowej wstawki, ujętej 
w pliski. Pomiędzy wstawkami materyal ułożony w fałdy. Bluzka 
zapinana z boku, stojący kołnierzyk z tylu. Zakładki schodzące 
się w ząb z przodu pokrywają kołnierzyk. Rękawy w górze i u rę­
ki przybrane wstawką i pliskami. Bawetowy pasek dopełnia całości.

Potrzeba: 2/’2 mtr. wełny podw. szerok., 3 mtr. gipiurowej 
wstawki 5 cent, szerokie.

16 17. Domowa bluzka z flaneli. J6 9. Kostyum angielski 16 10. Paltot dła osoby 
dla osoby dobrej tuszy. stąrszej.
(Krój pier. str. tabl.

Fig. 9-18).

16 13. Bluzka jedwabna 
z gipiurowym karczkiem.

Bluzka z blado zielo­
nego (pastel), jedwab­
nego taffetas mousseli- 
ne (miękki taffetas) na 
podszewce, z przodu 
zapinanej. Głęboki ko­
ronkowy karczek ze 
stojącym kołnierzy­
kiem na podłożeniu z 
chiffon, otacza pas za­
kładek z tyłu zaokrą­
glony, z przodu lekko 
w ząbek naszyty wy­
kończony z obu stron 
riuszką. Rękaw pół- 
długi zakończa pliso­
wany wyłóg, otoczony 
riuszką i falbaną z ko 
ronki. Bluzka zapina­
na na ramieniu i z le­
wego boku. Wysoki, 
miękki, skórzany pa­
sek zapięty na srebr­
ną klamrę, dopełnia 
całości.

Potrzeba: 3,15 mtr. 
jedwabiu, 60 cent, gi­
piurowego materyału 
50 cent, szer., mtr. 
koronki 15 cent, szer., 
30 cent, chiffon.

•Ni 14. Sukienna bluzka 
przybrana haftem.

Bluzka bez podszew­
ki z sukna gładkiego, 
odpowiedniego do haf­
tu. Przody, jak w an­
gielskich ' bluzkach, 
gładkie w górze, w do-

Materyał: popielata flanela w ponsewe pasy, krojona skośnie. 
Gładkie przody bluzki, sporządzonej bez podszewki, ułożone w 2 grupy 
zakładek, kryte zapięcie pokrywa plisa z gładkiej popielatej mate­
ryi ujęta w ponsowe wypustki. Plecy, środkiem zeszyte, zdobią 
z obu stron grupy zakładek. Popielate małe patki z ponsowemi 

wypustkami i ciemnemi
perłowemi guziczkami, 
stanowią przybranie.
Gładka plisa z wypu- 
kami i guzikami pokry­
wa częściowo kołnie­
rzyk i otacza dół mo­
dnych rękawów. Pasek 
z po nsowego materyału.

Potrzeba; 2 mtr. fla­
neli w pasy, 1/2 mtr. po­
pielatego, */2 mtr. pon- 
sowego materyału 
podw. szer., l*/2 tuzina 
guzików, 25 ctm. ukoś­
nej materyjki na pasek.

16 18. Bluzka z materyi 
w punkciki i z materyi 

gładkiej.
Bluzka z blado nie­

bieskiej materyi w 
ciemniejszy rzucik, za­
szyta w równych od­
stępach w grupy za­
kładek. Duży, okrągły 
kołnierz z przodu 
przedłużony w kształ­
cie patek, sporządzony 
z gładkiej materyi w 
kolorze tła, zdobi na- 
stebnowana pliska z 
materyi ciemniejszej.
Rękaw od ręki do łok­
cia zastebnowany w 
grupy zakładek, za­
kończa u ręki mankiet 
z przedłużoną patką, 
odpowiedni do kołnie­
rza. Bluzka, przy szyi 
wycięta, może noszona 
być ze szmizetką albo 
bez. Pasek z materyi 
ciemniejszej.

Potrzeba: I mtr. ma-’ 
teryi w rzucik, 3/4 mtr. 
materyi jasnej, 1 mtr. 
materyi ciemniejszej.

Obiad na Niedzielę.
Zupa a la Reine (rosół 

zaprawiony przecie­
raną kurą i ryżom).

Ryby smażone z kwa- 
szonemi ogórkami.

Główka cielęca z ma 
derowym soąóm.

Groszek zielony z a- 
k ę>>.ve kil aś 1: ąm i.

(Pjeói>eń'<3»,''i«a- . 
fetlatWr. Rump&ty.-^. 
Kreif januflasowyT

o RhióPd* m&karoneta.
V Sztuka1' mięsa fairriiana 
9 z-iwtsegi korniś2on&Ń?. 

!. G j nśarnia z ijo- 

nj ’f-y' ańiljowy.

J5 15. Suknia ślubna z przypinaną falbaną.
(Krój odw. str. tabl. Fig. 68- 83).
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fe 4. Ciemna sukienka dla dziewczynki od 6- 8 lat.
(Krój pierw, str. tabl. Fig. 37—42).

Xs 5. Szlafroczek formą Empire.

Do chusteczkowo złożonego karczka, 
przyszyty luźny szlafrok’, zakończa ukośna, 
marszczona falbana. Przybranie stanowią 
drobne złote guziczki oraz taśma ozdobna,

Jfs 1. Kostyum wizytowy z frakowym stanikiem.

Wzory ubiorów i robótko N° 45.

Aj 2. Krótki kostyum aksamitny. J&. 3. Kostyum angielski odpowiedni na ślizgawkę.

u 3. Spódnica i bluzka dla dziewczynki od 12-14 lat.
(Krój pierw, str. tabl. Fig. 26-37).

Spódnicę z materyalu wełnianego w krat- 
:ę, przybierają: plisy z materyału, stebnów- 
t.a i guziki. Ponad szeregiem stebnówki pli- 
<y naszyte w zęby, przyciskają w odstępach 
>hsy nastebnowane pionowo, zakończone 
v kształcie patek i przymocowane guzikami.

Bluzkę z ciemnego foule, w odpowiednim 
lOlorze do spódnicy, przybiera biały kaszmir, 
’JĘty w pliski z materyalu i drobne guziczki 
v dwóch wielkościach. Wykładany kołnie­
rzyk, mankietki, plisa z przodu i pasek z bia- 
ego kaszmiru.

Sukienkę z granatowego szewiotu oży­
wiają punkciki, haftowane ponsowym i zie- 
onym jedwabiem na wązkich pliskach z ma- 
,eryału. Gładki, zębato wykrojony karczek 

stojący kołnierzyk, naszyte kremową gipiu­
rą 3 ctm. szeroką. Szarfa z materyi w pon­
dowym lub zielonym kolorze pokrywa po­
łączenie lekko przymarszczonej spódniczki 
z luźną, wyrzucaną bluzą. Rękawy do łok­
cia bufiaste, od łokcia wązkie.

zakończona z jednego brzega pikotkami. Rę­
kawy złożone z trzech części, krótkiej bufy, 
wązkiego rękawa i falbany, jak również fal- 
bana u dołu i karczek ułatwiają użycie na 
szlafroczek znoszonych nieco rzeczy, a na­
wet zestawienie szlafroczka z dwóch ma- 
teryalów.

Jś 6. Praktyczny szlafrok z materyalu w kratę.
(Krój odwr. str. tabl. Fig. 124—127).

Szlafrok z flanelki w kratę, ułożony w 
płaskie fałdy, przybierają ozdobne ściegi, wy­
szyte grubym jedwabiem w kolorze zastoso­
wanym do krat, oraz małe mankietki i koł­
nierzyk z aksamitu w tymże kolorze, wyło­
żone w kształcie ważkich pasków. Fałdy w 
górze zastebnowane, w stanie przytrzymuje 
pasek z materyału, wyszyty jedwabiem.

M 7. Futrzana peleryna przybrana pasmanteryą.
Pelerynę z sealskinu, (który też zastąpić 

można pluszem, albo imitacyą futra) na gro­
nostajach, lub na bielistkach, zakończa wy­
soki, wracający do mody kołnierz Stuart. 
Strojną pasmanteryę, naszytą przez przody 
i plecy w kształcie szelek, zakończają gre- 
lotki lub chwaściki.

As 8. Futrzany kaftanik z odrębną kamizelką.
Kaftanik z karakułów, albo breitschwan- 

ców, oszyly piękną jedwabną taśmą, wypeł­
nia gronostajowa kamizelka. Mały szalowy 
kołnierz z białego sukna, pokryty haftem, 
i metalowe guziki dopełniają przybrania, 
Kaftanik sporządzony na puchu i na strojnej 
adamaszkowej podszewce.

Jfs 1. Kostyum do żałoby. (Patrz śzkicWż-
Kostyum z miękkiego, wełnianego materyału składa 

z powłóczystej spódnicy, wykończonej na podszewce, 
ończonej w dole gęstą stebnówką i naszytej trzema, 
sniowo zwężającemi się plisami z angielskiej krepy, 
z z bluzkowego stanika, obciśniętego bawecikowym. 
powym paskiem. Kołnierz z krepy, tworzy na staniku 
izai karczka. Rękawy przy ramieniu szerokie, od to 
wązkie; naszyte krepą, odpowiednio do spódnicy.

Potrzeba: 6 mir. materyału podw. szer., 2 mti. krepy, 
ęuzików.

J6 2. Kostyum do lżejszej żałoby.
(Krój odw. str. tabl. Fig. 90-95).

Kostyum z materyału foule, przybierają mniejsze 
nększe patki z krepy przymocowane dzetowemi »tizicz 
mi. Przód spódnicy przybrany w odstępach patkami, ztwiera sięTa podłożeniu z krepy. Dół nałożony steb- 
waną plisą z materyału, zdobią również patki i »uziRi. 
adki, angielski stanik, otwarty nisko na krepoweJ ka™ • 
ce, przybierają drobniejsze patki. Pr?°d .tw^rzy ™nfh] 
istronu. Rękawy przybrane odpowiednio do przoo 
ódnicy.



przybrania stanowi koron- 

,, materyi Liberty, 6 mtr. koronki.

Ha młodej panienki.

i-rótkie bolero, włożone na koron­
ki1 stanowią bardzo odpowiednią 

" Spódnica wykończona bez pod- 
. „kładki, od wysokości kolan za- 
szerokie. Bolero dwukrotnie na- 

jalei materyi. Z pod bolera wysu- 
tażkichinee. Z takiejże wstążki ko- 
irdy przybierają rękawy, sięgające

3 mtr. mat. jedw., 3 mtr. wstąż­
kowego materyału, l’/2 mtr. ko-

wązkie wyłogi i mankiet, 
ka 8 ctm. szeroka.

Potrzeba: 14 mtr. a'-
jg 9. Kostyum angielski dla osoby starszej, .............

Mocno d0 stanu
ZW^^<Potrzelba^e^ainV^Zc/enm^?e’/« Cmt^sSaoS -kna podw. szer., 

18 mtr. taśmy 4 ctm. szer., 2 mtr. sutaszu.
Ał 10. Lekko wcięty paltot dla osoby starszej. (Krój pierw, str. tabl. Fig. 19—2o).

Okrycie z czarnego sukna, lub innego, wełnianego materyału :na 
moltonie'i jedwabnej, adamaszkowej Podsz®węe, zaptęte na dw ę y 
guzików, może też być wykonane z materyału kostyumowego. Naszyć o 
z czarnej taśmy twórzy z przodu i na plecach rodzaj bolera. Naszyć e 
dopełniają skośne kwadraciki z sutaszu. Sutasz, naszyty ęj 
muje również mały szalowy kołnierz i takież mankiety. taómv

Potrzeba: 4 mtr. sukna podw. szer., *A mtr. aksamitu, .mt. y
ctm. szer., 6 mtr. sutaszu, 12 kwadracików z sutaszu, 6 guzików, 7 mir. 

podszewki.
Jg 11. Suknia ślubna z gipiurowem bolerem.

Materyał: satin duehesse albo cienkie, miękkie sukno. Fason sukni: 
prineesse, dopełniony krótkiem bolerem z kosztownej gipiury na P° 
niu z materyału sukni. Bolero strojne dużym, wykładanym kołnierzem, 
wypołnione koszulką i żabotem z plisowanego chiffon i koronek mawnes. 
Rękawy, bufiaste przy ramionach, zakończone mankietem z ‘
bana z" koronki, przedłużone obcisłym rękawkiem z chinon. Do*.s 
zakończa riusza z tiulu, bardzo suta, 11 ctm. szeroka. Spod, z bia g 
taffetas, równie długi jak wierzchnia suknia, usztywniony w dole wszy- 
lemi w materyał sznurkami, oszyty plisowaniem z lafietas i z ctulton.

1. Kostyum wizytowy z frakowym słani
Strojny kostyum z sukna w kolorze beliotr 

brany aksamitem w tymże tonie, białem sukner 
jedwabną plecionką i emaljowanemi guzikami.

Biała sukienna spódr, 
kową koszulkę podłożoną 
wizytową toaletę dla młoi 
szewki, zastebnowana na i 
stebnowana w około w zj: 
szyte pliską i układaną fai 
wa się wysoki bawecikowv 
karda zastępu je spięcie, ora; 
łokcia i zakończone falbanś

Potrzeba: 6 mtr. suko' 
ki Pompadour 25 ctm. szer' 
ronki 15 ctm. szer.

J6 14. Suknia dt
Suknia z półjedwabne 

da się ze spódnicy o gładli

dwabnej materyi w rzucik.

dowolnie wybranym kolorze, skla- 
ulożonej na bokach w płaskie fal

dla dziewJS 4. Płaszczyk z peleryną 
czynki od 15—17 lat

(Krój odw. sir. ta 
Fig. 96—100).

Suknia z materyału w kratę dla 
młodej panienki.

odwr. str. tabl. Fig. 116—123).

& 10. Kostyum z ciężkiego angielskiego 
materyału.

(Krój pierw, str. tabl. Fig. 1—8).
J6 9. Okrycie dla dziewczynki 

od 10 — 12 lat. (Krój i deseń 
odw. str. tabl. Fig. 101—108).

luźna i powłóczysta, wykończona na jedwabnej podszewce, trzy­
krotnie, w odstępach naszyła szeregami plecionki. Stanik z zao­
krąglonym frakiem, otwarty na zahaftowanej kamizelce z aksami­
tu, podobnie zahaftowane wyłogi z sukna, ujęte brzegiem z mate­
ryału, naszytym plecionką, jak również i wykładany kołnierz 
wykończają' guziki z pętelkami, naszyte na podłożeniu z białego 
sukna. Okrągły frak z tyłu i mankiety przy rękawach, sięgających 
łokcia, wykończone odpowiednio.

M 2. Krótki kostyum aksamitny-!

Kostyum z ciemno granatowego aksamitu, przybierają patki, 
mankiety i kołnierzyk z szynszyli. Spódnica składa się z wązkiego 
nr/ndii i z trzech z Drzodu zaokrąglonych i w kształcie tunik scho- 

z przodu i na ple- 
iagnięta, z przodu 
rafałdą z przodu, 
e guziczki.

Bluzka z jasnej flaneli

M 8. Suk rmowana z odmienną bluzką.

lluzka z boku kryto i z przodu i na plecach jednakowo zło- 
Wycięcie bluzki « napierśnik z koronkowego materyału na 

żeniu z białej matei cięcie i stojący kołnierzyk naszyte czar- 
jedwabnym sutaszei awy do łokcia zastebnowane w głębokie

, powyżej bardzo przybrane odpowiednio do napierśnika, 
ka wstążka w dobru olorze, związana z tyłu na kokardę, za- 
je pasek.
Potrzeba: 14 mtr. ro>! 80 ctm. materyału koronkowego, 2'/2 mtr.

dzących jedna na drugą części tylnych. Bluzka, 
cach nłożona w płaskie fałdy, na plecach ob 
lekko wyrzucona, zapięta pod środkową kor 
W górze kontrafałdy, naszyte srebrne oksydowa 

Duża mufka i zgrabny toczek z szynszyli 
aksamitną kokardą, dopełniają elegancki kostyum.

Potrzeba: 13 mr. aksamitu, 20 guzików.

jg 3. Kostyum angielski odpowiedni na ślizgawkę.

Materyał: sukno w modnym, bronzowo złotym kolorze. Spód­
nica krótka) wykończona na jedwabnej podszewce, w dole, z pod 
każdego bryta wysuwa się szeroka patka, przyciśnięta guziczkami 
obciagmetemi suknem. Obcisły stanik, naszyty bronzowym, ciem- 
nieiszym suTaszem, zapięty na szamerowanie z bronzowego sznura 
doDełnia okrągło ścięta baskina, wykończona stebnowką i brzegien 
oszPyta sutaszlm. Kołnierzyk wykładany i proste mankiety z kre-
mOWepotrzUebnaa rmimbronzowego^B ctm. kremowego sukna, 6 pas 
manteryjnych spięć ze sznura, 18 guzików i 6 mtr. sutaszu.

.\a 6. Sukienka dla dziew 
czynki od 5—7 lat.

JA i. Kostyum z materyału

(j 15. ; luńna z przypiętą falbaną.
(Kri str. tabl. Fig. 68—83).

rkkiej jedwabnej oryginalnie przybiera na Sta­
te utq ronka, rozpięta na marszczonej kamizelce 
spodni rzodów w stanie przymarszczoną, zakoń- 
e, kol ana, stanowiąca z tyłu długość trenu. Na 
szyta kokarda z atlasowej wstążki lub atłaso- 
cowaii nkiem z mirtu i pomarańczowego kwiatu, 
na pi« Konyw fałdy. Rękawy umiarkowanie bu- 
wązld wkiem z koronki. Długi welon iluz.yowy 
mu z Beżowego kwiatu i gałązek mirtu. Bawe-

malego djadcmu z pomarańczowego kwiatu. 
Potrzeba: 10 mtr. materyi podw. szer.,

2 mtr. 14 ctm szer., 1 mtr. chiffon podw. szer, 
gipiury na kaftanik i mankiety.

4 mtr. koronki 7 ctm. 
, 2*/2 mtr. tiulu podw,

ife 12. Strojna suknia wizytowa dla osoby starszej

Mało przybrana, lecz samym matcrvalem st 
go lub czarnego aksamitu, składa się z gładkiej, 
na oddzielnej podszewce z kremowego atlasu

Bluzka z materyału ze
odw. str. tabl. Fig.

a}| .11 >! i

I1«:

1 J
li

o??



36 4. Płaszczyk z peleryną dla dziewczynki 
od 15-17 lat.

(Krój odw. str. tabl. Fig. 96—100).

Płaszczyk z grubego, angielskiego ma- 
teryału w kraty, zapięty na 2 rzędy rogo­
wych guzików. Ostro ścięta peleryna bez 
podszewki, zakończona w około stebnów- 
ką. Szeroko wyłożony kołnierz, pokryty 
aksamitem i klapy wykończone po męzku. 
Okrycie może być sporządzone na molto- 
nie i na półjedwabnej podszewce. Pele­
ryna w każdym razie bez podszewki. Rę­
kawy gładkie, umiarkowanie szerokie.

36 5. Suknia przybrana aplikacyą z materyału.
(Krój pierw, str. tabl. Fig. 50—58).

Nie kosztownem a bardzo ładnem 
przybraniem sukni z ciemno ponsowego 
sukna, jest aplikacya z materyału, do któ­
rej formę podaje Fig. 58( Aplikacyę, oszy- 
tą brzegiem czarnym sutaszem, łączą łuki 
z czarnej, półjedwabnej pletni. Spódnica, 
zaszyta w stanie w drobne zaszeweczki, 
wykończona na oddzielnie sporządzonej 
podszewce. Bluzkowy stanik, obciśnięty 
bawecikowym paskiem z czarnego taffetas, 
z boku kryto zapięty, z przodu i na ple­
cach jednakowo przybiera aplikacya i na­
szycie z taśmy. Matę wycięcie przy szyi

M 14. Serweta z płóciennej kanwy zdobna krzyźy- 
kowem wyszyciem.

otacza obramowanie z czarnego aksamitu, ujęte 
w sutasz. Wycięcie wypełnia napierśnik z bia­
łego taffetas, naszyty paciorkami, albo supeł­
kowym haftem. Odpowiednie małe mankieciki 
zakończają rękawy, wązkie poza łnkcie, powy­
żej bufiaste.

Aa 6. Sukienka dla dziewczynki od 5—7 lat.

Bardzo ładna sukienka z kremowej wełny 
w granatową kratkę, składa się z prostej, fał­
dowanej spódniczki, przyszytej do staniczka z 
podszewki i z długiej, plisowanej bluzki, razem 
ze spódniczką zapiętej z tyłu. Przybranie sta­
nowią: kołnierzyk, mankietki i pasek z grana­
towego aksamitu oraz złocone guziczki, naszy­
te na szerokiej fałdzie z przodu, przeciągniętej 
do paszek w kształcie karczka. Małe wycięcie 
przy szyi wypełnia szmizetka z klockowej ko­
ronki na podłożeniu z białej materyjki.

Potrzeba: 2‘/2 mtr. wełny podw. szerok, 40 
ctm. aksamitnego ukosu, '/2 mtr. koronki 5 ctm. 
szer., 22 guziki.

16 7. Kostyum z materyału w kratę.

Kostyum z szarego materyału w kratę skła­
da się z powłóczystej spódnicy i z obcisłego, 
krótkiego kaftanika, wypełnionego jasno niebie­
ską sukienną kamizelką. Kaftanik zapięty na je­
den aksamitny czarny guzik, brzegiem oszyty śu- 
taszem, przybiera płaski kołnierz z czarnego 
aksamitu. Rękawy, przy ramionach namarszczo- 
ne, zakończone mankietami, odpowiedniemi 
do kamizelki. Mały napierśnik z koronki wy­
pełnia wycięcie w około szvi. Kamizelkę zdo­
bią złocone guziczki. Kolista falbana, połączo­
na z przodem tworzy z wierzchniej spódnicy 
rodzaj tuniki, której brzegi, oszyte' sutaszem, 
z przodu wycięte w zęby przytrzymują aksami- 

g.uzl,kk D,o{, .sutaszem.' Staranna
stebnowka wykończa całość.

Potrzeba: 6 mtr. materyału podw szer V
sutaszn1^?’ /° Ctm', aksamitnego ukosu, 36 mtr" 
sutaszu, 12 złoconych guziczków, li aksamitnych.

36 15, 16 i 17. Strojne koszule i majtki.
(Krój i wskazówki pierw, str. 

tabl. Fig. 43-49).

Na 8. Suknia zreformowana 
z odmienną bluzką.

Mniej więcej 10 ctm. ponad 
stanem przyszyta do stani­
ka z podszewki, spódnica 
z szarego sukna sporządzo­
na na podszewce z taffetas 
w odpowiednim kolorze. 
Wierzchnia suknia, zastebno- 
wana w górze w zaszewki, 
tworzy rodzaj tuniki, ponad 
spodnią, lekko obciskającą 
figurę i spadającą na spód­
nicę niższą, przyszytą do pod­
szewki. Wierzchnia spódni­
ca naszyta taśmą. Krótką 
bluzkę z materyi w kratę, 
umocowaną do stanika z pod­
szewki, obciska pasek z ma­
teryału, dopasowany do figu­
ry, z tyłu przymocowany do 
spódnicy, z przodu na guzi­
czki zapięty. Płaski kołnie- 
rzyczek z czarnego aksami­
tu, w kształcie pilski otacza 
wycięcie w około szyi. Sto­
jący kołnierz z białej koron­
ki, na podłożeniu z białej ma­
teryi. Krótkie bufki rękawów 
obciśnięte paskiem z mate- 

_ ryału, ujętym w węższą ta­
siemką. Wązkie rękawy poniżej zakończone 
przy ręku takimźe paskiem.

Potrzeba: 5 mtr. sukna podw. szer., 3‘/2 mtr. 
materyi, mtr. aksamitu, 30 ctm. koronki, 10mtr. 
taśmy 3 ctm. i 4 mtr, taśmy l’/2 ctm. szer., 3 tu­
ziny guzików.

Aś 9. Okrycie dla dziewczynki od 10— 12 lat
(Krój odwr. str. tabl. Fig. 10J—108).

Paltocik z grubego, ciemno - granatowego 
szewiotu, sporządzony na moltonie i półjedwab­
nej podszewce, zapięty na 2 rzędy perłowych 
guzików, ożywiają: kołnierz, mankiety i klapy 
na kieszonkach, wykonane z niebieskiego lub 
jasno-zieionego sukna, oszyte czarną pietnią 
i zdobne haftowanemi gwiazdkami, do których 
krój i wzór podaję Fig. 107—108. Gwiazdki haf­
tować można złotą nitką lub czarnym jedwa­
biem.

>6 10. Kostyum z ciężkiego, angielskiego materyału.
(Krój pierw, str. tabl. Fig. 1—8),

Kostyum z grubego granatowego szewiotu, 
składa się z równej w około w odstępach fał­
dowanej spódnicy i krótkiego kaftanika, które­
go przody i brzegi przeciętych boków schodzą 
się w jednej linii z fałdami spódnicy. Plisy 
z czarnej materyi, przestebnowane środkiem 
1 zakończone od góry sutaszem, naszytym w 
pętelki, ułożone _ w zęby, wypełniają spódnicę 
pomiędzy fałdami. _ Kaftanik przybrany takiemiż 
plisami ożywia białe sukno, naszyte czarnym 
lub zielonym sutaszem. Z tak naszytego sukna 
sporządzone są kliniki przy rękawach, wykła­
dany kołnierz i pasek wypełniający przepięcie 
kaftanika z przodu i na plecach.

36 11. Suknia z materyału w kratę dla młodej panienki.
(Krój odw. str. tabl. Fig. 116—123).

Zręczną sukienkę z bronzowego materyału 
w zielone. ciemne kraty, przybierają: szeregi

drobniutkich zakładek, patki podłożone 
wypustką z bronzowej materyi, opaska 
z zielonego aksamitu, metalowe, lub ciem­
ne, perłowe guziki i karczek z klockowej 
koronki, grzedłużony aż do stanu. Spód­
nica krótka w około równa. Bluzka kry­
to, nieco z boku zapięta.

Ns 12. Bluzka z jasnego wełnianego materyału 
w kratę.

Bluzka z kremowego kaszmiru w nie­
bieską kratę, zielone punkciki, oryginalnie 
ułożona i zastebnowana w fałdy, tworzą­
ce rodzaj bolera. Z gładkiego zielonego 
kaszmiru pas pokrywa z przodu zapięcie. 
Z tegoż kaszmiru sporządzony baweciko- 
wy pasek. Zielony kaszmir otacza stoją­
cy, z tyłu zapięty kołnierzyk, zakończa rę­
kawy i użyty jest na małe płaskie kokard­
ki, przeciągnięte przez oksydowane kla­
merki, przytrzymujące w górze fałdy i przy­
bierające rękawy.

Potrzeba: 3 mtr. mat. w kratę, >/a mir. 
gładkiego kaszmiru podw. szer., 30 kla­
merek.

J6 13. Bluzka z materyału ze szlakiem
(Krój odw. str. tabl. Fig. 84 — 89).

Szlak odpasowany przy ciemnym, weł­
nianym materyale i aksamitne guziki sta­
nowią przybranie praktycznej domowej 
bluzki. Szlaki, przeciągnięte od ramion 
przez przody i plecy, przymocowane na
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M 18. Szlak wyszyty krzyżykami i ściegiem Holbein.
(Kolory dowolne).

ramieniu przypiętym naramiennikiem tworzą ro­
dzaj szelek bardzo szerokich. Pokrywają też 
wierzch bufiastego w górze rękawa 'i .chowają 
się pod patką, na wysokości łokcia. Środkiem 
bluzka ułożona w trzy kontrafałdy środkowe 
pokrywa zapięcie.

-»»ii««-

Przepisy kuchenne.

Ser z jabłek.

Niezbyt soczyste kwaśne jabłka, obrać sta­
rannie odrzucić pestki i zawiązki, pokrajać jak 
najdrobniej. Złożyć w nowy garnek kamienny 
przykryć pokrywą i wstawić do pieca żeby się 
upiekły i przyrumieniły. Cokolwiek wystudzo- 
ną masę przetrzeć prze durszlak, na funt mar- 
melady wsypać ‘/2 funta cukru, złożyć w rondel 

wolnym ogniu ciągle mieszając, aż
!• d zS1stnl?Je 1 ściemnieje. Dostatecznie 

wysmażoną złozyc w płócienny woreczek od 
sera, zmoczony poprzednio w zimnej wodzie. Wło-
zFm^biH rauę’ a ™ koń.cu gdyby ser okazał się 
za miękki obsuszac w piecu po Chlebie. 
żp ¿4?-- ktCiS wo1- ser taki bardzo słodki, mo-
takZ SoCaiCllkrU xXlę1cej’ doprawić do smaku, a 
także według upodobania dodać zapachu.

Galareta ze śliwek,

ki dojrzale i z pestek oczyszczone śliw-
włozyc W karnienny garnek, umieścić go 

i Miększym garnku lub rondlu z gorącą wodą
„g°tow-ac łopoty aż ze śliwek wszystek sok nie 
rpkP^yn,e‘i )Vt®dy odcedzić sok przez gęsty wo- 
cukrn n' sklarqwaneg0 soku wziąć 1 funt
cedzonvZ«nkkrU-Zr?bic syrop wlaó do nieS° °d‘ 
tnifbeUk t Ciąg,e 8zu,?njąe gotować aż zgę-

' i ’ -aby wy]any dla próby na talerz zga- 
ląrętował sie. Wtedy galaretkę jeszcze cienia 
zlać do szklanych prostych słoików a gdy zupeł- 
nvmZwSlySille- pokf'yc krążkiem papieru ¿moczo­
nym w araku i zawiązać pergaminowym papierem.
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